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Wybuch wojny
sow iecko^ chińskiej.

P t e r e & s k r  wawe w a lk i ram
Przedstawicieli Chin wezwane do opuszczenia Sowietów.

s ied li szeiegoslioa.
lamach r e w u lw m w  r;a  prezydentaAustrii. - fuesłyrhs- 
m zbrodnia w SŁ Samborze. - Lot rJom nad Atlantykiem.

F A Ł S Z Y W E  PO G ŁO SK I O  M IN.
K W IA T K O W SK IM .

(Tele fonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 18. lipca. (ab) W ob ec  n ie ­

obecności w  W arszaw ie  m in. K w ia tk o w ­
skiego, m in. przem ysłu i handlu stw jer 
dza kategoryczn ie  że pog łosk i w  prasie, 

'jikoby  min, Kwiatkowski miał zostać 
dyrektorem koncernu Harrin-ana, sa zu­
pełnie bezpodstawne.

KS, B ISKUP B AN D U R SK I W  KOł.O- 
MYJI.

W arszawa, 18. lipca. (T e l G P.) Ks. 
p lskup Bandurski p rzyb y ł w  środę w je- 

ezór z W iln a  do W arsza w y  j natych ­
miast udał się w  dalszą podróż do K olo- 

m y ji na św ięto 10 lccia 19. pp.

P R Z E D ŁU Ż E N IE  Z A K A Z U  P R Z Y ­
W O ZU  M ĄKI.

W arszawa, 18. liipca. (T e l. G. P .) 
W obec niczwyklle parny Ńlinie zapo­
wiada jąicych się legoroczymch żniw, 
w kolach rzgjdawyr.h projefolowaine 
"esl przedłużenie obowiązującego dlo 
końca liipca br. zakazu przywozu mą 
ki z zagranicy. Zakaz len będzie 
przedilniżcny tym czasowa do 31-go 
derpnia, poczem moc jego rozciąg­
nięta (będzie i na dawszy oikres.

WYGRANE LOTERJI 7LAS0WEJ.
Wararawa, 18 lipca (Tel G. P.) 

Dziś 18 bm. w  drugim dniu ciągnie­
nia III. klasy IX. Polskiej 'Loterji Pań­
stwowej padła większa wyflraua *v 
kwocie 20.000 zl. na nr. 130.854.

Dalsze wygrane* Po  2.000 złotych  nr, 

114922, 151705, po 1.00U zł. nr. 113.464 
132522, po 500 z l , nr. 23582, 109611, 
113875, 138272, po 400 zł. nr. 15967, 

35607, 58170, 69602, 112715, 150200,

150790. 165802, 178358.

200.000 RADJOABONENTÓW 
W  POLSCE.

Warszawa, 18. lipca. (Tek G. F.) 
Według sta.nu na dzień 1. kwietnia 
br. liczba radjoabomenfów w Polsce 
osiągnęła cyfrę 202 561, dając w  cią­
gu 15 miesięcy wzrost liczby radjo- 
abonentów o 82.005.

N IE S PO K O JN E  KOŚCI K R Ó L E W S K IE , 

(D o artyku łu  na str. 12-te.il

CHOROBA POIINC AlRiEGCh 

Paryż, 18. liipca. (T e l. G. P .j Stan 
zdrowia Poinlearego popraw ił się, je-
dluakże nic jes l rzeczą pewną., czy 
ipremjcT bęulzre imćgll wiziąć udział w 
najbliższych posiedzeniach Izby.

 o -
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C iim u n  na W r z o d z i e ,
W IELKA STAWKA SOWIECKA PRZEGRANA. -  CHIŃSKI SYNEK, KĄSAJĄCY MOSKIEWSKIEGO PAPĘ. ■

BĘ WOJNA STOI U WROT.i.*’ , i. ._
Lwów, 19 lilpca.

Konflikt sorwjetako-chiński ? Daleka, 
egzotyczna histi&r>a, której warto po- 
śwnęc.ć mite wiięciaj uwagi, niż rewolu­
cji w Urugwaju. Otóż nie. Tą, historią, 
zajmuje się dfzśś cały świat, a zainte­
resowanie to wzrasta w miarę, jak 
pogłębia - ’ą komplikuje, zaostrza, cha- 
raikter zatarga. Nibyto chodzi o admi- 
niisitrację lisfji kolejowej, zbudowanej 
ongiś za p^amiąd76 rosy jskie na teiry- 
tarjum mandzuu sKjem. Fak tycznie —
o przr lamowy moment w azjaty:  ,
pOiótyi;e MoUkwy, o to, czy spełnią się 

_ w ieike nadzieje i apnoetintUją, olbiizy- 
mde wkłady sowieckie, związane z 
„budzeniem Chim". Tędy bowiem skie- 
rowa/no najwi ksze po marsza na W ar 
Brawę uderzenie w „kapitalizm".

Dotychczasowe owoce zabiegów so­
wieckich na tym haramie nie odpowia­
dają ocizieikiwamiom. Prawda —  ruch 
narodowościowy w Chinach, pcicząt- 
kowo kierowany przez Komin,temn, spo 
tężniał dostateczmie by ograniczyć 
wpływy politycznie mocarstw i za­
szkodzić lich interesom gospodarczym. 
Ale następnie zwrócił się w  najmniej 
oczekiwanym fc.^rnnkn: przraciw '„o- 
pieknczej Moskwie". Z całą bezwzglę­
dnością i okruciestwem, właściwym 
ludziom Wschodu, przystąpiło,no do 
nj-szczenia komunistów i ich agitato­
rów. Karabinami noszącymi ptempel 
Tulski, rozstrzeliwano tysiącami nobot 
ników. studentów. Borodin,, rfm.jalny 
apostoł rewolucyjnych Chin, zmuszo­
ny został do ucieczki. I  Chin/ stały się 
„biału".

Obecny kunflikt jest kroki era na­
przód. Oznacza atak. Choć Chiiny tłu­
maczą, ż p  jedynie dlatego pogwałciły 1 
prawa sowieckie, ponieważ sprowoko­
wane zostały przez propagandę komu- 
nitetyozną, choć w swej od;pow,fcdzi 
proiponują rokowania, nie należy aię 
łudzić co do .intenoyj ich kroku, dhiny 
czają się dość silne, by podjąć akcję 
oczyszoasrnia Mandżnrji z wpływów 
ros-jjkicL

Gzasv zm:emiiają się, a te, w  któ­
rych słyszeliśmy o Chińczykach, strze 
łających pod parasolami, o brzucha­
tych mandarynach, korujących bitwą 
z dachu pagody, —  należą do prze­
szłości. Chiny są dzuś prawie zjedno- 
uzonu. Są zahartowana w ogni i krwa­
wej wojny domowej. Są uzbrojone, są 
w trakcie szybkiej 'piuinopeiizacjl pod 
względem organizacyjnym i technicz­
nym. I wreszcie czują za sobą protek­
torów bogatych i potężnych.

Dlatego sytuacja Sowietów jest 
dziś nad wyraz kłopotliwa. Dostały w 
twarz —  to nic ulega wątpliwości Po 
niosły szkodę bardzo dotkliwą, tracąc 
.ndyne wartościowe połączenie z Oce­
anem Spokojnym. Nic prostszego, jak 
zareagować na zaczepkę w sposób 
zgodny z rezolucjami tylu wojowni­
czych wieców i „proletariackim ho­
norem". Ale —  wojna mc nśmiecha 
się Sowietom.

To, że podpisały pakt Kelloga po­
tępiający Wujnę, j:niS'Ł może najmniej 
istotne. Ważniejszy jest niepewny wy­
nik operacyj wojskowylJ i obawa 
przed skutkami klęski. Nauka 1905 ro­
ku nie poszła w  ta9 szczególnie jeśli 
chodzi o niezmiernie trudne warunki 
wojny na Dalekim Wschodzie. Sprawa 
wanowjiania stosunków z  Anglją wisi

n>a włosku. I w  końcu każda aikc^a 
izhno/nia na terenie chińskim nie może 

obojętna Japonii, Stanem Zjedno­
czonym, Aniglji.

Pod tym kątem trzeba itwuctawać 
dokonamlei ostatnio zerwanie stosun­
ków dyplomatycznych i  komunika­
cyjnych między Ohmam1! i Sowietami

Kowno. 18. iiipica. (T c l. G. P .) 
Dziś ,,EIiia“ ogłasza teksł noty riządu 
liteiwisikiego do generalnego Scfkr.e. 
tuirjatu L ig i Narooów . Nota przypo­
mina, że-rząkł Hewslki m iał jiuiż sipo ' 
sobinoiść zwrócić uwagę Rady L ig i 
Narodów  ma fakt, że w ładze polskie 
rekrutuję i uuzęi rzem iosła w o jen ­
nego uzbrojone bajnidy ( ! )  składają­
ce się z em igrantów  titewskiieh, w  
celu obalenia rządu liłewisk.ego i u 
twortzenia da jego m iejsce inlntag)o 
rządu, który zrezygnowaliby ze

Warszawa, 18. lipca. (Teł. G. F.) 
W ielki pożar zakładów wojskowych 
3aopatrzen:a inżynierwinego, jaki wy- 

uchł wczoraj na Powązkach, poc/ią 
gnał za sobą imijonc we straty. Spło- 
nęiy magazyny inwentarzowe. Istnie­
je wielkie prawdopodobieństwo, że 
pożar powstał wsaotek nsnyślnegc

Paryż, 18. lipca. (Tel. G_ P I  D zien ­

n ik i donoszą, że w  kolach politycznych  

propagow ana jest myśl, aby termin kon-

Jest w tym akcie Zbliżenie do wojny, 
ale nie wejna jtaszczę, której ryzyko 
jasne jest dla p, Litwin >wa. Jest w  tłem 
coś z  tantyki W aldemaiasa, który zry­
wa ctosunki i ogłasza nominalny stan 
wojenny, ale nie wyciąga iz tego stanu 
następstw.

Kłopoty sowieckiue W Azjd tworzą

swycih żądań w  stosunku do W i l ­
na ( ! )  i nawiązaliby z Po-liską po lity ­
czne, ekonomiczne i imine stosunki.

Z począikui, jak w idać z organu 
pleczlkajlisowców „P.rmyni", w y -  
dhudlzącego w  'W ilnie a  suiboydjowa 
r.ego przez rząd polski (? ) oirganiza 
łorzj band 'trzymał i się laik i ej tak­
tyki, że ] iirzodcmisżySik, cm w  drodze 
powstań lokalnych należy zorgani­
zować większe siły zbrój; ye i w tedy 
obalić rząd

Jed,.iakż° taktyka ta nie dała re-

podipalenia. Dziś rano na Powązki’ 
udał się prokurator we’skowy płk. 
Zieliński i oficer śledczy kpt. Gzołęcki 
w asyście żandarm* rj; celem nrzepro- 
waizenia dochodzeń. W związku z do  
'.arem aresztcwa.jo narazie jednego 
z robotników wojskowych zakładó, 
zarpatrzena.

ferencji rządów odroczyć o kilka tygod­
ni, aż do października, po odbyciu  sesji 

w rześn iow ej Ligi Narodów .

Konkurs wakacyjny
„Gazety Poranne]*"

fópos i  2 7 .
n F l F I F l N F l F I F I F I F i n E ^ '

w każdym razie dla Europy nader po­
żądał e odciążenie. Jest <-wym „gorą- 
'"m kompresem" na nogi, odciągają­

cym nadmiar krwi z  moskiewskiei 
głowy.

żukatów  i ouecniie cieszy się popar­
ciem akcja teroćysltyczina ( ! )  prze­
lewka ctzdoinkam rząau litewskiego i 
jego kieijownikom. Nota wisb.azuj i 
na szereg zam achów dokonanych w  
różnych m iejscowaśc:acjh L itw y  na 
wiosnę. G łówny organizator zam a- 
ohu na Waffldemarasa W asylius, na 
zapylan ie, dlacąugo usiłował uciec 
do Poklki odpowiedz,iał, że tylko tam 
mógłby się czuć bezpLczm e, gdyż 
rząd polski byl injlcjatorein ram a. 
chu (? ). Dailej nota jindSkireślla, że 
plain obalenia rządu litewskiego był 
oipuiŁlliikowamy w  Jiziennilku lilew - 
'Ikiim. wydawanymi w  Genew-e, a 
korzystającym  ze  znacznych sulbsy- 
d|jdw’ jednego ze spółpracowwików 
tego pisma, a  zarazeir urzędnika 
polskiego iM. S. Z. Hołówki, iktóiry 
z kolei sam się pnyzm ai ( ! ) ,  że jeisil 
organizatorem  i kieiroiwmikiem hanid 
jlcazkajtisowców. P ism o to zakomiu 
milkewało również o  przewrocie, któ 
ry  m ia ł ibyć dókoinairy na L itw ie  i 
zapowiedziało, że pnzewrót nie bę­
dzie bezkrwawy.

Następnie nota wlslkazmje, że na 
na miejsciu zamachu znaleziono 
bomiby, wzoru używam ego w  aj mij! 
Dolskiej, co potw ierdziła eflospeityiza 
sądowa Prócz teg osą w iadom ości, 
że polska sltraż pograniczna o trzy­
mała rozkaz u tatw ia ira  przechodze­
nia agentów  Plecakaj'lisa na stionę 
litewską.

W obec powyżteizego rząd lrtewiski 
był zmuszony wydać ustawę przew i 
dującą w  wyjiyóJlknWh pcd|oifcm.yc,'W 
zamaotiów upnoi'lzc(zo'Uą procedurę, 
która, co należy sitwderdzic z  ubole­
waniem , znajduje uspraw ied liw ie­
nie. Nota slwierdlza. że kary inne, 
niż kara śmierci, nie wyw iera ją na 
przestępców żadnego wrażenia, gdyż 
Polacy ząpewirtiaią ićtfi ( ! ) ,  że w  ra­
zie wiynoku slka7uijiąicego hedią oni po 
pewnym  czasie wym ienieni na L itw i 
nów którzy znajdują się w  w ięz ie ­
niach połklkich.

W  końcu inofa oświadcza, że 
woibec tego, i'ż działalność tych band 
może wywrołać incydenty, które z ko 
Ie ji mogą Dociągnąć za soba poważ, 
ne wypadki, rząd litewdki jest zda­
nia, że sytuacja przedstawiona w no 
cie wym aga in terw encji specjalnej 
kom isji L ig i Narodów, która przewii 
dziana jest w  rezolucji L ig i z dnia 9, 
grudua 1927

i o

Firmie!! r i i i i i i  issinf sie ti]
ZATONĄŁ WRAZ Z ZAŁOGĄ.

Bukareszt, 18 lipca. (Tel G P.) Ka | 
pitanowie statków przybył\ch do Kon 
stancy oświadczyli, że w nocy otrzy­
mali szerag sygnałów wzywających po 
mocy, od parowca rosyjskiego „W oł­
ga", który '6 bm. wyjechał z Nowo-

KATASTROFA NA KORSYCE. I

Bastia, 18. lipca. (Tnl. G. P.) W po­
bliżu Bastji (Korsyka) wydarzyła siię 
wczoraj wstrząsająca katastrofa sa- 
miochodnwa. Auto, w  którem znajdo­
wał się ojciec wra,z z 5-giem dziecii 
wskutek pęknięcia kierownicy spadło 
w pełnym biegu do głębokiej przepa­
ści. Wszyscy ponieśli śmierć na dnie 
przepaści.

ETBLJOTEZARZ TTNIW. KRADŁ 
KSIĄŻKI.

Gr-c, 18 lipca. (Tel. G. P.) Aresz­
towano tu pomocniczego bibljoitakarza 
nniwensytfctn dra Józef? Uldiicha za

i kradzieiż książek w  powierzonej mu 
bibljotece, które sprzeaał jakiejś firmie 
w  Lipsku. Uldrich kradzież tłumaczy 

latalnem położeniem materjalnem. 
— o----

rosyjska ż pasażerami i towarami. 
Parowiec ten natknął się na minę pły­
wającą, Ostatnie wiadomości głosiły, 
że statek tonie i że 17-ta ludzi z zało­
gi oraz 14 pasażerów już apinęLo w la­
lach.

$ k a r c a  l i t e w s k a  d o  L i g i  K a m '
na „wregie posiosowinie Polski".

Pan Waldet^3Tas znów wywleka utaie buidy o „bandach 
aniylitewskich i z im ia izd  obalenia rządu w Kowm e‘d'.

BEZiGZiEiLME O S K A R ŻE N IE  D O LS K I O IN S P IR O W A N IE  ZAM ACH U  N A  WALDiEIMAiRAlSA.

" - " n r r

M u m ®  s t iif i  m l m l  n ża ru
zakładów wojskowych na Powązkach

POŻAR ZOSTAŁ UM ŹLNIE PODŁOŻONY,

j
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Pożoga wojenna na Dalekfm Wschodzie,

W y b u c h  w o jn y  ch iń sk o  -  so w ie c k ie j
dokonał sią już sito faktów.

P R Z E D S T A W IC IE L I CH IŃSK IC H  W E Z W A N O  DO O PU SZC ZE N IA  GOW1DEPJI.

z czasólw carskich iiaż. Oteitruumowa, E j i, do którego .należą w  równej czę-Mcskwa, '8. liipca.. (T ek  G. P .) 
W  odpowiedzi ma notę chińską za ­
znacza rząd sowjecki, iż uiważa od­
pow iedź chińską z;a niew ysłiairdzta1- 
jącą co do treści i nacechowany h i­
pokryzją, o ile  chodzj o je j ton. Rząd 
siowjecki slwierdizią, że wyczerpał 
tuż wsaystkie środki, uiezjbędine dla 
uijegulowania w dr, od ze porozum ie­
nia spraw spornych i konfliktów  
w yw ołanych  przez władze chińskie 
na terenie koleji wslcliodmuo-chlń. 
pk/ej, a wzmcżonydh jeisz|cize przez 
notę rządu chińskiego z dnia 17. bm. 
Rząd sowjeciki w idzi się w ięc zanu­
rzony do wydainia następujących za 
-.rządzeń, zrzuicająe całą odpow ie­
dzialność za ich następstwa na rząd 
chiński:

1) Odwołać wszystkich przedsta­
w ic ie li dyplom aty rajnych, ikorasular 
nycih i handlowcyili Scjwjetów v, 
Chinach.

2) Odwołać wiszysllkich fnnkejp- 
narjuiszy m ianowanych przez rząd 
sow jccki na koleji wschodin.io-chin- 
skiej.

3) Przerwać wszelką komunika, 
e ję kolejową pomiędzy Sow jotam i a 
Chinami.

4) W ezw ać przedstawicieli dyplo 
nir lycznych i kcins<ulax(nych Chin do 
natychm iastowego opuszczenia Z. S. 
S. P.

Jcdinoezeiśinae irząid soiwjecki o- 
świadcza, że zastrzega sobie w szel­
kie prawa w ypływ ające z układu pe 
kińdkiego i uniukdeńislkiego zaw ar­
tych w  rdkiu 1924.

Nota sowjecka zaznacza ■ m. i., że 
pragnąc ustalić podstawy prawne we 
'wzajemnych stosunkach między Z. S. 
S. R. a Chiinarni, naruszone pnzez 
'Wladae chińskie, rząd sowiecki wy- 
aunął w pierwszej swej nocie trzy 
propozycje całkowicie umiarkowane 
i zawierające minimalne warunki. 
Rząd cniński odrwoil je. Zan Last 
przywrócenia postanowień nkladow 
uiukdeńskjego i pekińskiego nota chiń 
„La sankcjonnje jednostronne zniesie­
nia tych akłaaów i niszczy w ten 
sposób możliwLsoi ustalenia normal­
nych stosunków. Zamiast odwołać 
nielegalne zarządzenia dyr. wschodnio 
chińskiej koleji, nota sankcjonuje je. 
Neta chińska pomija całkowite,m mil­
czeniom sprawę natychmiastowego 
zwołana km irenoji, odrzucając tem 
samem propozycje Z. S. S. R. i niwe­
cząc możliwości "regulowania kon­
fliktu na drodze porozumienia. Tctot- 

r. ukryta przyczyna aktów gwałtu —  
twierdzi nota sowjecka —  oraz istot­
ny sens noty cnLiskiej z 17. lipaa 
wypływa Z riezwyklą jasnością z o- 
ficjalnego oświadczenia Czang Kai 
Szeka ogłoszonego w trasie.

Charbin, 18. lipca. (T e l. G. P  )  
W ładze dhiń:slk:e m ianow ały ly d y ­
rektora koleji 'wischodlnio-dhińskiej

dyrektorem  naczelnym  tej koleji. 
Jednocześnie m ianowano zarząd k o - '

ści Inżyn ierow ie chińscy i „ibiato- 
gwairidziści" rosyjlscy.

ilSBeeitucia uiaisn 1 1 1  t t z K
RU RH KOLEJOWY PRZERWANY.

Berlin, 18 Irpca. (Tipi. G. P.) Do 
prasy tutejszej donoszą z Szanghaju, 
źe koncentracja wojsk chindrion w  
Iftandżurji przybrała charakter egn- 
.arnych poruszeń oddziałów wojsko-

. ch, mimo, że rząd mankinjKi dalej 
twierdzi, że wszystkie zauządzenia 
mają charakter deienzywny. Ze źró­
deł japońskich słychać, że koncentra­
cja wojskowa na granicy mandżurskiej

została ukończona. United Press do­
nosi, że wczorai rano po nadejściu 
dwóch dywizji rosyjskich na granicę 
rosyjsiKO-mandżurską, komunikacja na 
kolejach wscuodn o-dRAikich została 
przerwana.

Londyn, 18. lipca (Tel. G. P.) De­
pesze otrzymane w ,Tokio z Charkana 
etwieidzają ruch wojsk nankińskmh. 
Pociągi wojskowe odjeżdżają w kie­
runku stacji rogranicmaja— N auczu- 
lji. Komunikacja kolejowa z Rosją 
przerwana. Depesze z Mukd snu stwier 
dzają gorączkowe prace w arsena­
łach. Władze chińskie za ekwestro- 

a l y  lokale biur handlowych wscho- 
anio-chińskiej koleji. Rosyjski dyrektor 
został zwolnimy. Sprzedaż biletów 
kolejowych na kolej transoyb|tryjską 
została wstrzymana.

M H a n c fa  t o g  Sfai-Szeka przerw
czerwonemu tmpei,aiizmovń.

KOLMUNIŃC1 IR G W A D Z Ą  P O L IT Y K Ę  G R A B IE ŻY  li M O RD E RSTW .

Moskwa, 18. liipca. (T e l. G. P .) dają co następuje: Biuro prasowe
„Izw icsd a " pod tydiutem ,,Oibiudna | Kuomi ntangu pulMiifkiuije całkow ity 
deklaracja Cza i ig-,Ka i-Sz eka “ po- j tekst ośwliadmenia Gzamg-iKui-Seka

m  rozpoczynamafck.
/N ISZC ZE N IE  TO R U  K O LE  

Wiedeń, 18. iipca. (Tel. G. P.) United 
Press donosi z Charbina, że tor kolejo­
wy duńskiej koleji wschodniej został 
zniszczony na granicy mandżurskiej 
przez wojska chińskie. Chiny obawiają  
się prawdopodobnie nagłego ataku ze 
strony Rosji na Charbin#

W ed łu g  donjesień z Charbina, za­
kończyła się koncentracja wojsk sowie-

JO W E G O  N A D  GRANICĄ, 

ckich na granicy mandżurskiej. Większa 
część wojsk sowieckich w guhernji wła- 
dywostockicj jest gotowa do odparcia 

ataku ze strony Cbjin, W  Mandżurji 
wszyscy obywatele sowieccy otrzymali 
obecnie nakaz opuszczenia kraju. Rząd 

nankiński oświadczył raz jeszcze kate­
gorycznie, że nie myśli o wydaniu Rosji 
sowieckiej koleji wschodniej.

Pierwsze krwawe walki 
nad Amurem

MIĘDZY WOJSYa MI CHIŃSKIEMI I ARMIĄ CZERTCOITĄ ZAKOŃCZYŁY 
SIĘ PORAŻKĄ ODDZIAŁÓW SOWIECKICH.

Berlin, 18 lipca. (Tel. G. P.) Agen­
cja „International Nev Service“ dono­
si z Pekinu, że między oddziałami 
wcijsk fiośygs uch, które zajęły pnzeijśc e 
przez T2 *kę Amur a w ojskami chiń- 
skiemi doszła do utarczki, która zakoń 
czyta się ipurażką i odrzuceniem od­

działów Eorwjeckich. Wzdłuż granicy 
mandżurskiej odbywa się koncentra­
cja, wojsk .sowieckich. Przeszłe 40.000 
żołbieirzy sowje .kich mian. obstawić 
giamicme ważne punkty strategiczne, 
wyczekując iozka.nu dla podjęcia kro­
ków wojennych.

Naczelny w ódz armii chińskiej
Londyn. 18. Lipca. (Tel. G. P.) 

Rząd nankiński mianował marszałka 
Czang Sue Lianga naczelnym wodzem 
wojsk chińskich w północnej Man 
dżnrji. Ataman Siemionów i b. oficer

S. G. armji cesarskiej Klersze otrzy­
mali pozwolenie władz chińskich na 
rozpoczęcie werbumku wśTĆd dawnych 
żołnierzy armji Kołczaka i Denikina

PneM igiM  Sn o t o ®  M M -
Berelin, 18 lipca. (Tel. G. P.) „In ­

ternational Nev Service“ donosi z Mo­
skwy, że przedstawiciele dyptam aty  
czni i konsularni Chm w  Rosji so­
wieckiej czynią jo l  abecuie przygoto­

wania do wyjazua. Z powodu zamknie 
cia komunikacji przez Gzytę i Cltar- 
bin, wyjazd nasto *lć ma przez Włady- 
w osiek.

W cen1*ralriym kom itecie Kuomiin- 
tarrgu z p o ro d u  zatargu z ZlSSR. O- 
świaidczieinie to glos/i:

„W ew nętrzne rpolitylka rządlu na 
rodowago zm ierza do oiwobodzonia 
Chiin od ponownego przywłaszteze. 
nia niektórych praw  i  pńzyw ileiów, 
które według spraw iedliwości naieżą 
do nas. Iinteresj I I I  Międzyniairodów 
ki kolidują iz interesam i iKuoniŁn- 
tantgu, iiriteresy zaś nasizego stiron- 
nictwa ktolildulją z  i n tar (.sam i każ. 
dego pańsitwa mperjalisltycznego. 
Cel naszego programu, a m ianow i­
cie anulowartie 'riiei ównoprawinydh 
umów oędzie jednakże unzieczj wńsft. 
niony. M y posiadam y dkreślloiny pro 
gnam w  przeciwstaw ieniu do komu 
nistów, którzy prowjadzą politykę 
gnaiLieży i morderstwa Teigo rodizajo 
poili tyika nigd ynie może być akcep­
towana. W e wiza jem y nch stosun­
kach m iędzy Chinami a ZSSR. istnie 
je w iele kwesityj n iewyjaśn ionych, 
orzeliującyrh uregu lowańia.

„Co się iyczy wschodnio-chińskiej 
drogi żei„znej, to Tząd sowjecki nie­
jednokrotnie zawiadamiał o swoim za 
mi arze przekazania tej drogi Chinom, 
lecz obecnie czyni fajwne wysiłki w 
kieruuau umocnienia siwego panowa­
nia nad tą drogą. Czerwony imperja- 
lizcn staje się iz tego pow<ódn bardziej 
niebezpieczny, niż biały. Kroki nasze 
sk.erowene do tego, aby objąć wscho­
dni o-chińską drogę żelazną w swoje 
ręce, nie mają w sobie nic nadzwy­
czajnego. Jeśli rząd sowjeciki uznaje 
suwerenność Chin i godzi się na za­
warcie umów na podstawie całkowitej 
rówtności i wzajemności, toi my jesteś­
my gotowi podjąć na nowo dyploma­
tyczne stosunki.

„Oprócz wschodnio-chińskiej dro­
gi żelaznej istnieją jeszcze inne ważne 
zagadnienia, które powinny być ure­
gulowane. Są to zagadnienia dotyczą­
ce zewnętrznej Mandinrji oraz propa­
gandy komunistycznej. Sprawy te 

J winny być rozpatrzone natychmiast
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Chcemy jednakże przedewszystkiem 
wziąć w swoje ręce wschodnio chiń­
ską, drogę żelazną, a dopiero potem 
przystąpić do rozpatrzenia innych, za­
gadnień. Każde pańctw-o, które stara 
się przeszkodzić postępowi K Ecmin-  
iancn, musi nieuoluMLiue ponieść po­

rażkę. Puste hasła i przemówienia nie 
dadzą nńir> żadnych rezultatów. Nasz» 
największa siła polega ma przywróce­
niu praw naszego Krajni w ce lu  pozy­
skania szacunku innych mocarstw. 
Zadaniem naszem jest ntworzenie sil- 
neego rząan centralnego"

P . P re zy d e n t Rzpltej
swledza dal 3 ] woje w. krakowski®.

MtePKy obejma rkmą
PO D D A N YC H  POiW A ŚN IO N YC H  PAŃ S  TW .

Berlin, 18. liipca. ('Fel. G. P .) Jak 
dcnoisi „Voss. Zlig.“ rząd sowjecki 
wystosował do rządu Rizeszy prośbę, 
aby ten na czas zerwan ia stosun­
ków dyplom atycznych m iędzy So­
w ietam i a Chimami przyjął ochronę 
interesów sowjedkich w  Chinach. —

Analogiczny ibrck podljąlł posei cihin ■ 
siki w  Bemlinie, .składając prośbę o  oh 
jęfiie oChirony interesów chińsiŁ ich 
w  Rosji sowjecikiej. Rząd! Rizesizy do 
le j pory nie odpowiedział jeszcze na 
ipirośbę o(hu pańlsliw.

L im anow a, 18. 'ipca. (Ted. G. P.) 
Pain Prezydkanit Rzeczypospolitej po 
moćlegiu w  Starej Wisi udał się p ie­
chotą na rynek L im anow ej, gdzie 
ertuiziastydznie w itany przez tysięcz 
ne rzesze publiczności, przy ją ł hołd 
ludności. W  pięknych i piroslych 
słowach przem aw iał jeden z tutej­
szych "Włoś'< iam Zaipala. Prezydent 
żegnany ow acy jn ie wśróid bicia 
dzwonów, udali się na objazd ośrod­
ków  irolinych w  paw. wielickimi, bo- 
dheńlsikiim i brzeskim.

O goidz. 12.30 B ź y b y ł  p. P rezy ­
diom do Zalklliczyna Tu  udał się do

kUaszloru 00 . Refoirmalótw, a p ow i­
tany przez ipirzeora, iuda.1 się do ko­
ścioła, gdzie odprawiono medłły za­
kończone odśpiewaniem  „Bioże coś 
Pdkikę". O godz. 16-lej p. Prezydent 
odjęchał do Lrflttjy.

Około godz. 9 wieczór przybył p. 
Prezydent do RzfeSzowa w tew. woj. 
Gol uch owakiego. Witali p. Prezyden­
ta: starosta dr. Friedrich, burmistrz 
Krogulski, ks. prałat Tokarski i rabin 
Lewin. Wśród okrzyków p. Prezydent 
odjechał do Zalesia, gdzie u pp. Gu- 
mińskich odbył się obiad

R e d a k c j a  o s ł a w i o t ó  ^ u m a n i t ć
siedziba wie k'ej rkcjl szpiegowskiej.

Tajne dokumenty wojskowa, okólniki ministrów, plany wojskowe 
etc. znaleziono w „Humaniie". - Liczne aresztowania.

i

Paryż, 18. liipca. (Tel. G. P.) Aresz­
towano tu współpracownika dziennika 
„Humaiute", który miał posiadać taj­
ne dokumenty wojskowe. Z koleji 
przeprowadzam rewizję w lokalu „Ha 
manite", oraz w siedzibie młodzieży 
ko munistycznej, gdzie znaleziono 
wzmiankowane dokumenty. Fazałem 
aresztowano dwóch cudzoziemców, u 
których znaleziono ulotki 'komuni­
styczne i instrukcje. Aresztowani ma­
ją być wydaleni z granic państwa. —  
Wieszcie aresztowano aimtnLtrdóra 
„Hamanite", który to dziennik upra­
wiał specjalną akcję prowokacji władz 
wojskowych.

Według ,,Le MatirT policja stwier­
dziła, że w lokalu „Hnmenite" znaj­
dowała się centrala szpiegowska, do- 
ikcnale zorganizowana, która hulała 

swe roznałęzienia w ministars twie 
wojny, marynarki oraz w arsenałach.

Rewizja dokonana w redakcji „Hu- 
manite“ doprowadziła do wykrycia 
tamże tajnych okólników ministra
wojny, planów, fotografii, iwiesz-ae
danych o jednostkach wojskowych 
i morskich.

„Petit Pairisien", omawiając aresz­
towania i rewizje zaznacza, że jest to 
począteu doniosłych zarządzeń zapo­
biegawczych, które mają być podjęte

S K A Z A N I ZA O C ZN IE  N A  ŚM IERĆ.
Bialogród, 18. lipca. (Tel. G P.) T r y ­

bunał dla ochrony Państwa em igrantów  

chorw ackich  dr. Paw elicza  { Perceca,
k tórzy  p row adzili w  Bulgarji akcję na
rzecz M acedończyków  skazał zaocznie 

na karę śmierci.

POCIĄG  R U N Ą Ł  W  RZEKĘ.
Berlin, 18. lipca. (8el G. P .) Z Enver 

(K olorado) donoszą: Pociąg expresowy
z Chicago stoczył się kolo Stratton z na­
sypu v  rzeke. W ed łu g dotychczasow ych  
doniesień 20 osób utonęło.

 O------
42-DNIOWY OLBRZYMI POŻAR 

SZYBÓW

Bukareszt, 18 lipca. (Tel. G. P.) 
Dzienniki podają "(pisy olbrzymich 
pożarów, które od 42 ani sraza się w 
okręgu naftowym Moreni. Ogień w  o- 
statnioh dniach mimo energicznej ak­
cji ratunkowej wzmógł się. Pożar ten 
jest największym pożarem naftowym, 
jaki się kiedykolwiek wydarzył, więk­
szym od amerykańskich pożarów.

w związku z zamiarami komunistów 
przygotowania wielkiej akcji uemion- 
stracyjnej.

W redakcji aresztowano kilka po­
dejrzanych osób, .m. i. Salom oma En- 
delberga, pochodzącego z Polski

SIO STRA  Ś. P. ID Z IK O W S K IE G O  
U D A ŁA  SIĘ N A  AZO R Y.'- < i  

by odprowadzić do kraju zw łoki 
zw łok i brata.

ĄYarszawa, 18. iliipca. (T e l. G. P .) 
Mius. spraw zagr. otrzymanio w iado­
mość, że sfloslra ś|p. m jr. Id zikow ­
skiego, stałe zamTszIkała w  Paryżu, 
udała się na Aizory do poirtu Hortha. 
Taim wsiądź :e na ipókład okrętu 
„Iidkira1̂  aby towarzyszyć zwłokom 
tira la do kralju.

»,aurach r@w8lwer©wF n i p reiid. Austrji.
S PR A W C A , B E ZR O B O TN Y K R A W  IEC, C H C IA Ł  Z A S T R Z E L IĆ

Wiedeń, 18 lipca. (Tel. G. P.) Dziś 
przedpIr.Ga.dmiem, gdy kaaolerz Stree- 
ruwitz opuszczał gmach mLjńenstwa 
przy Ballplatzn, jakiś męż-czyzma sto­
jący obcik ®ąi3iedn;©go dc ma, wy ciąg­
n ą ł irewolwer i rk.eio wał ga w efoanę 
kamcleTza. Na isiziczęśd C sinrijiJiający 
się w p 3'biiżn pcMofhcńt zdołał wytrwać 
rewolwer i amzłotwał .owego mężesy- 
ZMę. Arcsziilrjwany oświadczył, źs pra­
gnął jedyrsile wystrzałem w pci^ittrze 
zwrócić na siebie uiwagę.

Wiedeń, Ha. liip.tca. (TcQ. G. P .) 
W  uzupełnieniu w iadom ości o  zai- 
macihu ra  iksiitipleiizia Sf.ireiuiw/i R do 
diać należy, że jamfich len plc.ncwa- 
ny b y l na prezydenta republiki au.

sllrjaclkiej Miikilaisa, który jest nie. 
oheciny w  Wiedniu. 'Shmodhodełm 
preizydenda jechał kanclerz Sitreiru- 
wdliz.

Wiedeń, 18. lipca. (Tel. G. P.) Dziiś 
rano jakiś osobnik zatrzyma! Elę na 
Burgplatzu z zamiarem, dcikc uania 
zamachu rewolwerowego na prezyden­
ta Rpklasa, którego uważał za odpo­
wiedzialnego za panujące w Austrji 
bezrobocie. Zauważony pnz.ez peiinią- 
ćego służbę pol:cj&n,t.a, oisahnik len 
wyciągnął rewolwer i usiłował wy­
strzelić. Rewolwer jednak nie wypa­
lił. Po aresztowaniu osobnik ten ze­
znał, że jest bezrobotnym pom oni- 
kiem krawieckim, nazywa się Ant in

M  ds S i l i i i i .
SAMOLOT Z PIĘCIU OSOBAMI WYLĄDOWAŁ W  REYKIAWIK

Berlfa. 18 lipca. (Tel. G. P.) W zu­
pełnej tajemnicy przed całym świa­
tem podjęli Nremcy lot przez Atlantyk 
szlakiem pó’ucciny|m na Islaudję. Ra- 
djo.stasja szkocka w Wick przejęła ra- 
djcłelegraffls saeji w Thorshavn na wy- 
Bpiac.h Faroer, donoszący, że wiczoraj 
o godz. 14.10, wiedlug czazn Green- 
wich, niemiseki samiolot D 1422 prze­
leciał mad archipelagiem Faroer, zimie- 
rzająp do Reykjavi>k ma Iclandji. Na­
stępny telegram og odz. 15 min. 10

zawiadamia, że samolot niemiecki 
znajduje się na Islandji, gdzie zamie­
rza poczekać na polepszenie się po­
gody.

iRisykjavik, 18 lipca. (Tel. G. P.) W 
środę wieczorem wy lądował tu, samo­
lot niemieckiej szkoły lotnicze! D 1422. 
Samolot prowadzony przez kierownika 
szkoły von Gronau z czterema osoba­
mi na pokładzić, zamierza odbyć dziś 
lot powrotny do Niemiec.

P R E Z Y D E N T A  M IK LA SA .

Leither i pochudzi z Eberstein w Kr- 
ryntji Frzed parn dniami przybył da 
Wiednia z Dusseldorfu. Poza.Łm ze­
znał o.n, że ub. zimy spędził kilka 
miesięcy w zakładzie obłąkanych.

Leitner kupił scibie rewolwer, 
z którym jednak me umiał się obcho­
dzić, wclbec czego kupił sobie odpo­
wiednią książkę z opisem mechanizmu 
tewolweru, która znaleziono przy nim 
podczas rewizji. Gdyby zamach re­
wolwerowy miał się nic udać, Le.Hner 
miał przy (sobie ka wa! żelaza, którym 
z alkierza! zgładzić pre.-ydanta ze świa 
ta. Frezydidnla Miklasa nie znał, nie 
wiedział feż, że nie ma go obecnie w  
Wiedeń,a i temu przypisać nałoży 
pomyłkę, że chciał strzelać do szefa 
gaibiuełu austriackiego, SŁreeruwitza.

 o------
W Y Ś W IE T L A N IE  M Ó W IĄ C YC H  F IL  

M Ó W  NA  ODLEGŁOŚĆ.

Berlin, 18. lipca (Teł. G. P.) Amer. 

tow arzystw o B ell Telephone Co, nabyio 
wynalazek , k tóry  jm o ż liw ja  wyświetla­
nie filmów dźwiękowych w  naturalnych^ 
kolorach na drodze radiotelegraficznej 
na odległość zasięgu racijosiacji nadaw­
czej. Podczas dem onstrowania wynalar- 
ku na ekranie, pojaw iła  się dziew czynka 
ubrana w  zie loną sukienkę, k tóra de­

m onstrowała rozm aite ko lorow e rzeczy 
przyczem  śpiewała okolicznościowe ki:-' 
piety przy akmpaniamcneie Jazzbandu

NABOŻEŃSTWO ZA ŚP. IDZIKOW­
SKIEGO W  WASZYNGTONIE. 
Waszyngton, 18. liipca. (Tel. G. P.)

Z inicjatyw-y tutejszego poselstwa pol­
skiego odbyło się w  kościele Sacre 
Goeur nabożeństwo żałobnie m  spokuj 
duszy żp. majora Idzikowskiego. Pre- 
zyd-uta hocvera i aeiKretarza stanu 
Stinsona reprezentował naczelnik wy- 

a!n Enropy wschodniej Kelley, nie­
obecnego szefa sztabu marynarki ko­
mandor Johnson.

Obecnych taż ibyło wielu oficeTÓw 
armji i marynarki, .attaches wujskiwi 
poselstw oraz członkowie korpusu dy­
plomatycznego. Po nabożeństwie1 obec­
ni składali kondolencje na ręce charge 
da.ffaires Rzplitej-Polskiej.

Diśtroit, 18 lipca. (Tel. G. P.) Sta­
raniem konsulatu polskiego odprawio­
no tu w  obecności przedstawicieli 
władz, prasy oraz kolonji polskiej u- 
roczysfe nabożeństwo za duszę śp. 
majora Idzikowskiego.

ZNÓW KATASTROFA A*JTOEUSOWń 
Biała Podlaska, 18. lipca_ (Tel. G. P  ) 

W czo ra j w ieczorem  na 3 km. na szosie 

B ia ła Pod laska, Brześć n. B. zdarzyła, 
sie katastrofa autobusowa. Autobus zde­
rzy ł się z pryw alnem  samochodem. P."- 
sażer Zając poniósł śmierć, 5 pasażerów  

odniosło ciężkie rany, 7 lekkie

POPIER AJC IE  TO W A R ZYSTW O  
OPtEKT N A D  ZW IE R ZĘ T A M I! ZAP! 
SUJCIE SIĘ NA  CZŁO iIK Ó W , ABY  
ULŻYĆ D O LI ZW IE PZE C EJ i

V
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Niesłychana zbrodni®
w Starym Samborze.

Nf-cny napaiil zamaskowanych bandytów na
dom dyrektora s?ko y.

Ł  Szmata * jego żona p?dii ciezho rafiRi porj gnitami
napastników.

Nasz sprawozdawca autem udał się na miejsce zhrodn’.
'Lwów, 19. lipca.

( — )  W czora j ramo Lw ów  zaislko- 
czany został sensacy jną wiaidjomo- 
ściią o krwawym wypadlku, który 
miał miejsce ubiegłej nocy w  Stjaę- 
rym Samborze. W edle tych w iado­
mości, aokoinamo śmiałego napadu 
rabunkowego na dom dyrektora 
szkoły łudo-wej w  Starym Sambo­
rze, przyczom jak fgfcśla pierwsza 
■wtieśd, nie obeszło się bez Strzelani­
ny, w następstwie kltórej napadnięta 
rodzuna odniośła cięźikie rainy, wzgll. 
że nawet są zabici. Ponieważ dyr.

Józef Sżyimalła cłodzy się w  Starym 
Samborze powszechną symipatją,, wy 
ipadelk lotem  Myslkaiwiicy stał się wia 
dam y także w  okolicznych miastach, 
iprzyczem miojlscowa pK0li< ja pow ia- 
domdla o brwawjnm zajlścim no enem 
sąd i wojewódzką komendę policji 
we Lwowie.

Niecodlzienjny wypadek, k tóry  już 
w czoraj wczesnym  ramkiem bytl 
przedm iotem  liiczmycth ikomentarzy 
We Lw ow ie, spowodował na tych - 
miastowy wyjazd nadzeigo sprawo- 
zoawcy do Starego Sambora.

Autem u?* m i e j s c e  zbrodnL
D oskorałem  autem prywatnem  w y ­

brał się nasz sprawozdaw ca o godz. 8 
rano na m iejsce k rw aw ej zbrodni

Po  doskonałej szosie zdążam y przez 
Lub ień , Rudki, Sambor do Starego Sam­
bora, Po  d rodze p rzew ija  sję przed o- 

czym a dzienn ikarza niezwykły kalejdo­
skop natury. Pola  w  serokim  kręgu dot­
knięte są m .ja jącą  ju ż  pow odzią która 
gdzien iegdzie  poczyn iła  znaczne szkody_

W  m iejscowościach, k tóre bez postoju 
pozostaw iam y za sobą słaby ruch p ieszy 

i k o łow y. Nasz szo fer pan Józe f T ym ie ­
niecki, m istrz nad m istrze, p rzykuty do 
k ierow nicy, ow ładn ięty  m yślą, że jedzie 

„z redakcją do jakiejś wielkiej sensacji' 
ro zw ija  szalone tempo dochodzące do 90 
a naw et 100 km. na godzinę T o też  za 
nim  w yb iła  godzina 11, stanęliśmy na 
miejscu.

U  Starym Sambo-ze.
M ieścina, podobna do wszystkich  in ­

nych m iast prow incjonalnych  ze swojm  
odw iecznym  ratuszem, na k tórego w ie ­

życzce czuw a bez p rze rw y  wszystko w i­
d zący  strażak.

Już w jeżd ża jąc  do m iasta spostrzega­
m y pewne podniecenie, a w  m iarę zb li 

żarna się do śródm ieścia, widzimy grup­
ki ludzi gestykulujących i rozprawiają­
cych o czemś żywo. Od przechodzącego 

• byw atela dow iadu jem y się, iż rzec zy ­
w iście  w  nocy z środy na czwartek  w 
Starym  Sam borze m ia ł m iejsce zuchwa­

ły napad rabunkowy na dom  powszech 

nie cen ionego obyw atela  polsk iego Jó­

zefa  Szym ały,
W n et znajdu jem y się przy dom ostw ie 

dyr. Szym ały, dokoła  kjtórego Iiczn,ie 
zgrom adzen i Sam borzanie szeroko roz­
prawiają o wypadku Na m jejscu urzę­
duje ju ż sędzia śledczy Boczar i zastęp­
ca pow_ kom endanta P. P. starszy przo­
downik Ziółko. Leg itym ac ja  redakcyjna 
toru je  nam drogę do strzeżonego przez 
polic ję  objektu,

Jak dokonano zan^chu.
O trzym u jem y następujące szczegóły 

krw aw ego wypadku:
Jak zw yk le  w  środę w ieczorem  p. 

Szym ała w raz z żoną udali się około 
godziny  10 na spoczynek^ Po północy 
ktoś zapuka! do drzwf, a gdy Szym ała 

k ilkakro tn ie  zapytał, k to puka, nic o- 
trzymai odpowiedzi. Zanim  zdo ła ł zor- 

jen tow ać się w  sytuacji dw aj osobnicy 

z maskami na twarzy  
przemocą otworzyli drzwf i wtargnęli do 

mieszkania. Momentalnie weszli do sy­

pialni, co wskazu je na to, że byli dob­
rze zorjentowani w  rozkładzie mieszka- 
nja. U zbrojen i w  rew o lw ery , k tóre tr zy ­
mali przed sobą, steroryzowali małżeń­
stwa Szymałów żądając wydania p ien ię ­
dzy  pod groźbą śmierci.

Charakterystyczne było , że bandyci 
wskazali na kufer jak o  na m iejsce, w 

k łórem  przechowane b y ły  p ien jądze, co 
znowu przem aw ia za tem, że znali dob ­
rze m ieszkanie Szym ałów .

b a n d y c i  s t r z e l a j ą .
P. Szymała nńe dał «ię jednak wy­

trącić z równowagi i sądząc, iż ban­
dyci przestaną na groźbach, nie kwa- 

się z wydaniem pn. liędzy. Żona 
jego, widząc wymierzane rewolwery, 
zaczęła głośno wzywać pomocy. To

spowodowało, że obaj zamaskowani 
rabusie nie namyślając się wiele, 
strzelili kilkakrotnie do Wandy Szy- 
małrwej i jej męża. Z nawału strza­
łów

dwa były celnej

alb-w em jedna kala ugodziła Szyma­
nowa w  brzuch, druga za > zraniła 
ciężno Szymałę w  rękę. Bandyci w 
okamgnieniu rozbili kuter, z którego

zabrali 1.50P zł. w gotówce, poczem 
cń&jnprętJ-zej. zbiegli. —  Szyrmałowiie 
zbroczeni krwią, popadli w omdlenie,

Pierwsia pomoc,
Na odgłos strzałów zbiegli się są- 

siedzi, którzy w  sypialni zastali: prze­
rażający widiok. Nieszczęśliwi małżan 
kowie pławili się w  własnej krwi, a 
Wanda Szymałnwa dawała słabe 
eznaki żyńa. Natychmiast wezwano 
lekarzy, którzy naniny-m udzielili pier­
wszej pomocy. Okazało się, iż knia 
przeszyła ozytmałewej brzuch, naru­
szając jelita, zaś jej mąż odniósł cięż­
ką ranę powyżej mięśni na ęce. 
.ównociześnie zaalarmowano komtsa-

rjat policji oraz paw. Komendę policji. 
Zastępca komteindanta fpowiiatawiego, 
starsizy przodownik Ziółko (w  zastęp­
stwie bawiącego służbowo w Rzeszo­
wie komendanta) zaalarmował natych 
miast o ki liczne posterunki, zaś na 
rr iejsen wdrożył doa rodzenia. Ciężko 
ranną Szyrnaławą przewidziano do 
szpitala w bardzo groźnym lianie. 
Lekarze wyrażają obawę oo do utrzy­
mania jej przy życiu.

N &  t r o p i e  s p r a w c ó w .
Wdrożone śledztwo —  jak się do­

wiadujemy —  naprowadziło już or­
gany sądowe i policyjne na śliad do- 
mmismianych sprawców. Ze względu 
na tajemnicę śledztwa Łzczetjcłew je­
go podać nie możemy. Jak się jednak 
dowiadujemy, nie jest wykluczone, że 
ktoś z bardzo MiPko stojących dio ro­
dziny Szymałów osób maczał tu ręce 
i dokładnie iuiormt wal bandytów o 
rozkładzie mieszkania £ miej Hien prze­
chowywania pieniędzy.

O godz. 2 popoł. opuściliśmy Stary 
Sambor, pozostawiając na miejscu li­
czne rzeesz-e publiczności, która do 
głębi przejęta krwawą zbrodnią, z nie- 
słabnącem zainteresowaniem dowiady 
wała się o szczegółach dochodzeń.

Przybywszy do Lwawia, w chwili re 
ferowania powyiższego zajścia, otrzy­
maliśmy wiadomość od naszego korce 
pnndenta z Samlbora, którą poniże-j po­
dajemy;

Aresztowanie dwir osobników 
pccejrzanych o napad.

Sambor, IB lipca. (Tel. wł. „Gazety » 
Porannej" ‘{'godz. 8 wieczór), Wasz 
korespondent dowiaduje się w tej 
•dhwili, że w związku z krwawym na­
padem rabunkowym na rodzinę Szy­
małów w Starym Samborze, areszto­
wano wieczorem na polecenie prowa­
dzącego ś le d z tw o  sędziego Boczara 
dwóch osobników Dod zarzutem doko­
nania rabunku. Ze względów na ta­
jemnicę śledztwa nazwisk na razie 
nie można ujawnić.

Wiadomością o zuchwałym napa­
dzie rabunkowym na rodzinę Szyma­
łów w Starym Samlborze, zaskoczone 
zostały szczególnie przykro i&zairokie 
stery społeczeństwa łwioiwi kiego, a rów 
nież rzesze urzędników bankowych. 
Bodzina Szymałów spowinowacona 
jest z jednym z wyższych nrrędników 
Banku G-oip. Krajowego w- Lwowie. 
Ciężko dotkniętej rodzinie towarzyszy 
powszechne współczucie.
Mówi się także o piotekcjonaizmie; po-

Wychowaniem rusk. proboszcza
Z  O LC H O W IE C  PO W . PR ZE  ŻA N Y  ZN IK A  BEZ ŚLADU.

Lw ów , 19. lipca.
(— ) Do L w o w a  p rzyb y ł ksiądz Filip  

Swcrhun, proboszcz grecko-kato lick i za ­

m ieszkały w  O lehowcach pow. Brzeżany. 
W  domu księdza zam ieszkała w ychowa 
nica jego  24-letnia Anna Ulanowska, u- 
czenica III_  r kursu sem inarjum  nauczy 

ciełsk iego. W yd a liła  się ona z domu

swego w ych ow aw cy jeszcze dnia 30. 

czerwca j do te j p ory  do domu nie w ró­
ciła. N ie p jozostaw iła  rów n ież żadnych 

listów , ani też śladów swego ta jem n icze­
go zn ikn ięcia. Ksiądz proboszcz prosił 
wydział śledczy we Lwowie o wdrożenie 

poszukiwań.
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u n ie  oszustwa inui. firmy „firmo"
na szkoda Skarbu Państwa.

D YR E K TO R  I W E B K M IS T R Z  P O D R A B IA L I CECH Y N A  K A R A B IN A C H  I S T A R Ą  BROŃ D O S TA R C Z A L I 
JAKO  N O W Ą . —  PO LIC J W Y K R Y Ł A  O SZU STW O . —  SZKO D A W Y N O S I 150 TYS . ZL .

L w ów , 19. liipca.
( — )  Od diwóch din i w  koła oh rza­

dkawych i w ojskow ych  w ielk ie za­
interesowanie wżtbudzifo u jaw n ie­
nie w ie lk ie j afery .oetj-dkańeizej

W e L w ow ie  od diliuńszego czasu 
dyrektorem  fabryk i broni „A rm a", 
miesziczącej .się ipray pi. Bema 3, jest 
dr. Stanislłarw Kosowski. Werlk- 
•mistrzem tzaiś tej firm y  jest Jan Se. 
‘nitchyga. Fiirma „A n n a " posiada 
irówimież skllop p rzy  ul. L indego 9. 
Prócz fabrykacji .bron;l dla detajllicz- 
noj .sprzedaży,, firm a dostarcza rów ­
nież broni

wojskowości i policji.
Z polecenia prckuiralora przy są­

dzie okręgowymi karnym  we L w o ­
w ie aresztowany został dyr. „A rm y “ 
dr. Kossiowstki oraz werlkmistnzt Se. 
mitohyga. Aresztowanie to jest w y ­
n ik iem  prowadzonego od dtkrżiszego 
czasu ślledizttwa pnzez w ydzia ł śled­
czy, 'który ustalił, że dr. Kossowski 
wraiz z  weiikm i (trzem dopusiziczili 
się sizeregu w ielk ich  oszustw na sizlko

TRAMWAJE W  LECIE.
Ramo ii w porze abi&dowięj panuje w 

tramwajach zazwyczaj wielki ścisk. 
Dyrekcja M. K. E. daje więcej wozów I 
do dyspozycji jednakowoż wobec wiol- I 
kiego ścisku powinien każdy we wla- J 
snym interesie wyniszczyć odciski 
(nagniotki) znanym od 50 lat płynem 
Arago oraz zapobiec pooelniu praoz 
stałe używanie proszku Ekailkains. Są 
to najpopularniejsze w Polsce prepa­
raty tego rodzaju. —  Polecamy rów­
nież krem Yenius do usuwania prysz­
czów ,i piiagów oiraiz krem Anitra w  du­
żych tubach jako znakomity środek po 
goleniu, —  Kirem Anitra matuje i  uide- 
likatnia cerę -znakomity pod puder.

dę skarbu państwa z ctziego/ ciągnęli 
ołbnzymie rysiki, sięgające kwoty 

około 150 tysięcy zł.
W ym ien ien i podrabiali przy po­

mocy fa łszyw ej pieczątki w ojsko­
w ej kom isji odbiorczej na w ybra ­
kowanych częściach karabinów  ce­
chy. M imo tedy, iż broń była stara, 
obaj w yże j w ym ien ien i ,po ostemplo­
waniu np. karabinu, dostarczali broń 
jaiko -nową i pobierali w ie lk ie  kwoty, 
wprowadzając w  błąd odnośne w o j­

skowe magazyny.
K to  w ie jak  dfag-oby oszukańczy 

proceder ten trwali, gdyby n ie p rzy­
padek. Jalk wląpommieliiśmy już, „A r- 
ma“  dostarczała również broń policji 
państwowej. P rzy  sposobności kon­
trolowania otrzym anej bron: policja 

powzięła podejrzenie, 
iż broń ta n ie  jest nowa. W drożono 
dochodzenia, które w ykaza ły  słusz­
ność tej hipotezy, przyiczem w yszły  
na jaiw oszustwa dokonywane na

szkodę skarbu wojskowego.
Aresztowanych o sadz) ono w  w ię ­

zieniu śledczem przy ul. K azim ie­
rzowskiej, zaiś lokal fabryk i opieczę­
towano. Celem stw ierdzenia doMad- 
nej wytsokoiści strat poniesionych 
przez wo jislkowość delegowana zo­
stała kom isja wojskowa pod kierow- 
•niolwem m ajora Zahonlkiego, która 
prowadzi śledztwo.

Aresztowanie dra Kosowskiego 
tem większą w yw oła ło  sensację, iż 
dr. Kj znany jest w  szerokich kołach 
naukowych jako w yb itny polonista 
i autor szeregu dziel liteirakdicih. Zidiu 
m iew a wprost,, iiż dtr. Kosowski, jako 
cżłow iek z wyższem  wykształceniem  
naraził w  ten sposób na szwaink nie 
tyitko część siwego nazwiska, ale i cen 
zus naukowy, którego utrata grozi 
rniu w  razie wyroku skazującego.

eaa

t a e f m ł  na gruba sumy kupców M i c h
i pofrunął w szeroki świat,

DEFRAUDANT Z KAMIONKI STRUM IŁOWEJ UJĘTY W  SIERPCU, GDZIE

Lwów, 19 lipoa.
(— ) Wielką sensację wzbudził 

wśród kupców lwowskich a także 
wśród społeczeństwa żydowskiego w

Kamionce Strumiłowej fakt aresztów a 
nia znanego kupca Izaka Eokstejna. O 
Ecksteinie dawno jnż słuch zaginął, 
albowiem znikł ze Lwowa jeszcze

Strajk dorożkarzy i właścicieli aut
trwa dalej.

GRODZKIE COFNIE LICENCJESTAROSTWO
Lwów, 19. lnpc-a.

(— ) Także przez dzień wczorajszy 
ruch kołowy we Lwowie był bardzo 
słaby, ponieważ strajkujący właści­
ciele autoclorożrk i dorożek konnych 
de podjęli pracy. Straak trwa dialej w 
całej pełni, dając się odczuć publicz­
ności, szczególnie zamieszkałej na 
peryfeijach względnie odlegleja-zych 
ulicach miasta i osobom wyjeżdżają­
cym, obarczonej bagażem.

Starostwo grodzkie nie cofnęło

JAZDY STRAJKUJĄCYM.
wydanego zarządzenia o ro E pa rce lo -  
wiandu autoćtorożiek na nowych stano- 
wistoach, izaś strajkujący ze swojej 
strony, trwając nadal przy swoich 

inlnlatach, nie podejmują pracy.
Jak się dowiadujemy, w razie gdy­

by strajk był nadal kontynuowany, 
starostwo grodzkie sprowadzi z pro­
wincji auta i autobusy, zaś óbecjnym 
właścicielom autodorożek we Lwowie 

rtn-ie wydane licencje.

Warszawianka w szponach
wiedeńsko-lwowskiego Pochronia.

JAK PAN MAGYAR WYŁUSKAŁ ROZWÓDKĘ Z CAŁEGO MIENIA I OSA 
CZĘTY W  BRZUCHOWICACH. —  P CD GROŹBĄ ZASTRZELENIA KUfin 

MIESZKANIA I WYJAZDU NA RIWIERĘ. —  ARESZTOWANIE

Lwów, 19. lipca. widocznie wywarł wrażenie na roz­
wódce, albowiem 'zaczął u niiaj bywać, 
a początkowa znajomość w  krótkim 
czasie przerodziła się w zażyły sto­
sunek.

(— ) Wczwraj donieśliśmy o wiel­
kiej aferze oszukańczej, której bohater 
Andrzej Magyar pod przyrzeczeniem 
małżeństwa z rozwódką Stefanją Se­
dlaczkową, wyłudził od niej 10 tys. 
złotych.

W powyższej sprawie dowiaduje­
my się dalszych szczegółów odnośnie 
do stosunku Magyara do Sedlaczko- 
wej. Olóż sam Andrzej Magyar, liczą­
cy lat 34, rodem z Wiednia, przyna­
leżny jest do Węgier. Jest on żonaty
i ma dziecko. Żona Magyara, Stani­
sława, mieszka we Lwowie, przy ul. 
Lwowskich Dzieci 3.

Jeszcze w  uib. roku MagyaT w cza­
sie przechadzki w Brzuchowicach 
zawarł znajomość z Warszawianką, 
Stefanją Sedlaczkową, która jest roz­
wódką i mieszka z dwiema córkami 
we Lwowie. Magyar, który zataił, że 

ma żonę i dziecko,

Z biegiem  czasu M agyar oświadczy! 
sję o rękę .Sedlaczkowej,, został przyjęły  
i wyznaczono nawet termin odbyć się 

mającego ślubu. Jednakowoż Magyer 

wciąż zw leka i, przyczem  jednak czerpał 

znaczne fundusze z kasy Sed laczkowej. 
Stosunek ten w ostatnich czasach począł 
się rozłuźniać, albow iem  żona Magyara 

pow ziąw szy jak ieś podejrzen ie  zaczęła 

nalegać na męża, aby z nią wyjechał, 
M agyar w idząc, że w sze lk ie  n ici łączące 
go z Sed laczkową muszą być zerwane, 
w  obaw ie przed sw oją  żoną zm usił Sed­
laczkow ą

I pod groźbą zastrzelenia

i do sprzedaży 3-pokojowego urządzenia 

| i po dłuższych namowach, wyjechał z

BZIŁ NA KOSZU. —  ROMANS, PO­
SIL SWĄ OFIARĘ DO SPRZEDAŻY 
BEZEGNEGO UTRZYMANKA.

nią do Poznania. M ając do dyspozyc ji 

w iększe kw oty  M agyar u rządził sobie 
„podłóż pośiubną1- j wraz z Sedlaczko 

w ą wyjechał do W łoch. W  końcu po 

zw iedzen iu  R iw iery  p ow róc ił z swą w y ­

braną do Warszawy, gdzie mieszkali 
przez kilka miesięcy. W  m iędzyczasie 
M agyar będąc bez za jęc ia  pozostawał ua 

wyłącznem utrzymaniu Sedlaczkowej, a 

gdy ta wysprzedała swoją h iżu terję  i p o ­

ściel j pozostała
bez środków do życła,

Magyar opuścił ją i powrócił do swojej 
żony do Lwowa^

Sediaczkowa jednak n ie puściła spra­
w y  płazem , albowiem straciła cały m a­
jątek, a suma wyłudzona od niej przez 

Magyara sięga 10 tysjęey zł.
T oteż w ydz ia ł śledczy w e L w o w ie  po 

przeprow adzen iu  dochodzeń aresztował 
oszukańczego amanta i oddał go do d y ­

spozycji sądu okręgow ego karnego.

OMAL NIE POPEŁNIŁ BIGAMJI.

przed kilkoma miesiącami, wyrządza­
jąc caltau szeregowi kupców lwow­
skich poważne straty.

Izak Edkstein, rodem z Kamionki 
Strumiłowej, mieszkał z żoną i jed­
nym dzieckiem we Lwowie przy ul.
Piatsłów 25. Znany on tu był w sferach 
kupieckich, wśród których zawierał 
wiele traroaakcji, to też zyskał zaufa­
nie w  różnych branżach handlu i nie- 
tylko, że miał kredyt, ale otrzymywał

większe ilości gotówki

od kupców, celem przeprowadzenia ró­
żnych zakupów itd. Nagle znikł ze 
Lwowa, pozostawiając tu żonę z dziec 
kiem. Gdy przez ipewien czas nie wra­
cał, zaczęty wpływać ua niego demie- 
sienią, przyczem okazało się, że sprze 
niewierzył on na szkodę kilku kupców 
lwowskich kwotę 3600 zł.

Kto wie jak długo pozostawałby w 
ukryciu, gdyby nie przypadek. Eck- 
stein po opuszczeniu Lwowa zwiedził 
kilka miast w Polsce, aż wreszcie osie 
dlił się w Sierpcu, gdzie zawarł w 
krótkim' czasie znajomość w sferach 
kupieckich i towarzyskich. M. in. po­
znał on tam młodą pannę Z. z dobre­
go domu, i zatajając, że je_t żonaty,

•tarał się o jej rękę.

W krótkim czasie pozyskał względy 
nadobnej osóbki, która w rezultacie 
zgodziła się na poślubienie Ecksteina.

K och liw y am ant w ceiu uzyskania 

ślubu udał się do rabina Goldsehlaga w  

Sierpcu, którem u też podał sw ój rodo­
wód i m iejsce przynależności. Rabin 
Goldschłag odn iórł się w  tej spraw ie do 

rabina w  Kamionce Struinitowej.

O zam iarach Ecksteina i jego  m ie j­

scu pobytu dow ied zia ł się przypadkow o 

wydział śledczy we Lwowie, 

w  k tórego posiadaniu zna jdow a ły się d o ­
n iesienia n& Ecksteina o sprzeniewierze­
nie pieniędzy na szkodę kupców  lw o w ­

skich. W yd z ia ł śledczy w  drodze te le ­
gra fic zn e j pow iadom ił p o lic ję  w  S ierp­

cu, która Ecksteina aresztowała.

W czo ra j dostaw iony on został do 

Lw ow a. Dalsze śledztwo w  toku.

Fakt aresztow ania Ecksteina rozszedł 

się lotem  b łyskaw icy wśród kupców  

lwow skich i także w  Kam ionce Strum_ 
i w yw o ła ł w ie lk ie  zain teresowanie.
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DZiŚ z a K Z l i i i  27-11 RiiPOii D U M
„Gazaiy Poranne/'.

Z W R A C A M Y  U W A G Ę  N A S ZYM  C Z YTE LN IK O M , ŻE  N A T Y C H M IA S T  PO  S K O M P L E T O W A N IU  CA 
LE J  SERJl K U PO N Ó W , N A L E Ż  Y  JE N AM  PR ZYS ŁA Ć . —  W S Z E L K IE  R E K LA M A C JE  BĘ D Ą T Y L  
KO  W Ó W C ZA S  U W Z G LĘ D N IO N  E, JE Ż E L I U C Z Y N I S IĘ  JE ZA W C Z A S U . —  JESZCZE T Y L K O  3 

K U P O N Y  DO K O ŃCA K O N K U R SU . —  D W A  CELE N A S ZE J  A K C J I KO N KU RSO W EJ.

Lw ów , 19 l'poa.
Pisaliśm y już kilkakrotnie o za 

sadniczym celu naszego konkursu 
wakacyjnego, w  którym jest zape 
wnienie naszym Czytelnikom  bez. 
płatnego, 4-tygodniowego pobytu w  
jednym  z najwspanialszych uzdro 
wisk lub zdrojow isk polskich. O 
tern, że ten cel nasz zyskał w ielk ie 
uznanie i rozszedł się bardzu szero 
kiem  echem, świadczy —  jak  już 
donieśliśmy —  liczne listy, nadsy­
łane nam zwłaszcza z  prow incji, a 
zawierające w yrazy  podziwu dla 
naszej dnicja.ywy i wdzięczności 
za humanitarną akcję.

Nasz konkurs letniskowy posia 
da jednak jeszcze cel dalszy, głęb­
szy, nie jednostkowy, ale 

społeczny.
Nasza impreza ma nietylko słu 

żyć dobru naszych Czytelników, a 
le jis t
akcją społeczną o dużej wadze.

Licząc się z ciężkiem, pod w zg lę­
dem gospodarczym położeniem 
państwa, rozpoczęliśmy rodzaj agi 
tacji czy też propagandy, której ce 
lern jest zatrzymanie w  kraju bar 
dzo stosunkowo znacznych sum 
pieniężnych, które bezpolrzebnie 
co roku w yp ływ a ją  zagranicę W' 
związku z wyjazdem  kuracjuszy i 
polsk’ :h do uzdrowisk i zdrojo­
w isk zagranicznych.

Jeśli piszemy, iż bezpolrzebnie 
— to czyn im y to w  tern glębokiem 
przekonaniu, że Polska jest tak nie 
zm iernie bogato uposażona w  u- 
zdrowiska i zdrojowiska, że tylko 
brak odpowiedniej propagandy u. 
zdrowisk krajowych ' zni wala 
mnóstwo obywateli naszego pań­
stwa do w yjazdu  zagranicę.

M am y nadzieję, że nasz kon­
kurs oraz związane z nim opisy i 
charakterystyki miejscowości, uw- 
zględnionym w  nim i przeznaczo­
nych dla naszych Czytelników, 
spełni także to drugie, głębsze, spo

N A D E S Ł A N E .

leczne zadanie i otw orzy oczy tym 
zaślepionym, którzy przypuszczali, 
że to co dobre, musi być koniecz • 
n e zagraniczne, a nie przypuszcza

C IE K A W E  PAM iĘTNJK I KS. BUPR EC  
LO M AŃSK A  H O H E N ZO LL E R N Ó W . —

PAH ATY2M

Bertin, w  lipcu_
(e) Pam iętn ik } księcia Ruprcchta ba­

w arskiego zapow iadane od k ilku ju ż m ie 
sięcy, ukazały się w reszcie na półkach 

księgarskich. P rzyn oszą  one k jlka in te­
resu jących szczegółów .

D zienn ik  ten jest prawdziwym  aktem  
oskarżenia przeciwko Prusom i dynastji 
Hohenzollernów. ,,Pod pruską hegem o­

n ia  —  p isze autor —  N iem cy p rzeży ły  
najjtcęższy okres swojej historjl. T a  he- 

gem on ja sprawiła, że podczas w o jn y  
Niemcy nie mogły zużytkować ani jed ­
nego wybitnego człowieka*1. Książę n ie ­

m iłosiern ie k r jty k u je  prz.edewszyslkiem  
sze fów  w o jskow ych . ,,Faikenheim  został 
odw o łany na nalegan ie następcj tronu 
bawarskiego, a le  zastąpiono go Luden- 
dorfem , co n;'e przyniosło żadnego po­
lepszenia. Główna kw atera  n iem iecka
nigdy nie widziała wiecej ponad koniec 

swego nosa. Żyła z dnia na dzień, nie 
w iedząc, czego chce“

Przed  w ielka o fen zyw ą  m arcow ą w  
1918 r. książę Ruprecht zw róc ił się do 

Lu d en d orffa  z zapytaniem , jak i jest stra-

N. Jork, w  lipcu.
(-4-) Jednym z najbardziej czyn 

nych „butlegerow” w  Chicago jest 
B ill 0 ‘Donnell, zw any „K londyke 
B ilr .  U rządził on się bardzo spry­
tnie: Oto obok magazynu rządo­
wej czystej wódki, przeznaczonej 
dla aplek. w yna ją ł przytykający 
dom, w yw iercił pewnej nocy dziu 
ry  w ścianie łączącej oba budynki, 
przyprowadził wężę gumowe do be 
czek z wódką i przepompował ją  
doszczętnie do swoich beczek, któ­
re następnie nieznacznie, fetopnio-

li nawet, że „pod nosem“ mają 
wspaniałe uzdrowiska zdrojowiska 
mogące skutecznie rywalizować z 
zagranicznemu

HTA. —  F A T A L N A  P O L IT Y K A  M EGA- 
PR O T E G O W A N E  M IERNOTY. —  SE- 
B AW A R SK I,

teg iczny p rzedm iot operacji. „Poraź 

pierwszy słyszę podobne pytanie —  od­
pow ied zia ł generał. —  Chodzi o przebt- 
tie frontu francuskiego, a późn.ej sję 

zobaczy. W  ten sposób p row adziliśm y 
kam panję na fron c ie  r o s y js k im '!^ ;

C iekawe są rów n ież stronice, na k tó ­
rych  książę Ruprecht m ów } o opozycji, 
z jaką spotykali się stale Prusacy p od ­

czas w o jn y  w  B aw arji, O baw iano się w 
B aw arji, że po zw yc ięs tw ie  N iem eę, Ba- 

w arja  zostanie sprow adzona do ro li p ro ­
w in c ji; tem ' się tłum aczą defetystyczne 
p rze jaw y w  pew nych  sferach hawiiU 

. skich.

W reszcie  książę Ruprecht p rzyp om i­
na słowa z jak iem i się zw róc ił do n iego 
\. ilhelm  TI. w  1918 r., k iedy  poraź 

p ierw szy  w yp łyn ęła  sprawa abdykacji 
ka jzera :

„Jeże li bedę zm uszony do abdykacji 
—  p ow ied zia ł cesarz —  nigdy żaden 

z Hohenzollernów nie Lędzic mógł za ­
siąść na tronie niemieckim11.

M oże się i sprawdzi ta przepow iedn ia .

w o w yw oził. Kradzież spostrzeżo­
no po niewczasie. Jak obliczono', 
sprytny Bill ukradł wódki za 200 
tysięcy dolarów.

Podczas procesu adwokat bro­
nił go w  osobliwy sposób: Oto udo 
wadniał, że B ill kradnąc wódkę 
działał dla dobra ludzkości, gdyż 
zamiast trującego i fałszowanego 
„munszajnu“  puszczał w  obieg na 
turalny, zdrow y trunek. Sąd nie 
przychylił się do tej obrony i ska­
zał „filan tropa1* na nóftora roku 
w ięzienia.

Jeśli tak się stanie, jeśli choć W 
części wśród szerokich warstw  na­
szych Czytelników  w poim y tę 
świadomość, że wartość naszych 
rodzimych miejsc klimatycznych 
i kąpielowych —  hędziemy mieli 
słuszne przeświadczenie, że spełni- 
łiśmy ważny obowiązek społeczny 
i obywatelski.

Z  teatru Małego.

(„Pan Lainberthier", rzec® w  3 aktach 
Li. VeraeuRa —  przekład K. Fnko„- 

ekiego).

Lwów, 19 łipca.

Pozazdrościł yprneuil majster- 
stwa Nkodemiemu i napisał ‘trzyak­
towy djalog. Nie zrobił rzeczy tak de­
likatnej, poetycznej ' i subtelnej jak 
„Świt, dzień i noc” , nie pomagała mu 
poezja, ta czarodziejska pan,i, która 
nam życie szare zmienia, w  tęczowe 
marzenie, bo jej nie wzywał między 
kulisy swego teatru, lecz mimo to po­
kazał, że jest nielada majstrami sce­
ny, o czom świadczyły już liczne, do­
skonałe jego komedje ostatniej doby. 
Kto pisał kiedyś dla sceny, ten wie, 
ile trudności nastręcza taki trzyakto­
w y djalog, z jaką ekonomją trzeba ope 
rować każdern słowem, ażeby przez 
•stopniową gradację uczuć i wewnętrz­
nych przeżyć dwojga bohaterów za­
stąpić żywy nurt akcji, sytuacyjne po­
wikłania, urozmaicenie epizodów, jed 
nem słowem to wszystko, co widza in­
teresuje, podnieca jego wyobraźnię i 
trzyma 'go przez cały wieczór w cią- 
igłem naprężeniu. (idy dwoje ludzi 
rozmiawia tylko ze sobą przez cale 
trzy akty, a wszystkie wielkie w y­
padki , bodące zawiązkiem akcji dra­
matycznej, dzieją się poza nimi i mię 
dzy aktami, łatwo dopuścić za kulisy 
nudę, która swojem ziewaniem: zara­
ża cały spektakl. To teiż naprawdę 
mocne musi być to, co się dzieje mię­
dzy aktami. Verneuil w tym wypad 
ku uciekł się aż do zbrodni z zazdro­
ści. I dobrze zrobił. Bo' wprawdzie 
zahaczył trochę o kryminalistykę, ale 
przesycił swój djalog dynamiką, która 
uratowała go od mdłego pocałunku 
rudy Tak jak autor, tak teiż i artyści, 
biorący udział w  takim djalogu, mają 
do pokonania wielkie trudności. Biada 
im, jeśli nie rozporządzają wytrzyma­
łością, dużą skalą i należytą silą eks­
presji. Zgrają się wtedy do nitki, a ni­
czego nie wygrają. W tym wypadku 
na szczęście role dostały się do rąk 
pewnych, doświadczonych i umieją- 
cyclh wielkie rzeczy pokonywać. Wie-, 
dzueliśmy już z góry, że Barwińska 
i Żytecki nie mogą zawieść, że są do 
syć silni, ażeby wziąć się za bary z 
djalogiem i nasycić go impulsywno- 
ścią swych tolentów I żadnemu z 
tych dwojga artystów nie przyznam 
pierwszeństwa. W  grze ich była rów- 
norzędność siły, wyrazu i ekspresji, co 
razem tworzyło śliczny dwuosobowy 
zespół, duet mistrzów swej sztuki.

Żytecki iako aktor wystąpił pierw­
szy raz. Nie wiem dlaczego chowano 
go tak długo w cieniu kulis, ale to pe­
wne, że źle się stało, bo Żytecki umie 
pracować i jako aktor i jako reżyser 
i w  zespole naszego dramatu jest sil­
ną i wybitną indywidualnością. Je­
stem pewny, że w drugim sezonie od­
da z procentem to wszystko, co został 
winien naszemu dramatowi. Przekład 
K. Bukowskiego czysty i wzorowy

Henrvk Lbieizchcwiki

PRA WDZ r WE

BURBEC1RYS
SŁYNNE PŁASZCZE 
NIEPRZEMAKALNE.

WYŁĄCZNY SKŁAD 

A L A  V ! L L E  DE P A R I S

GABRYEL STARK
LWÓW, PU MARJACiU 11.

Filantrop, który kradł wódkę
dla dobra spragnionej ludzkości,

S P R Y T N E  Z U Ż Y T K O W A N IE  PO M P SSĄCYCH.

STRAJK TAKSÓWEK WE LWOWIE.

Szofer Pogotowia Ratunkowego niema co robić: Brak urzejechań od para dni!

Ex-Kronprin2 bawarski
p i ę t n u j e  p / u & a c t w o .
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Roztargniony dy plomata
powodem dymisp rządu japońskiego.

DROBIAZG NATURY CZYSTO FORMALNEJ POWOŁUJE OSTRY KONFLIKT. —  FORMALNE 
NIE W  STOSUNKU DO NAJWYŻSZE. WŁADZY. —  FAKT E ELLOGA.

PRZEKROCZĘ*

Lwćw, 19 llpca.'

Kraje o ■wysokiej i starej kulturze 
mają tę właściwość, że w szeregu 
spraw państwowych forma gra w nich 
znacznie większą rolę, niż sama treść 
zagadnaenia. Odnosi się to zwłaszcza 
do tych państw, w których i dziś je­
szcze utrzymują się monarchje. Mo­
narcha współczesny godzi się —  o ile 
jest rozsądny i myśli kategorjami re- 
alnem.i —  na oddanie władzy' ozlowue 
kowi, który mu zupełnie nie odpowia­
da i nukcgo to nie dziwi. Ale nazew- 
nątrz wszystko wyg'adać musi talk, 
jagdyiby punktem centralnym j czyn­
nikiem decydującym był ten, który 
siedzi na tronie.

Dowody, że tak jest, mieliśmy o- 
statnio w  Anglji, gdzie monarcha zga­
dza się na zatwierdzenie taikiej listy 
gabinetu, jaką się podoba obecnym 
zwycięzcom, gdzie urzęldy dworskie 
obejmują robotnicyr fabryczm, gdzie 
jednak ceremonjaf zewnętrzny, o ile 
chodzi o sam charakter pewnych ak­
tów państwowych, o strój czy koslijum, 
jaki tradycja każe nosić, zachowany 
■jest w tej samej postaci, co w  średnio­
wieczu.

Obecnie rozegrał się w Japonji cha 
rakleryslyczny incydent, który dowo­
dzi, że i lam forma, o ile chodzi o mo­
narchę, jest rzeczą świętą, nie tykał-:

Przed kilkoma tygodniami depesze 
doniosły o dymisji detychozaucwego 
ipremfera rządu, generała Tanaika. W

pierwszej chwili wydawało się, że dy 
misja ta jest rezultatem kryzy su gospo­
darczego, który wraz z Polską .i dłu­
gim' szeregiem krajów przeżywa rów­
nież Japonja. Ponadto przypuszczano, 
że pewne niepowodzenia na froncie 
polityki zagranicznej, zwłaszcza na 
terenie Chin, odegrały tu decydującą 
rolę.

Okazało się, .że wszystkie te przy 
puszczenia nie odpowiadają stanowi 
faktycznemu. Powodem dymisji, jak 
to później potwierdziły pisma japoń­
skie, był drobiazg natury czytało for­
malnej. Błahostka, na którą, o ileby
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K AR O L SW OBODA.

Poacma swtkanfe.
Przed  w y tw orn ym  apartam entem  ho­

telu B ris to l" tłoczy ło  się m nóstwo lu­
dzi D zienn ikarze  z o łów kam i i notatni 
kam i w  ręku, m łodzież z fo to g ra fjam i i 
n iezliczona ilość w ie lb ic ie li i w ie lb ic ie ­
lek z dużem i narzeczam i kw iatów .

Od czasu do czasu uchylały się d rzw i, 
przed k tórym i czeka li interesanci i w y ­
chodził stamtąd gładko w ygo lon y  pan 
w  czarnym  surducie. P rosił zgrom adzo­
nych, by m ieli jeszcze chw ilę  c ierp liw o ­
ści, gdyż w  apartam encie odbyw a ją  się 
jeszcze ważne kon ferencje, k tóre  będą 
ukończone za k ilka  minut. Goście hote 
lowj,, cudzoziem cy, w idząc tę n ie zw y ­
kłą scenę, pełni zaaiekaw ienia, pyta li 
kelnerów  hotelow ych , co się stało: —  
czy przyjecha ł do Bristolu prezydent 
Stanów Z jednoczonych , czy też m oże 
sam k ró l angielsk i za trzym ał się tutaj?

A le  nriny kelnerów , w skazyw ały na­
tychm iast, jak  w ie lk i błąd popełn iali 
wszyscy pyta jący. I  z w yrazem  twarzy, 
jak  gdyby m ów ili o bóstw ie, kelnerzy 
odpow iada li ta jem niczym  szeptem :

—  P rzyb y ła  Miss L o  M adison z H o l­
lyw ood

L o  Madison m iata rzeczyw iśc ie  w  tej 
chw ili bardzie j w ażną pracę, aniżeli

nie chodziło o osobę miikada, nikt nie 
zwróciliby uwagi.

Sprawa wygląda n.asętpująco: Zgo 
dnie z poleceniem -swego rządu peseł 
japoński w Waszyngtonie podpisał pakt 
Kelloga. Gdy przyszło do ratyfikacji 
paktu przez parlaimetnt, kilku „uczo­
nych" z pośród najwyższej arystokra­
cji japońskiej stwieirdz.iło ze zgrozą, że 
poseł wraz z całym rządem albo nie 
umieją czytać, albo i&i d o D u śc iU  się 
świadomie zdrady stanu.

W  artykule pierwszym podpisane­
go paktu napisane jest wyraźnie o- 
świa&czumy w imiiemu neiazyoh nu: ro­
dów. podczas gdy przepisy konstytu­
cji japońskiej mówią wyraźnie o tern, 
że traktaty i umowy zawierane być 
mogą jrdynie w  imieniu cesarza.

Czcigodni specjaliści od interpre­
tacji konstytucji podnieśli niebywały 
gwałt. Nie zadowoliła ich dyimsja nie- 
fc rbunnago posła, przez cały miesiąc 
prowadzili w prasie gwałtowną kampa- 
nj? na temat „w  imieniu naszych na­
rodów".

Generał Tanaka, popierany przez 
znaczną większość izby niższej, w a l­
czył napróżno z rygoirystami z izby 
wyższej, napróżno próbował ratować 
się planami reorganizacji gabinetu. —  
Senatorowie byli nieubłagani a wii- 
dząct, że Tanaka się opiera, zaczęli 
puszczać pogłoski o jakichś i pr,arnikach 
» ana po-ierala w  związku <z roiżtr"7"- 
nieniiem fnuduszn wojskowego. Tanaka 
nie mógł opierać się dłużej i wniósł 
podanie o dymisję, którą zawdzięcza 
roztargnionemu dyplomacie.

Oczywiście przyczyna dymisji, kt.ó 
rą naszkicowaliśmy powyżej, nie jest 
jedyna i wyłączna. Arystokracja ja- 
/omlka cdidaiwna nowiem Ikrzywem o- 
Ikiem pr trzy la na generała, który upo­
rawszy się z izbą niższą, zaczął ukró­
cać kompetencje rady wyższej. Gdy 
się nadarzyła sposobność i to sposob­
ność tak popularna, iak formalne prze 
kroczenie stosunku do najwyższej wła 
dzy, pozbyto się niewygodnego rywa­
la.

20 tysięcy uniformów w piwnicy.
U M U N D U R O W AN Y  P R Z E P Y C H  KOlNCENTRiOW AL S IĘ  W  R Ę ­

K ACH  JEDNEGO KUPCA.

Berlin, w  lipcu.
(+■) Jedną z mało znanych oso 

bliwości Berlina jest w ie lk i maga­
zyn przy ul. Hamburskiej. Z ze­
wnątrz przedstawia się on jako nic 
pozorny sklep, gdyż główną jego 
(zęścią składową są ogromne p i­
wnice mieszczące ponad 20 tysięcy 
—  starych uniform ów  wszelkiego 
rodzaju. Są lu mundury, jakich 
tylko zapragnie dusza reżysera f i l ­
mowego, rc-kwizytora teatru lub go

ściah^idącego na maskaradę. Mun­
dury generalskie, oficerskie, żoł- 
n ierskic, dyplom atyczne etc.

Można tu sie w  okamgnieniu 
przebrać za pruskiego kirasjera, i- 
talskiego „a lp ina", huzara w ęgier­
skiego lub pruskiego, szkockiego 

^b ig landera " etc. K ljentam i tego o 
sobliwego składu są głównie przed 
siębiorstwa film owe. Gdy ma się 
kręcić jakiś film  „w ojskow y", w ó ­
wczas ca leni! i furam i w yw ozi się

Kino

itW as

D .lś  n isb  tra le  w ie l  a s o n s a t j i  w  12 a t «c h

DWA P IE K IE L N E  DNI
w s r 1 Po  adto z ję c ie  

Z \v'Y--T W Y  E  PO Z i A N IU

p rzy jęc ie  oczeku jącej fa lan g i w ie lb icie li, 
n iedyskretnych  dzienn ikarzy, m łodziu l- 
kicn panienek, zg łaszających  się z proś­
bą o autograf i starszych panów, ^  ^  
byw a jących  z ło żyć  w y ra zy  hołdu. no 
M adison czesała obeenje swojegął- m ałe­
go pieska. \Vprawdzie stały obok n tó  
dw je  poko jów k i, k tóre z takiem  samem 
po--, rdzeniem  m ogły spełnić tę czynność, 
ale ł - j  Madison '.a nic w  św jecie nie po ­
zw o liłaby  ćotknąc obcej osobie swego 
najukochańszego pieska.

N ie należy się d ziw ić  oblężen iu hote­
lu i temu p ietyzm ow i, z jak im  w ym a­
w iano nazw isko autorki. Jej przebajecz- 
na karjera, opisyw ana była  w ie lokrotn ie  
1 by ła  przedm iotem  /podziwu m iljon o- 
wych rzesz k inom anów  M ali Petersen —  
bo takie był ow łaściw e im ię i nazw isko 
ak lork i —  przeżyła  w  istocie piękną baj 
kę Z n ieznanej njkomu, aktoreczk i rew- 
jo w e j stała się w ie lką  gw iazdą, b łysz­
czącą na firnam encie H o llyw ood . N ikt 
n ie w iedzia ł icdnuk, że gdy była m łodą 
dziewuszką, za jm ow a ła  się sprzątaniem , 
a późn ie j | rac j w  ula w  wielk m m agazy 
n ie mód, roznosząc kapelusze. I w  tym  
m agazyn ie rozpoczęło  się je j szczęście, 
poprzedzone jednakże przedtem  wiel- 
k iem  nieszczęściem,

Odnosząc pew nego dnia kapelusz do 
hr M irzew sk ie j, przed drzw iam i m iesz­
kania spotkała m łodego hrab iego. Age- 
nor hr. M irzew skj, rotm istrz ułanów 
był ś licznym  chłopcem , m iał nadto dużo 
p ien iędzy. W  k ilka  tygodn j późn ie j m ia-

WL/wUif sw oje własne, małe m ieszkanko, 
sw oją służącą, k ;lka ładnych tualet i n ie­
co k le jn o tów , k tóre  o trzym ała  od hra 
biego. M ali zapatryw ała  się na sw ój sto­
sunek z hrabią zupełnie inaczej, aniżeli 
on: była  w  nim zakochana po uszy i nie 
w yobrażała  sobie, że rozstaną się k ie ­
d yko lw iek

A le  piękna bajka musiała się kiedyś 
skończyć. Pew nego dnia z ja w ił się u n iej 
p len iponent hr. M lrzew skjego. W ręczy ł 
je j czek na dość pokaźną sumkę, ale 
pod groźbą represji w ym ógł na n iej pod ­
pisanie dokum entu, że nie w róc i już ona 
n igdy w u .ie j do rodzinnego miasta. Mali 
płakała całą noc. a następnego dnia za ­
angażow ała się do trupy rew jow e j;, . z 
k 'ó rą  w yjechała  do Am eryk i

W  ciągu roku tańczyła w  lokalach 
ro zryw k ow ych  i rew jach  Now ego Jor­
ku. Tam  u jrzał ją  pew nego razu w yb it­
ny reżyser jednego  z tow arzystw  film o ­
wych. Jej p ierw szy  debiut był w ie lk im  
sukcesem. M ali Petersen zn ikła —- naro­
dziła się L o  Madison, k tóra przebo jem  
zdobyła  sobie uznanie publiczności i 
w  stosunkowo krótS jm czasie zyskała 
sławę jedn e j z czo łow ych  gw iazd  w H o l­
lyw ood. Po  k ilku latach zdecydow ała 
się pojechać do rodzinnego m iasta W o l­
no je j było  to uczynić, m im o podpisane­
go dokum entu, a lbow iem  nie była już 
skromną dziew czynką nieznaną nikomu 
Ijscz d ivą  iflm o w rf o św iatowem  n azw i­
sku. A n ie m ogła odm ów ić  sobie tej 
p rzy jem ności, by zabłysnąć tam, gdzie

ąwypożyczone mundury.
Często też różne „Krieger^erei- 

ny" przyoblekają się w  barwne 
m urdury. by swą pruską duszę u- 
rarzyć wspomnieniem dawnych 
dobrych czasów, kiedyto za p rzy ­
kładem „Seiner Majestat des Kai- 
sers" większa część narodu uzna. 
wała tylko mundur, jako jedyną 
odzież godną prawdziwego N iem ­
ca .

W łaściciel magazynu zarabia 
nieźle. W ypożyczen ie płaszcza, ge­
neralskiego kosztuje tygodniowo 
10 marek, fraka nrn isterjalnego — 
15 marek. —  Zapewne spodzie^ t 
się on też, że nadejdą czasy, kiedy 
na te mundury zapanuje żyw y po­
pyt —  gdy m ianowicie „Seine Ma- 
jestśit" wróci w  trium fie do swego 
państwa..

Na razie skupuje towar. Od cza 
siu do czasu, iprzyciśn.ęci putmzebą. 
zgłaszają się jeszcze o ficerow ie i 
żołnierze byłej arm ji. przynosząc 
swoje „w affen rock i" i „parademan 
tle" na sprzedaż.,

1G7. V a  "b A T W
P r o s z ę  ż ą d a ć

z ce i znsezon^ah
10% R A B a  T U !
k o n f e k c j a ,  

bielizna, 
obywie, 
kapelusze,

I r  ł «

impiCASI HDUSE
Iwfów, Koperska xfel.44-7£

J<Pafrjoty£Wfi pere- 
kińczyków,

Moskwa, w I pcu.
(e) M oskjewska „P ra w d a " donosi o 

otw arciu  wszechukraińskiego zjazdu pra 

cującej ludności polskiej w  Kijowie. W  
pierw szym  dniu obrad w ygłoszono ticzne 
przem ów ien ia  pow ita lne. Przem aw iał 

m iędzy innym i dedegat czerw onoarm m i- 

stów Polaków , k tóry  ośw iadczył, iż Pola  

cy w  arm ji ę jłrW o n e j bronie będą 

ZSRR jako własnej ojczyzny.

przed k ilku laty zadano jej tak okropny 
cjos i by n ie 'u p o k o rz y ć  ego, k tóry  do 
zadania je j tego c:osu się p rzyczynił.

I oto jest obecnie w  hotelu „B risto l". 
Z satysfakcją ogląda najśw ieższe dzien ­
n iki, czytając w szędzie  swe nazwjsko. 
w ydrukow ane tłustenn, czcionkam i i ogłą 
dajac swą fo tog ra f ję  , O n " z pewnością, 
będzie  to czytał i n iew ątp ljw ie  z jaw i się 
tu w  hotelu, by na kolanach błagać ja
0 w ybaczen ie i odrob inę m iłości. Ach, 
7.emsta je j będzie , okrutna. . iyi i ni o ty 
siącznych sukcespw Map Petersen nie 
zapom niała, iż tak haniebnie porzucił ją 
człow iek , k ió ry  p ierw szy uczyni! z niej 
kobietę. £

U płynęły dwa dnj. I w  pewnej chw ili 
lo poko j i zapuka! loka j. W szrd t n io­

sąc. na tacy w izytów kę, na k tóre j w id ­
n iało nazw isko: „H r . Agenor Slirzew-
ik i ‘ ‘ . L o  Madison roześm iała się trium- 
fująuoi Co za bezczelny osobn;k. Zem ­
ści się nad nim  w  okrutny fposób  A zfe-, 
iz tą . . L o  Madison zastanow iła ię na 
enuj le —  przfccież r.a/wikft lir. M irzew ­
skiej nje ,est znów  tak brzydk ie i w 
H ollyw ood  m ogłoby być bardzo dobrze 
w idziane...

Agenor wszedł do poko ju  Ukłonił 
się i uśmiechnął.

—  Czy m ogę ucałować pani rękę m i­
strzyn i?

Ze zm ieszanem  uczucjem  ciekawości
1 zadow olonej próżności, spoglądała nań 
znana artystka. W yd aw a ł się je j bardzo 
zm ien ił uy.
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Mice iii Polsce rozpmcua s e i i i .
ROZWÓJ FULTOGF.AFJI W  NASZYM KRAJU. —  NAR AZIE JEST W  POLSCE 150 FULTO GRAFÓW, ALE WKRÓ 
TCE WYNALAZEK TEN SPOPULARY ŻUJE SIĘ. —  ZA 500 ZŁ. BĘDiZIE MOŻNA WIDZIEĆ ARTYSTÓW I AUTO

RÓW, ODDALONYCH O SETKI KILOMETRÓW.
Lwów, w lipcu.

te) Tak jak przed kilku laty Euro­
pa ogarnięta .została mamją radjową, 
tak dzisiaj na ustach wszystkich 

jest telewizja.
Szpalty codziennych pism zagranicz­
nych oraz fachowych tygodników i 
magazynów ptnzepełnionlei są opisami 
aparatów telewizyjnych, za .pośrednie 
twem których każdy radiosłuchacz mo 
że odierać z domu totografje i obrazy.

Telewizja staje silę inia zaichiadzie 
coraz bardziej popularną, do ozleigo 
przyczynia się .potanienie aparatów od 
biorczych, głównie

systemu Fultona.
Najżywiej interesują się nadawaniem 
obrazów stacje angielskie, które posz­
czycić się mogą dużą, bo 30.000 rzeszą 
radioamatorów, posiadających odbiiior 
nifci telewizyjne.

W Polsce rozpoczęła nadawać o- 
brazy niedawno

stacja poznańska 
i to głównie fotognafje aktualne, ziwią 
zan.e z P-owsz. Wystawą. Krajową.

W Polsce, tak jak zresztą prawie 
Wszędzie na zachodzie, przyjął się naj 
-'ardiziej typ aparatu odbiorczego sy 
siemu Fultona. Propagandą i organiza 
cją fultog-rafji w  Polsce zajęło się To 
wairzystwo Fultograf-iozne w  Krako­
wie. Jednym iz najżywszych członków 
Tow. jest prof. Uniwersytetu Jagiellon 
skiego —  dr. W itld Wiilkosz.

Sfilmowans metrze 
ałswieka.

Lw ów , 19. lipca.
[ej W  p rzyszłym  roku szkolnym  w 

szkołach an (rykańskich , w yśw ietlane bę 
dą film y, uw idaczn ia jące funkcje w e ­
wnętrznych  organów  ludzkich j zw ierzę  

cych.
F ilm y  w ykonyw ane są p rzy  pom ocy 

prom ien i X. P edagodzy  są zdania, że 
szereg lekcy j książkow ych  nie u trw ali 

tych w iadom ości w  pam ięcj ucznia tak 
m ocno, jak jeden pokaz filmowy. Sądzą 
oni że m etoda ta zna jdzie  w krótce zasto 

suwanie we wszystkich szkołach

—  Czein m ogę panu służyć? —  zapy ­
tała wyniośle.

—  W  tej chw ili pani w y jaśn ię . P o ­
zw o lę  sobje pow ołać się na naszą starą 
znajom ość i zw róc ić  się do pani z p ew ­
ną p ropozyc ją  Pan i p rzybyw a z Am e­
ryk i, gdzie  ludzie n igdy nie m ają czasu 
i d latego... Jestem przedstaw icielem  p ry ­
watnego biura dedek tyw ów . C zy pani 
nie potrzebu je naszych usług?

—  Usług? —  zapytała zdum iona a r­
tystka

.—  T ak  jest, p rzecież pani jest b ar­
dzo bogata. Panią m ogą okraść, m oże 
trzeba panią p ilnow ać —  m ów ił sw obod­
nie, jak  gdyby p rzyzw ycza ił się dawno 
do swego zawodu —  rob im y to bardzo 
dyskretnie...

Spo jrza ła  na n iego takim  wzrokiem , 
że zam ilk ł na chw ilę, ale wnet, wpada­
jąc w  inny ton, m ów jł w  dalszym  ciągu 
zupełnie swobodnie, jak gdyby i do tego 
się ju ż dawno p rzyzw ycza ił:

—  Jestem żonaty, mam tro je  dzieci... 
P ow odz i mi się bardzo źle... czy m ogę 
prosić panią o matą pożyczkę?...

Lo  Madison zdum iona i oszołom iona 
zadzw n iła. W szed ł sekretarz.

—  Ten  pan w ręczy  panu czek na ta ­
ką sumę, jaką  trzym ałam  swego czasu 
od pańskiej rodziny.

Agenor, k łan ia jąc się, z tysiącznem i 
podziękow an iam i, wyszed ł z sekreta­
rzem  z pokoju . A wów czas L o  upadla 
na kozetkę i płakała długo, bardzo d łu­
go. W łaśc iw ie  sama nie w iedzia ła  d la ­
czego p łacze. Czy w ydaw ał się je j trium f 
zbyt m ały. A lbo  m oże —  zbyt w ie lk i?

Ogółem znajduje się w Polsde oiko 
lo 150 fnltografów w posiadaniu pry 
watnem. Aparat odbiorczy systemu 
Fultona jest jeszcze dosyć drogi, gdyż 
kosztuje prawie 1.000 zł. W najbliż­
szej przyszłości wykończany zastanie 

model polski fultografu 
który jeżeli stenie się popularnym ty 
pean aparatu odbierającego' obrazy i bę 
dziie o połowę tańszy, niż dotychcza 
sowe aparaty. Oczywiście, że aparat 
systemu polskiego oparty jest również 
na zasadach Fuiltana.

Obecnie toc-zą się pertraktacje po­
między Boiskiem Fultograifdcznem a 
stacją warszawską o nabycie 

aparatu nadawczego 
którego koszt wynosi 'wyniosi około 
30.000 zł. Stacja warszawska nosi się

iz zamiarem włączenia do programów 
swoich geirviice‘u fultograifdcznego, co 
będzie zwłaszcza specjalnie aktualwe 
z chwilą wprowadzenia w  życie wiiel 
kich planów rozbudowy sieci polskich 
stacyj nadawczych.

Jakżeż to miło i przyjemnie bę­
dzie, gdy każdy radjosłuchaoz pozna 
z fotografii popularnych prelegentów 
radjowych, artystów występujących 
przed mikrofonem i autorów słucho­
wisk, wyczarowując, podobiznę tych 
ludzi za pośrednictwem ultograifiozne 
go aparatu.

Marzenia te w  krótkim czasie przy 
biorą bardziej realną formę, nastąpi 
to wówczas, gdy fultograf stanie się 
dostępny dla każdego średnio zarabia 
jącego radiosłuchacza.

STRAJK TAKSÓWEK WE LWOWIE.

Bezrobotny „rsgnlaitoir 
wego".

racjbu Łąlo-

niezipisły wm mmw  s z u .
S ZTU K A  O ŻY C IU  G A L E R N IK ó  W  W  G U YA N IE  —  E N E R G IC ZN E  S T A N O W IS K O  PU B L IC Y STY . 
—  G A LE R N IK  W  R O L I R E Ż Y S E R A  I A K TO R A . —  C IE K A W A  A F E R A  T E A T R A L N A  W  PA R Y ŻU .

Paryż, w  lipcu. 
( = )  Paryscy autorzy Maurice 

Prax i H arry Mass odkryli w  ksią 
żce znanego publicysty Alberta 
Londres o Guyanie obfity mafe-

rja ł dla sztuki dramatycznej. W
ten sposób powstał dramat którego 
akcja odgrywa się wśród nieszczę­
snych galerników francuskich.

A le  to powstała trudność. Lon-

Pirandello przeciwnikiem
f i S m u  d ź w i ę k o w e g o .

SĄD ZI ON, ŻE  F IL M  D Ź W IĘ K O W Y  D O P R O W A D Z I DO U PAD . 
KU DZIIESiIATEJ M U ZY. —  ORYGil N A L N E  PO G LĄ D Y  Z N A K O M IT E  

GO A U TO R A  W ŁO SK IE G O .

Rzym , w  lipcu.
( = )  Piirainlddlllo umieścił w „Cor- 

iriere deUlla sera" im Icresuijący 
artykuł o przyszłości film u dźw ię­
kowego.

Autor w łoski doszedł do w n io­
sku, że film  dźw iękowy

wcale nie zabije teatru, 
lecz że zajdzie zjaw isko wprost 
odwrotne: M ianowicie, że kino za ­
m ieni się powoli z powrotem  w 
teatr. Punktem zwrotnym  dla f i l ­
mu była już ta chwila, gdy za­
czął zajm ować się m otywam i lite. 
rackiemu i dramatycznemii. Teraz 
zaś, gdy z niego przemieni się mó 
wiony; upadek jego jest przesądzo­
ny. P irandello uważa, że film  
dźw iękowy, jako z natury rzeczy 
kiepska im itacja teatru, zabija i- 
stotę kina i tern samem przyczyn ia

się do jego upadku.
F ilm  dźw iękow y jest jak  ów 

paw z bajk i Ezopa, 
który otw orzył dziób, aby, m ile po 
łechtany pochwałami lisa, zaśpie­
wać i swym  skrzekiem pobudził 
wszystkich do śmiechu. Jeśli film  
dźw iękowy osiągnie taką doskona­
łość, że będzie w  zupełności naśla­
dow ał teatr, obudzi w  w idzu tę­
sknotę za żyw em i aktorami i praw 
dziwem  teatrem. W  ten sposób 

zabije sam siebie.
Pirandello zaznacza jeszcze, że 

film  dźw iękowy zabija jedno z 
najważniejszych znaczeń kina. jc 
go międzynarodowość, a w  zakoń­
czeniu powiada, że o ile film  nie 
zadowoli się muzyką bez słów, bę­
dzie zgubiony...

Odkuci® złota we Francis.
O K O LIC A , ZŁO T O D A JN A  JUŻ Z A  CZASÓ W  R ZYM SKICH .

Paryż, w  lipcu. I że >za Rzym ian było ma lem 
(e )  Mieszkańcy departamentu miejscu miasto, które nazywało się 

Doubs (na pograniczu S zw a jcarji) Au ri Cella, skąd Ossele w ywodzi 
są .poruszeni niezwyldem  odkry- prawdoppodobnie swą nazwę; po
ciem. Jeden z roln ików  w  wiosce 
Oisiseillle sp-osilrzegiłiszy, że w  oda,
którą czerpał z rzeki tejże nazwy, 
posiada jakiś dziw ny żółtawy od­
cień, powziął myśl przepuścić ją 
przez filtr. W  ten sposób zebrał ro 
dzaj osadu, który dal chemikom 
do analizy: ci stw ierdzili, że są to 
cząsteczki zło!a.

W ówczas przypomniano sobie

dcibno Rzym ianie eksploatowali tam 
pokłady złota.

W szyscy mieszkańcy tej okoli­
cy zajęci są obecnie filtrow an iem  
w ody i w ielu tw ierdzi, że znaleźli 
w  niej złoto.

Departament Doubs słynął do- 
ląd z dostarczania absyntu; może 
obecnie zasłynie jako kopalnia zlo 
ta.

dres zapowiedział, że o ile reżyse- 
irjia wypaczy realizm  jego dzieła, 
nie pozwoli na wystaw ienie drama 
tu, a gdyby się to stało, zaskarży 
teatr i aktorów o fałszowanie doku 
mentów. Żaden z reżyserów nie 
chciał się w  tych warunkach zgo­
dzić na zajęcie się tą sztuką. Teatr 
zwrócił się w ięc do w ym agające­
go autora i pow iedział mu:

—  Proszę nam wobec tego do­
starczyć reżysera!

—  Chętnie! —  odparł Londres, 
Nazajutrz z jaw ił się w  teatrze w  to 
w arzyslw ie nowego reżysera, któ­
rego przedstawił aktorom i autoro 
wi.

Był nim x pan Dieudonne, przed 
20 laty skazany na śmierć, później 
ułaskawiony i zesłany dożywotnio 
na Guyanę. Przebył tam lat 16, u- 
ciekał dwukrotnie, a obecnie zo­
stał wreszcie ułaskawiony przez 
prezydenta i uzyskał wolność. O- 
czywiśc.ie —  Dieudonne zresztą 
człowiek inteligentny, okazał się 
świetnym znawcą owych stosun. 
ków. Autorow ie chcą nawet, aby

zagrał maleńką rólkę,

N ie ulega wątpliwości, że grają tu 
przedewszystkiem rolę m etyle 
względy „iprawldy autorskiej', ile 
chęć przyciągnięcia łaknącej sen­
sacji publiczności. Galernik, które 
go można oglądać w  dramacie o 
galernikach, lo przecież gralka ' nie 
łada w  naszych czasach, który z ta­
k im  zapałem zajm ują się krym i­
nalistyką w  teatrze. N ie wiadomo 
tylko, czy i jak zechcą przyjąć ar. 
tyści nowego „kolegę".

N A U E S Ł A N  E.

P S E G 8
gACYKALNIE ll/OWA 
OB 20  LAT ZNANY,

L A N O L
DO X»Ł»ęg REDZIE.
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NIA NA MORZAGF.
PODRÓB ESKADRY WŁOSKIEJ. —

[/w„w, 19 lipca.
(p) Trzydzieści pięć hydroplanów 

wiosihich, po szeregu lotach próbnych, 
dokonanych przed ministrem awjacji, 
wyruszyło na południowy Wschód. —  
Jest to tak zwana eskadra śródziem­
nomorska, służąca 'nietylko obronie 
kraju, ale i propagandzie włoskiej na 
pobliskim Wschodzie. Dziedzictwo du 
chowe, przekazane przez Wenecję i 
Genuę, zmarnowały niedołężne rzą­
dy, które przed Mussolinim kierowały 
Włochami. Jeżyk włoski, włoska sztu­
ka i kultura traciła na Wschodzie krok 
za krokiem swoje ustalone w ciągu 
wieków pozycje.

Gdy znaczenie Italji upadało, Fran­
cja tymczasem uparcie i śmiało roz­
szerzała sferę swych politycznych i 
dachowych wpływów. Nowe pokolenia 
zwycięskich Włoch patrzą z. gniewem 
na ten ujemny (bilans swych stosun­
ków wschodnich Marsz na Rzym i 
zw ycięstwo faszyzmu doprowadziły 
jednak do podjęcia usiłowań i na tem 
polu. Dzisiaj wyrównuje się wiekowe 
zaniedbania. Trasa lotu szła przez 
Grecję, Bułgarję, Turcję do Rumunji. 
Państwa te, z wyjątkiem Rumunji, 
która k^zywem ukie.m patrzy obecnie 
na włosko - węgierską przyjaźń, albo 
pozostają z Włochami Mussoliniego w 
stosunkach jawnego przymierza, aibo 
też ku Rzymów, skrycie ciążą.

Grecja Yenizelosa zbiera wszystkie 
energje> potrzelbne do dzieła wwnętrz 
mj rstauracji i dikuego teiż szuka przy­
jaźni Włoch, będących tak ważnym 
czynnikiem śródziemnomorskiej rów­
nowagi. Mussolini, mówiąc o stosun­
kach rzymsko- greckich, podkreślił tak 
wyraźnie tę przyjaźń, że dzisiaj ze 
strony Aten nie może hyć żadnych 
wątpliwości, co do politycznej linji 
Włoch na Wschodzie Europy, W  Pi 
rausie i Salonikach flota włoska zaj­
muje uprzywilejowane stanów,9ko. W 
portach tych i na tych wybrzeżach 
widać niezliczone mnóstwo' okrętów, 
należących do towarzystw trjesleń- j 
skich. Pizewaga bandery handlowej j 
włoskiej w  Grecji i na południowym 
Wschodzie jest dowodrm, jak czynną 
rolę odgrywa dzisiaj Trjest. Narody, 
które naskutek niewystarczającej pro­
pagandy, nie wiele wiedziały o zwy­
cięstwie Włoch w  wielkiej woinie, zda 
ły sonie dobrze sprawę z ich trjumfu 
dopiero wówczas, gdy ujrzały okręty 
włoskie, dążące tą 9amą drogą, nad 
którą panowała niegdyś bandera Habs 
burgów Naiodom pobliskiego Wschodu 
dowiodła dzisiaj Italja, że posiada nie 
tylko potężną handlową i wojenną flo­
tę; ale i silną eskadrę powietrzną. Do 
niedawna oóhrona interesów morskich 
była powierzona tylko marynarce —  
dziś staliki powietrze ukazują nowe 
możliwości. Aeroplany bronią z góry 
okrętów handlowych. Tej obrony na- 
dewszystko potrzebuje Grecja, leżąca 
na otwartych ze wszystkich stron ar- 
eh’Dela gach.

Nowa Turcja Kemala Paszy, po za­
warciu na życzenie Musjoliniego trak 
talu przyjaźni z Włochami, pozbyła 
się wohec nich różnych uprzedzeń,

POPIERAJCIE  
TO W A R ZY ST W O  O P IE K I NAD  ZWlfc 

R Z Ę IA M I!
ZAP1SLJCIE SIĘ  

N A  CZŁONKÓW , a RY ULŻYĆ  PO L l
ZW IE R Z Ę C E J .

podsycanych pizez zawistny imperia­
lizm jugosłowiański. Historja powojen 
nej Turcji ma diuzo wspólnoty z histo­
rią Włoch powojennych. Turcy podo­
bnie odrodzili swoje państwo i zdobyli 
się na nowe rządy, dzięki niezłomnej 
energji swego duchowego przywódcy. 
W  Turcji, iak i w  Grecji, flota handlo­
wa włoska liczniejsza .jest od1 llol in­
nych krajów. Entuzjastyczne przyję­
cie eskadry- powietrznej w  Konsłanly- 
nopolu stoi b.czwąLpiama w związku 
z realizacją polityki, dokonaną przez 
m iu ils tT a  spraw zagranicznych, Rus di 
Beiy‘a. Odnciwiecuie stcannfców dyplo ■ 
matycznyoL Tnrcji z Europą zaczęło 
się od Rzymu, takf iż Italja stała się 
pośrednikiem w  konsolidacji stosunków 
pacyfistyicznych między państwami 
koalicji a wczorajszym przeciwnikiem.

Leoben, w  lipcu.
(= )  Pod zarzutem usiłowanego 

otrucia 2-u osób stanęła onegdaj ta 
taj przed sądem przysięgłych 58-le 
tnia Teresa Auer. Oskarżona, ko­
bieta obdarzona niezwykle bujnym  
temperamentem, w  przeciągu 3-ch 
dziesiątków lat m iała przy swoim 
boku kolejtno aż 4 mężów Między 
n:ią a ostatnim mężem zachodziła

N. Jork, w  lipcu. 
(-f- Departament stanu w  W a ­

szyngtonie przeprowadził c ie k a w ą  
statystykę Am erykanów , przeby­
wających stale lub na dłużej poza 
granicami Stanów Z j.

Raporty 33° konsulatów amer. 
wykazują, że takich Am erykanów  
jest 400.000. Blisko 230.000 m iesz­
ka w  Kanadzie , 12 tysięcy w  Am e 
ryce połud., 20 tys. w  Am eryce cen 
tralnej, 24 Tys. w  A z ji, 3600 w  A - 
fryce itd.

Zaznaczyć należy, że tylko ro­
dow ity Jankes może bez ograni 
czeń mieszkań za granicam i Sta-

N. Jork, w  lipcu.
(e )  Na ostatnich manewrach 

wojskowych w  Stanach Z j. zade­
monstrowano nowy tank zbudowa 
ny przez W altera  Christie, który 
może oshągnąć szybkość stu kRo- 
lometrów na nierównych tere­
nach, jak ziem ia orna, w ydm y pia 
szczyste.

Doświadczenia w  Fort Meade, 
dały najbardziej zadawalające re­
zultaty. Christie sąuzi, że uda ruu

ich ran wojennych. Ciężkie warunki 
życia powojennego i poczucie krzywd 
wyrządzonych jej przez traktat poko­
jowy w  St. Germain, nie osłabiły je­
dnakie tradycyjnej symipatji Bułga­
rów dla Italji. Gorące przyjęcie eska­
dry włoskiej w  Warnie, świadczy, że 
stosunki hułnaiiko - włoskie iwwijają 
się w  atmosferze prawdziwej przyja­
źni.

Podróż napow:etrzna eskadry wło­
skiej dała jeszcze raz powód do róż­
nych insymiiac} j przeciwko Włochom 
ze strony zazdrosnych imperjalizmów, 
oskarżających Mussoliniego o nadmier 
ne zbrojenie swego kraju. Jednakże 
mimo różnych paktów i kontrpaktów, 
zbroją się nietylko Włochy, ale i świat 
cały. Dyplomacje mówią o pokoju, a 
państwa zaopatrują się tymczasem po 
cichu w armaty. Zbrojenia Francji na

różnica wieku, wynosząca prze­
szło 25 lat.

M im o to żyła ta para m ałżeń­
ska bardzo szczęśliw ie aż do ch w i­
li, w  ildlóa-cj wesżła na scenę 
młoda 21-letnia kobieta, która obu­
dziła od pierwszego w ejrzen ia na­
miętność mężczyzny. Teresa, choć 
stała już na progu starości, posta­
nowiła wszelkiem i siłami bronić

nów. Obywatel naturalizowany mo 
że to uczynić tylko przez pew ien 
ograniczony czas. Jeśli przed upły 
wem  pięciu lat od chw ili naturah 
zacji w yjedzie za granicę na stałe, 
wówczas traci obywatelstwo'. T o  sa 
mo dzieje się, gdy taki obywatel 
przebywa w  kraju swego' urodze­
nia dłużej niż dwa lata bez w a ­
żnych przyczyn, albo dłużej niż 
pięć lat —  w  jakim kolw iek innym 
kraju.

Kto zostaje obywatelem  obcego 
państwa, lub składa przysięgę na 
wierność obcemu państwu, traci od 
irazm obywatelstwo Startów Zij.

się jeszcze wprowadzić pewne udo 
skonalenla, które pozwolą jego tan 
kow i osiągnąć szybkość 145 kilo­
metrów w  pierwszym  wypadku, a 
90 kilom. —  w  drugim.

Maszyna ta jest poruszana m o­
torem o dwustu cylindrach i na 
drodze posuwa się przy pomocy 
zw ykłych  kół. N a  nierównych te­
renach doczepia się odpowiednie 
łańcuchy. Zm ontowanie Łub od ję­
cie ich w ym aga kwadransa czasu.

h a jw .ąk szy  w ęd row n y  
w  Eu op le

L Uff* A - F A R K
Krotce o tw arc ia  1!!

morzu Śród z,ierr\ nem, niejasna, sytua­
cja nad Renem, dążenia Jugosławji 
do hegemonii na Bałkanach, wszyst­
ko to podwaja czujność Włoch, zwła­
szcza na imorzu.

Problem bezpieczeństwa półwyspu 
Apenińskiego nie zależy już,dziś tyl­
ko od granicy alpejskiej. Punkt cięż­
kości przesunął się na morze. Jego o- 
chrona jest .dla Italji warunkiem nie­
podległości, swobody i życia. Podczas 
bowiem, gdy Francja ma otwarte dro­
gi na Atlantyku, dla Włoch morze 
Śródziemne jest kwestją swobodnego 
oddechu. Nic dziw-netgo zatem, że Mus 
sol,mi przy końcu 27-ej legislatary mó­
w ił o potrzebie .silnej awjacji, która 
dzisiaj stała sia już niendzownem do­
pełnieniem wojennej floty, strzegącri 
wejść i wyjść na morze SródaFmne i 
Adrjatyk, zwany dumnie iprzez W ło­
chów: ,,il marę nostro".

swego męża. Zapłonęła dziką za­
zdrością i śmiertelną nienawiścią
przeciwko zwycięskiej rywalce, a 
później także przeciwko niewierne 
mu mężowi. Codziennie rozgryw a­
ły  się w  domu

gwałtowne sceny.
W reszcie Teresa przypom niała so­
bie o Przechowywanej od w ielu 
lat truciźnie, w ydobyła ją  z zaku­
rzonej szuflady i wsypała rywalce 
i mężowi do kawy. Dawki, które 
wsypała, m ogłyby uśmiercić 10 lu­
dzi, i tylko szczęśliwym  okoliczno 
ściom należy przypisać, że zbrodni­
czy plan się nie udał

A  było to tak. Pewnego dnia o- 
św iadczjla  Teresa mężowi, że zda­
nie je j uległo zupełnej zmianie. —  
Zrozum iała bowiem, że jest już sta 
ra i, że popełniła fatalną omvłkę, 
wychodząc zamąż za człowieka, 
który m ógłby być je j synem. W o ­
bec tego zwraca m ężow i wolność, a 
równocześnie zaznacza, że nie ma 
żadnej pretensji do swej rywalki. 
Prosi tylko męża, aby pozostał je j

szczerym przyjacielem  
i od czasu do czasu ją  odwiedzał. 
Mąż nie posiadał się z zdumienia, 
a wreszcie w słowach, pełnych 
wdzięczności, podziękował żonie za 
(o szlachetne stanowisko A  gdy 
Teresa zaprosiła jego i rywalkę na 
podwieczorek —  przyjął to zapro­
szenie i zobowiązał się do przypro 
wadzenia ukochanej\

Popołudniu rzeczyw iście p rzy­
byli oboje. Teresa przyjęła ich z u- 
daną serdecznością i ugościła ka­
wą. A le  rywalka jej, k lórej ta na­
gła zm :ana wydała się m im o wszy 
slko podejrzaną, zwórciła mvagę 
na

niezwykły smak kawy 
i uw iadom iła o tem kochanka. T e ­
raz pokazało się, że doprowadzona 
do ostateczności kobieta postanowi 
la oboje otruć.

Została ona skazana na 3 lata 
ciężkiego w ięzienia.

Bułgarja nie zaguila jeszcze swo-

U S Ił O W A Ł A  Z ZAZD RO ŚCI O TRU Ć D W IE  OSOBY. —  S Z C Z Ę Ś L IW E  PO Ż YC IE  P A R Y  M A Ł Ż E Ń ­
SKIEJ M IM O ZN AC ZN E J R Ó ŻN I CY W IE K U . —  MŁODOŚĆ Z A C Z Y N A  DOM AGAĆ SIĘ  SW O ICH  
P R A W . —  S T A R A  K O B IE T A  PO S TA N A A Y IA  OTRUĆ M Ę ŻA  I R Y W A L K Ę . —  N IE Z W Y K Ł Y  PO D ­
STĘ P  I F A T A L N A  K A W A . —  I N T U IC JA  R Y W A L K I U R A T O W A  L A  Ż Y C IE  D W O M  OSOBOM.

Aires?lam® m u ' AmeryS®.
K IE D Y  N A T U R A L IZ O W A N Y  O B Y W A T  EL S T A N Ó W  ZJ. TR A C I

O B Y W A  T E L S T W O ?

Tarm, pędzący z szybkością
pociągu.
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Podróże inspekcyjne b. wojewoda
Dr. N akoneczn;kowa>Klukcwskłeqo.

LUSTRACJA POWIATU SKULSKIEGO. —  UROCZYSTE POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ W  SKOLEM. —  WRĘ-
GŻENIE ODZNAK HONOROWYCH

Stanisławów, w lipcu.
Oragdaj przeprowadził p. wojewo­

da Stanisławów saki, dr. Nakonecznikow 
Klukowski, inspekcję powiatu skol- 
smego. Oczekiwany na granicy powia­
tu przez tamtejszego starostę, p. Mak­
ra, udał się p. wojewuda do gminy Sty 
nawa, witany owacyjnie przez ludność. 
P. wojewoda przyjął na auajencji cały 
szerag mieszkańców, poczem zwiedził 
okolice, zagrożone bhsikiem sąsiedz­
twem rzeki Stryj, obiecując częściową 
regulację tej rzeki jait i potck-u Styna- 
na, które w  ostatnim czasie 'były po­
wodem' licznych szkód.

Następnie zlustrował p.wojewoda 
gospodarkę gminną w  Synowodztku 
Aiiźrnem i w  Korczynie, interesując się 
szczególnie fcwitnącem tam sadownict­
wem, którego głównym inicjatorem był 
kierownik tamtejszej szkoły p Hawrań. 
W Synowódzku Niż nem zwiedził p. 
wojewoda spółdzielnię stolarską „Pro­
my sł“  oraz budynek „Proświty" po­
czem zlustrował 'gospodarzę gminną 
oraz tamtejszą rzeźnię.

Następnie przybył p. wojewoda do 
Skolego, witany szczególnie uroczyście 
przez tamtejszą hadę miejską na uro- 
czystem posiedizeniu. Żywe zadowole­
nie wyraził p. wojewoda po inspekcji 
posterunku P. P. o tamtejszym wzo­
rowym' porządku, poczem zwiedził 
miejską elektrownię.

Następnego dnia udzielał p. woje 
woda audjencji przedstawicielom lu 
dnosci miasta oraz pobliskich gmin, 
■które pod kierownictwem naczelników 
i duchownych witali gorąco przedsta­
wiciela Rziplitej. Następnie przeprowa 
dżina została wizytacja gm.in Kozło­
wej, Orawy, Polharu, Tucholki, Anna 
bengu, Felizientihalu, Snorza Górnego i 
Dolnego oraz posterunków P. P. w Ko 
z ;owej i luehotce. Gorącem i serdecz- 
nem przemówieniem przywitał p. wo­
jewodę naczelnik 'gminy Orwy Pry- 
niak, który z radością podniósł, że od 
całego szeregu lat po raz pierwszy

ZASŁUŻONYM RObGTNIKOM FIRMY 
ROSTOW W STRYJU.

gmina ma zaszczyt powitać reprezen­
tanta najwyższej władzy w wojewódź 
twie stanisławowskiem. Po obejrzeniu 
tartaków firmy „KLimiec" i zwiedze­
niu granicy w Klimcu, zwiedził p. wo­
jewoda wszyslikie miejscowości, leżą­
ce na drodze Skole - Beskid. Szczegól­
nie gorąco witany był p. wojewoda 
przez ludność Ławocznego, która unie 
■siana radością, wzniosła okrzyki na 
cześć Państwa i p. wojewody. W  Tu- 
ohli zainteresował się ip. wojewoda 
sprawą szkód, jakie* czyni ustawicznie 
tamtejsza .rzeka Opór, wydając na miej 
scu zarządzema, mające na celu oh-

Tydzień (lairo&egs 
Krzyża

Stanisławów, w lipcu.
Polski Czerwony Krzyż, Oddział w  

Słam.s.awawie, podaje do wiadomości, 
że zbiórka urządzona w „Tygodniu 
iCzeirwonego Krzyża" orzyniosła do­
chód w kwocie 196.01 zł. Wszystkim 
ofiarodawcom Wydział serdecznie dzię 
kuje, jak również pp. Seidlerowej, Kai 
musowej, Hornwej, Wiszniewskiej, L i­
twińskiej, Singerowej, Sko-pecowej, l 
Krasnożonowej, Jagoszewskiej, Szcze- ! 
pańskiej, Wiernikowelj, Jaroszewskiej, 
yoleplowej, Rozerkiewiczowej, Cza- 
praiżance, Kutnerowc-j, Franc.zukowej, 
Baczyńskiej, Semczukowej, Foterało- 
wieżowej, Drabi.kównej, Waidmano 
wnej, inż. Woroszyńskiemu, Jaxa- 
Doibkowi, Jagoszowi i Jasińskiemu, za 
sprzedaż nalepek przy stolikach, jak 
również Jasielskiemu, Hargesheimero- 
wi, Haubenstockowi, Wundermanowi, 
Zarządowi P. Z. K. i Sokołowi II za 
pomoc w  urządzeriu .zbiórki

GROEDEL. —  KONFERENCJA STA ,

wałowanie brzegów tej rzek., tak w 
Tuchli, jak i w  Hrefoenowie. »

W Hrebenowie zlustrował p. wo­
jewoda gospodarkę gminną, interesując 
sie bardzo żywo rozwojem letniska, o- 
Ibiecując ludności swe poparcie w spra 
wie szybkie; regulacji wdoy. Następ­
nie odbyła się na terytorium tartaku 
Ibr. Groedlów nor czystość wręczenia 
cdznalk Kanarowy jh i dyplomów zasłu­
żonym, robotnikom taj firmy Grochowi 
i Drzyzdze. Powitany u wejścia przez 
ochotniczą straż pożarną oraz podnio­
słem przemówieniem urzędnika tej fir 
my, pi Tota, wręczył p. wojewoda

wymienionym wyżej jubilatom, którzy 
od 25 lat we firmie bez przerwy praou 
ją, dyplomy, poczem żegnany dżwię- 
kam*’' orkiestry zakładowej , udał się do 
Starostwa, (gdzie przyjął liczne depu­
tacie, jak przedstawicieli duchowień­
stwa, .gminy wyznaniowej-. Magistratu, 
Strzelca i  wiele innych. Następnie 
„Strzelec" łącznie ze Strażą pożarna 
zgotował p. wojewodzie gorącą m-aini- 
lestację przy dźwiękach muzyki, skła­
dając M u raport. Następnego dnia po 
lustracji odbyła się na zarządzenie p. 
wojewody w Stryju konferencja, w któ 
rej wzięli uetział pn. starostowie stryj- 
ski, skolski, Kierownik zarządu drogo­
wego inż. Ebner oraz kierownik za­
rządu wodnego iniż. Jakofbski. T  uteż 
na miejscu wydał p. wojewoda potrze­
bne zarządzenia, mające na celu za­
spokojenie .potrzeb ludności powiatu 
skolski ego, wskazując w  krótkich sło­
wach zasady, jakiem! urzędy Daństwo 
we winny się kierować oraz uzgolnił 
dalszą działalność tychże władz dla 
dobra ludności i powiatu.

Z  działalności Magistratu.
ROZBIÓRKA STAREGO RATUSZA. —  LIKWIDACJA POJAZD O W  KONNYCH. —  KONSENSA BUDOWLANE. ■

BOISKA SPORTOWE

Stanisławów, w lipcu 
Zgodnie z uchwalą Magistratu, od­

dano prace około rozbiórki starego ra­
tusza Firmie inż. Krausz i Ska pod 
warunkiem, że prace natychmiast zo­
staną rozpoczęte. I rzeczywiście pra­
ce już rozpoczęte zostały ii idą naprzód 
w bardzo szylbkiem tempie. Dla (budo­
wy nowego gmachu zakupiono 150.000 
sztuk cegieł, gdyż natychmiast po u- 
koriczeniu rozbiórki, rozpoczęte zosta­
ną prace około buaowy. Magistrat u- 
chwalil, że kierownictwo budowy elek­
trowni miejskiej wykonywać będzie 
włącza domowe bezpłatnie tam, gdzie 
będzie to uważane jako wynagrodze­

nie odszkodowawcze za użycie 'ścian 
lulb dachów.

W  wykonaniu uchwały o likwidacji 
pojazdów Konnych, wyłonioną zosta­
ła komisja, Składająca się z I. asseso- 
-ra p, Dąbrowskiego, oraz radnych Pp. 
Fiderkiewicza i Jasińskiego, której za­
daniem będzie uskutecznienie przez 
znawców wartości koni i pojazdów, a 
sprzedaż nastąpi w  drodze licytacji e- 
wentuatn-ie też z wolnej ręki.

Zezwolenia na budowę budynków 
otrzymali: Józef i Emil ja Wasylelwiczo 
wie, Zytgmiumi Sdkolowoski, Fr-uciszek 
Wojta^zbk, Jarosław Jance wicz, Da­
niel Legin, Etti Selm jer, Micuał Żylbak,

Widlkl motocyklowy rald górski
Stanisławów, w lipcu.

Znany ze swej. ruchliwości Stani­
sławowski Klub Motocyklistów i Ko­
larzy, urządza w  dniu 4 sierpnia b. r. 
wspaniałą imprezę sportową, a mia­
nowicie r-aid górski. Przepiękna trasa 
raidu biegnie ze Stanisławowa przez 
Łysieć, Bohorodczany, Nadwórnę, Ło­
jową,, Delatyn,-Jaremcze, Mikuliczyn, 
Tatarów do granicy Państwa w  Jabło 
■mcy. Z powrotem prowadzi druga 
przez Delatyn, Kołomyję, Otynję Ty- 
śmirnicę do Stanisławowa, a wynosi 
ona łącznie około 280 kim. Start od­
będzie się 4 sierpnia, o godzinie 8 ra­

no w1 Stanisławowie przed hotelem 
Union. Powrót o godzinie 17.30. W 
raidzie mogą wziąć udział także nie- 
członkowie klubu. Zgłoszenia przyj­
muje najdalej do dnia 3 sierpnia, g. 
12 w południe u. Adler Bronisław w 
Powszechnymi Banku Związkowym 
w  Stanisławowie. Opłata wynosi d'la 
członków klubu 5 zł., dla rieczłonków 
10 zł. Regulamin raidu, książeczkę 
drogową oraz numery startowe wyda­
ne zostaną zawodnikom- na starcie. —■ 
Dla zawodników wyznaczony jest ca­
ły szereg bardzo cennych nagród

Monografia województwa
-śtansławowsrk eqo

Nakładem wojewódzkiego Komitew 
tu popierania P. W. K., wydaną zosta­
nie monografja naszego Województwa. 
Znaczna część potrzebnych materja- 
łów jest już w  posiadaniu Komitetu re­
dakcyjnego. W  pracy biorą udział- se­
nator dr. M. Szarski (stosunki ekono­
miczne), poseł dr. T. Seidler (stosun­
ki społeczne), poseł inż. Mianowski 
(rękodzieło), dr Cz. Chowaniec (histo 
rja), prof. dr. Fische-r (etr.o-grafja), prof. 
Gedroyc i prof. dr. Wiertak (flora), dr. 
.tłujalski (geologja), prof. dr. Zakrzew­

ski fhistorjozofja), prof Czyżewski, 
praf. Janusz (Orjent 'na Pokuciu), inż. 
Staufer (górnictwo), pułkownik Dostał 
(rolnictwo), inż Beil (leśnictwo), dr. 
J. Brys (antropologia), inż. Swoboda 
(przemysł), ppu-łk. Csadtk (.sport), dr. 
H. Seidler (prasa), dyrektor konserwa­
torium Sfadleir (muzyka). Dzieło to o- 
bejmrwać będzie również orzeszło 450 
zdjęć pTof. Rosenbauma. Ponadto za­
mieszczone będą w  iej -monograi.ji re- 
Iferaty, obejmujące stosunki komuni­
kacyjne, monografie powiatów, samo­
rządowi i tp.

Wiktor Łoziński. Hersch Klapper, IzaŁ 
Malter oraz, Adam Stoli,

Zgodnie z wnioskiem asesora p. 
dra Partyckiego, uchwalił Magistrat 
zarządzić umieszczenie nowych -tablic 
orjentacyjnych na domach dla poszczę 
iigólnych ulic. Dotychczasowe tablice 
były ziby-t małe dla orientacji, obecne 
będą posiadały większe rozmiary, na­
zwę ulicy i będą em.aljowane. Sporzą­
dzone one zostaną w Poznaniu.

Wreszcie uchwalono przedstawić 
Radzie miejskiej wniosek Magistratu, 
treścią którego gmina miasta Stanisła­
wowa zakupi -obszar grunta jrc nad 3 
tys. m. lew., położonych obok dwu 
szkół przy ul. Matejki od dotychcza­
sowych właścicieli dra Mażaniuka i 
MoldaueTa Grunt ten przeznaczony 
zostanie pod budowę dwu boisk szkol­
nych dla młodzieży szkolnej.

Szrzepienie dzień 
przeciw szkarfcMe.

Stanisławów, w lipcu. 

Ponieważ stwierdzono w mieście 
kilka wypadków płonicy (szkarlaty­
ny), wezwał Magistrat puhlicznemi ob 
włciszczeniami rodzićów i opiekunów 
dzieci, które płonicy nie przebyły, aby 
dzieci te poddali szczepieniu ochron­
nemu. Do polecenia tego należy się 
bezwzględnie zastosować, tern 'bardziej 
że szczepienie odbywa się bezpłatnie 
codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt, od godziny 8 do 14 w Miejśkira 
Urzedizie zdrowia.

■wat

Dno nędzy. Naprawdę złotemu t ni­
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym  
rzemieślniku lwowskim, matkę legioni­
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od- 
nienionych ran —  znajdującą się ohecnia 
w obliczu śmierci głodowej Nieszczęśli­
wa staruszka Jest nadto ciężką kaleką  
(ak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w  możności apracoi ić. 
Datei przyjm uje Administracja dla „Sta­
tki Obrońcy Lwowa**.



Str. 12 „G A Z E T A  P O R A N N A " z dinia 20. lilpca 1929. Nr. 8921

k ś c i  k i i
TEDNA Z NAJŚWIETNIEJSZYCH POSTACI ŚPEDNIOWIECYA, JAN LUK SEMBURlC ZYK. —  TRAGICZNA 
fMIERfi ROHAł E1RSKIEG3 KRÓLA. _  NAWET PO ŚMIERĆ' NIE DANO MU SPOKOJU, A ŚMIERTELNE 
JEGO SZCZĄTKI WĘDROWAŁY Z MIEJSCA NA MIEJSCE OBECNIE P RAGNJE JE SPROWADZIĆ DO KRA-

Praga, w lipcu.
Krążą tutaj pogłoski, że czechosło­

wackie państwo stara się, alby pocho­
wane na obcej ziemi śmiertelne szcząt 
ki króla Jana Lukseinburczyka powró­
ciły do ojczyzny. —  Losy tych zwłok 
królewskich, które w ciągu przeszło 
600 lat nie mogły znaleść spokoju, są 
dość ciffkawp, aby je tutaj opowiedzieć.

Jedną z najświetniejszych postaci 
śr idniow iecza był hrabia Jam Luksem­
burg, urodzorij w r. 1298, a który 7-go 
lutegc 1311 został koronowany króa 
lem czeskim Równie wybitny jako 
dyplomata i wojownik1, stracił Jan im 
zimie. r. 1336 podczas wyprawy na 
pogańskich Krzyżaków prawe oko, 
choć leczył się u pewnego sławnego le­
karza francuskiego i arabskiego. Par­
tacza francuskiego, który zibyt dotkli­
wie go dręlczył, kazał król

zaszyć w Skórę krowią i utopić 
w  rzece

Jak widzimy, w  owyoh czasach zawód 
Ipkarza dworskiego me -był zbyt bez­
pieczny. W3 latia później roztoczyła 
się wieczna noc także nad drugiem o- 
kiem króla.

Mimo tego nieszczęścia nie zrezy­
gnować dzielny król z udziału w zaję­
ciach rycerskich i wojennych. I tak, 
gdy wybuchł spór między królem an­
gielskimi Edwardem III, a Filipem VI, 
włladca francuskim.

aźamał Jam pa atranib i  amcmr.a, 
(którego był szwagrem W potoliiżu wsi 
Grecy - ei> Pontthieu zetknęły się 26 
września 1346 wojska nieiprzyjaciel-

Na marginesie.

C ZY L I: 7 „PO PIER AJC IE  PR ZEM YSŁ  

K RAJOW Y*1*
Lw ów , 19. lipca.

,,N iedoścign ionego zapachu perfum y 

firm y  H oub igan t-Paris1* ..
„T y lk o  samochód Austro-D aim ler, —  

m oże dawać p raw dziw e  zadow olen ie.
„K u pu jąc  ty lko  sw ój tow ar —  w zbo 

gacasz swoich i siebie**.
„G enera lna reprezen tacja  koniaku St. 

M artel na nasze m iasto, zna jdu je  się ul, 

Takiaataka_
„P ra zd ró j Pilzneński** —  ty lk o  dla 

smakoszów**.

„Żąda jc ie  w szędzie  ty lko  k ra jow ych  
wyrobów**.

„P oń czoch y  z jedw ab,u  Bam berg —  

są najtrw a lsze i najelegantsze**.
„Z egark i Om ega są w zorem  n iedości­

gn ionej doskonałości**

, E leganck ie  panie noszą ty lko  fu tra 

z L ipska, k tóre  m ożna nabyć w  skła- 

dzie**.
„Znakom ite  w ina francuskie Bor- 

deaux zawsze na składzie**.

„N iedośc ign ion e j dobroci lam pki P h i­

lipsa".
.„Kupu jcie  ty lk o  w yroby firm y  Ba- 

czewski, Rok za łożen ia 1782“ .

O n ieśm ierte lny pan ie Baczewski ty  

jeden w  gron ie dosto jnych  cudzoziem ców  
niesiesz w ysoko sztandar polsk iego  prze 
mysłu W ie rza j m i, n iedoceniana firm o, 

że rok 1782 —  każdy Polak ma w y ry ty  

w  sercu i poza rokiem  1410 —  rokieni 
b itw y  pod Grunwaldem , data 1782 —  
jest najdroższą, n a jw ięcej zrozum ia łą  j  

n a jb liższa  duchow i naszego n arodu ..*

JU RZĄD CZECHOSŁOWACKI

(Do ryciny na str. t).

skie Francuzi, zmęczeni długim mar­
szem, w niesłychanie gorący dzień le­
tni, mieli słońce naprzeciwko siebie. 
Anglicy byli wypoczęci a słońce ich 
nie oślepiało. Na dobitek latalny zwrot 
wywołał upór hrabiego Alencon, który 
mimo wszelkich przestróg chciał do­
prowadzić do rozstrzygnięcia, choć 
gwałtowne oberwanie chmury uibez- 
władnilo zupełnie 6 tysięcy genueń­
skich łuczników, któTym deszcz roz­
luźnił cięciwy łuków.

Król Jan stał na czele czeskiego 
i luksemburskiego rycerstwa. Gdy o- 
toczenłe go błagało, aby wycofał się, 
■odpowiedział: „Niech Bóg ibroni, aby 
król czeski uciekł z pola bitwy. Pro- 
w|dźcie mnie do boju. Ghoę dzisiaj 
albo zwyciężyć albo zginąć śmiercią 
rycerską. 'Niech Bóg mia nas wszyst­
kich wt Swojej opiece". Wówczas ry­
cerz Henryk vnn Landskron z Bazy- 
leji i Czech Henryk von Krmgerberg 
przymocowali łańcuchami konia kró­
lewskiego do swoich rumaków. Nie­
bawem król zginął bohaterską śmier­
cią.

■Z królewskiemi honorami pocho­

wali Anglicy Jana w opactwie Valloi- 
se. Na prośbę króla niemieckiego Ka­
la wydano mu zwłoki jego ojca i u- 
mieszczono u Benedyktynów* w Alfc- 
munster. Tutaj wzniósł Karol swemu 
ojcu

wspaniały giubowiec.
Gdy w r. 1543 Francuzi ablęgali 

Luksemburg, poszło opactwo Altmun- 
ster z dymem. Francuzi umieścili wów 
czas kości Jana w klasztorze Francisz 
kańskim w Obe.rstadt, gdzie za pienią 
dze wystawiono je na widok publicz­
ny. W  r. 1592 powróciły zwłosi króla 
do odbudowanego klasztoru. Należy 
zauważyć, że wówczas ‘brakowały 

głowal i prawa ręka zwłok. 
Dostały się one w posiadanie zbiera­
cza osobliwości,

hrabiego MainJerscheida - Ble- 
otkenbeima,

Dopiero w roku 1680 udało się odzy­
skać aircyksiężnej Izabełli te relikwie 
dla Neumunster, jak oipactwo nazwało 
się po swem odbudowaniu. Gdy 22-go 
marca z powodów wojskowych kla­
sztor spalił nę ,udało się w  ostatniej 
chwili uratować kości królewskie. W

4 lata później umieszczono je z po­
wrotem w  kościele opactwa. W r. 1744 
przemaszerowały wojska szwedzkie 
przez Luksemburg. Żołnierzom poka­
zano śmiertelne szczątki ich bohater­
skiego króla, przyczem część kości mia 
ła zosta ć przez żołnierzy uniesiona.

Gdy wojska francuskiej Republiki 
* zbliżyły się do Luksemburga, wręczył 

oipat Bernhard Weis w> nocy 7 lipca 
1795 r. piekarzowi Adamowi Bastien 
skrzy n,kę z kośćmi, który schował ją 
za stosem drzewa. Dla większej ppw- 
ności powierzył później Bastion skrzyń 
kę fabrykantowi porcelany, J. >P Bn- 
chowi, który ją ukrył na strychu swe­
go domu. Pan Boch - Buschmann, je­
go syn, zabrał skrzynkę w r 1809 do 
Mettlach. Gdy 11 listcroada 1833 ar- 
cyksiąeę Fryderyk Wilhelm pruski 
■nosował w  domu Bochia, pokazano go­
ściowi

nispokainą skrzynkę, zawierającą 
cenne iclFiwde.

Wilhelmowi ofiarował ją gospodarz, 
który w .zamian otrzymał wspaniałą 
figurę z porcelany. Przeciwko tej za­
mianie zaprotestowało miasto Luksem 
bung 20 maja 1837 Tymczasem kazał 
Fryderyk Wilhelm, przdbudować sta­
rą kaplicę, łażącą w  pobliżu Kassel na 
mauzoleum. Tam spoczęły 26 wrze­
śnia śmiertelne szczątki króla Jana. 
Zdaje się jednak, że i tam nie dadzą 
im spokoju, gdyż rząd czeski pragnu 
sprowadzić je do ojczyzny.

GU MÓWIŁ MJR. KUBALA O WA RUNKACH ATMOSFER TC ZNYCH LOTU Z EUROPY DO AMERYKI.

Lwów. 19. lipca.

(e) Na krótko przed odlotem, który 
miał się zakończyć tak fatalnie, maj. 
Kubala w  wywiadzik; prasowym w y­
raził się następująco o atmosferycz­
nych warunkach lotu transatlantyckie 
go to wschodu na zachód1:

—  Ażeby mleć przy locie z Euro­
py do Ameryki dogodne wiatrv trzeba 
lecieć albo na północnej stronie niżu 
baiometrycizneigo albo po południo­
wej względnie praeiz jego rodeik, gdiz e 
wiatry są najsłabsze. Dla lotu z Pary 
ża do Nowsko 7arka są

trzy dogodne wypadki 
ułożenia się wysokiego i niskiego cii- 
nienia barometryeznego:

1) Lot po wfelikim Inku (około 
6.000 km) przez południową Irlaiw ,ę 
i Nową Ziemię przy kierunku Wiatru 
ze wschodu wskutek ułożenia się ni­
żu barometryciznego na południu od 
drogi przelotu, a wyżu nia północ 
Jest to wypadek bairdtzo rzadki, trafia­
jący się najwyżej raz do roku. Lecąc 
tą drogą trzeba się prawie zawsze li­
czyć z napotkaniem silnych wiatrów 
i mgły

2) Loł wzdłnz równoleżnika 46 st.
Nard szerokości gcoggraficznej w cza 
si-e ułożenia się wyżu bairomełiryc.zine- 
go na północ od Azorów. Drosa samo 
lotu przecina wtedy wyż przez środek 
w którym są słabe wiatry i cisz Na 
wigarja jest bardzo ułatwiona przez 
piękną pogodę nad Oceanem i brak 
zboczenia przez wia.tr. P,~estrzeó do 
przebycia wynosi około 62CO km. 
Prawdopodobnie jednak pirzeLeciałoby 

ę tę drogę w krótszym czasie, lecąc 
tluższą drogą przez Azory przy cią 
dym prawie wietrze ze wschodu.

3) Na drodze Parvż-Nowy Jork 
ptzez Azory warunki atmosferyczne 
są dogodnie do lotu. Piękne, .pogodzie 
■sprzyjają w czasie lotu aż do Azorów 
wiatry półnoano-wscbi dmie, potem 
wschodnie. Przestrzeń do przelecenia 
wynosi około 6.600 km.

—  Takie są rodzaje shainu poipody, 
na które trzeba umieć cierpliwie cze­
kać, a gdy nadejdą, n atychmiart je 
wykorzystać mając to na uwiadze, że 
dłuższą drogę ma mapie można w 
krótszym czasie przebyć przy dogod­
nych wiatrach.

Porównując drogę najkrótszą (6000 
km) z najdłuższą (6800 km) przy któ 
•rej me uwzględniliśmy nawet dogod­
nych wiatrów z północy i wischodu 
i na platoweu o szybkości własnej 

170 km na godzinę leciałoby się 
róerwsza drogą przez 46 godzin, przyj 
ińując średnio przeciwny wiatr 40 km 
na godzinę, a drugą 48 -49 gadzin. 
Naturalnie do każdego teoretycznie o- 
liczonego czasu lotu trzeba

dodać jakieś 10 proc. 
na zboczeni® przez wiatr niemożli­
wość porstoliinjnego poruszania się 
na zbłądzenie.

Drrga z Europy do Ameryki jest 
nalo dostępu a ze względu na przeci 

v wiatr. Z Islandji do Nowej Ziemi 
ost wszystkiego 10 proc. dni w roku 
dogodnych do lotu, a przez Azory w 
cronę Ameryki tvlko 22 proc.

Bt

Ze spraw miejskich

UclimJsr mfrftsk, kem. WreteiTC
Lwów, 19 lipca.

Na posiedzeniu Ketmisii budżeto­
wej, cd/bytem pod przewodnictwem r. 
Litwinowicza, w obecności generalne­
go referenta toudżPtu dr. Brzeskiego, 
zatwćti Jzouo zamknięcie rachunkowe 
Miejskiego Zakładu gazowego, udzip- 
lono d>rekc/ji absolutorium i wyrażo­

no jej uznanie. Sprawę uregulowania 
czynszów w nbejskich realnościach
odroczono na dwa tygodnie. W końcu 
udzielono Trwarzystwu Walki z gru­
źlicą zezwolenia na zaciągnięcie po­
życzki hipotecznej w  kwocie 300.000 
zł. i na obciążenie tą pożyczką prawo 
■budowania w  Hołosku Wielkieir

Zeszli na psy*
Now y Jork w  lipcu. 

( + )  P ow yższy  tytu ł nie w yraża nic 

pogard liw ego . Jest on ty lko  określen iem  
m anji, k tóre j obecnie boiciują Am eryka­
nie —  m anji zg ryw an ia  się na psieb 

w yśc igow ców , k tó rzy  „dopom aga li 

ją ł, że jak  głosj „C h icago  Tribune —  
dzie ją  się ju ż na tern polu, w zorem  w y ­

ścigów  końskich, wieikie nadużycia, i 
prokurator stanow y Nortbup postaw ił w  

stan oskarżenia szereg w łaścicieli psów- 
w yśc iogow ców  k tó rzy  „dopom agali 

szczęściu**
W śród  oskarżonych zna jdu ją  się tak­

że dw aj k ró low je  bandytów  ch icagow ­

skich: Moran i A l, Capone (siedzący olie 

cnie w  w ięzien iu , do k tórego zg tos if f ię  

dobrow oln ie , b y  tam znaleść ochronę 

przed pościgiem  wrogów )
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KRONIKA
L I P C A

P ią tek
W in c e n te g o

R ED AKC JA  B E Z W A R U N K O W O  M AN U ­
S K R Y P T Ó W  N IE  ZW R A C A .

T E A T R  W IE L K I :
P iątek  19 czerw ca 1929 o godz. 8.15 

prem jera  „M . S. Z , czy li Pam ięta j o 
mnie, występ  Teatru  Qui pro Quo.

Sobota 20 lipca o godz 8,15 „M . S 
Z czy li: pam ięta j o mnie' , występ T e ­
atru Qui pro Quo

N iedzie la  21 lipca o godz. 8.15 „M . S. 
Z “  czy li „P am ię ta j o m n ie ", występ T e  
atru Qui pro Quo.

*
T E A T R  M A Ł Y :

P ią tek  19 lipca. o godz. 7.30 „Pan  Lam  
berth ier".

Sobota 21 lipca o godz 7.30 ,,Pan 
Lam berth ier".

N iedziela  21 lip ca o godz. 7.30 „P an  
Lam berth ier".

Teatr M ały D ziś pow tórzona będzie 
znakom ita sztuka Lu dw ika  Verneu il!a  
pt. „P an  Lam berth ier", k tóra osiągnęła 
w  w ykonan iu  L eon ji Barw ińskiej i E- 
dw arda Żyteck iego  w ysok i poziom  arty 
styczny.

Qul pro Quo. Dziś prem iera  w ie lk ie j 
aktualnej rew ji „M . S. Z "  czy li „P a m ię ­
taj o m n ie“ z udziałem  całego zespołu W  
rew ji tej wystąp ią  argentyńskie chóry, 
k tóre w W arszaw ie  c ieszy ły  się rewela- 
cyjnem  pow odzen iem . P rzebo jow e  nume 
ry  w różą  rew ji kolosalne pow odzen ie 
C on ferecierk i poprow adzi ulubienica pu 
bliczności M ira Zim ińska . P rem jera  za 
pow iąda  się w ie lce senzacyjn e.

*
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W : 

A P O L L O : Lau ra d<?P lan te jako  „Je 
dynaczka pułku ‘ i „G enjusz to ja "  

C A S IN O  z powodu rekonstrukcji zam 
knięte.

C H IM E R A - „P r zy g o d y  B rygad jera  Ge 
ra rda“ .

C O LO SSEU M : „S ze ik  Za rab i" oraz 
„ W  im ieniu praw a"-

F A T A M O R G A N A : „Prezydent*' 
G R A ŻYN A : „M og iłą  wśród lod ow ców " 
K O P E R N IK : „Szam pan".
L E W : Carlo A ld in i we film ie  „D w a 

p iek ielne dn i“ . '
L U N A : ,,Na żółtych wodach Jang-

Tse-K .angu ", oraz „C h ór rosyjsk i *. 
M A R Y S IE Ń K A : „S zam pan ".
O AZA : W  płom ieniach życia."
P A Ł A C E : „C złow iek  o b łękitnej du­

szy".
P A N ; ,Król D ancingu".
PAS AŻ : „Tu n el p rzestępców " 
PO LO N JA : „K ob ie ty  na ś lizk ie j d ro ­

d ze " uraz rosyjsk i chór bała ła jkow y. 
nROM 1EŃ: „P an ika  I la r ry  Peel. 
UCIE< H A : „N ie zw yc ię żon y  A lbertin i 

Chaplin bokser"
— o-----

Z T O W . PRZYJ SZTUK  P IĘK N YC H .
Salon W iosen ny  na placu T a rgów  

W schodn ich, k tóry  Jsiiino n iesp rzy ja ją ­
cych w  tym  roku w arunków  (skupienie 
ca lc j uwagi artystów  na w ystaw ie  poznań 
skiej) udało sie zarządów ; T ow arzystw a 
zorgan izow ać i postaw ić na w łaściw ym  
poziom ie, potrw a jeszcze ty lko  do 28 b 
m. T ego roczn y  Salon przedstaw ia tak bo 
gaty obraz różnorodnych  indyw idualno­
ści artystycznych , że n iew ątp liw ie  każ- 
d j m iłośnik sztuki zn a jdzie  w  nim  cel 
d la siebie wysoce w artościow ego , bez 
w zględu  na to, czy sym patyzu je ze siar 
szym i k ierunkam i czy  też szuka raczej 
p rze jaw ów  dążeń nowoczesnych. K to 
w ięc dotychczas jeszcze n ie  zapoznał się 
z d zie łam i artystów  biorących  w  nim u- 
diał. pow in ien korzysta jąc  z ostatnich 
dni otwarcia. Salon otw arty  jest codzien 
nie od godz. 10 do 18 popoł,

  O------

Zarząd II Lwowskiego Koła Związku  
Obrony Kresów Zachodnjch im. Marji 
Konopnickiej we Lwowie, ul Sykstuska
52 I I  p. urządza zb io row ą 10-dniową w y 
cieczkę na Pow szechną W ystaw ę K ra jo ­
wą do Poznan ia  w raz z zw iedzen iem  
W ie lk opo lsk i i Pom orza  w  dniach od 2 
d 1.2-go sierpnia d la c złon ków  Zw iązku 
O brony h resów  Zachodnich, oraz osób 
przez nich poleconych. Sekretarjat I I  
Lw ow sk iego  K oła  Zw iązku  O brony Kre

Wisielec ożył i poszedł do domu.
N IE Z W Y K Ł Y  F A K T  „ZM A R TW Y C 1  IW S T A M IA “  W  W A R S Z A W IE .

W arszawą, 18. lipca. (a'b). Dziiś 
w  fabryce „Technika [ gorzellnicza 
p rzy  u licy Wirom!ej 69, zdarzył się 
niezwyfkły wypadek. Pracow nik rek 
tyfiifcaeji, 32-lletini S tan isław  Jał­
mużny w  przystanie s il i nogo zdener­
wowania- uidlla isię dio klozefiu i tam 
isę pow iesił na wllasmym pasie. Sa­
m obójcę zinałeziiomo Wkrótce i zdJję- 
to. Zalammowame Poigoitowie natych 
m lasł pirzybyil'0 . Lekarz przystąpił

do wiiisielca, aile jak ież było jego zdm 
miernie, gdly leżący wisielec wsiał i 
z uśmiechem podszedł do doktora, 
prosząc go o opatrunek ma szyję, na 
której widoczna była gruba pręga 
od stryczka. Na nalegania doktora, 
aby cdpocząlł, niedoszły samobójca 
pojechał dorożką do domu. P rzy ­
czyny samobójstwa nie' chciał wy 
jaw ić.

M i l o w i  watował tana*® sfii@cfep
DZIELNY CZYN AMATORa  SF0RTU 

Lwów. 19. lipca.
(— ) Donoszą nam iz Kmihinńcz. o 

huk ale.: kim czynie jedne jo z tamtej­
szych obywateli, który z narażeniem 
własnego życia ocalił małe dziecko 
od niechybnej śmierci.

Trzech panów łowiło ryby w zbior­
niku poniżej śluzy w stawie. Zbiornik 
ten o 'kilkumetrowej głębokości służy 
do zasilania wodą sadzawek na ryby 
w  stawie Obok bawiły się dzieci pań­
stwa Tutaków. Najmłodsza z nich,

WĘDKARSKIEGO W  KNIHINICZACH
3 i  pół letniia Ireniea, poślizgnąwszy 
się, wpadła głową w dół w głęboki
zbiornik. Maleństwo to byłoby nie­
chybnie utonęło, gdyby nie jeden z 
rybołowców p. Tadeusz Ozyżwski,
który mimo, iż nie umiał pływać, 
wskoczył w głębię zbiornika, a uehwy 
ciwszy dziecko za sukłe-meczkę, z tru­
dem wydostał je na brzeg Poświęce­
nie p. Czyżewskiego zasługuje na peł­
no uznanie.

W AR SZ. K A R I K A T U R Y  O L L E R A .

skowych. W obec  konieczności u trzym y­
wania prządku w  uzdrow iskach urlopy 
te przesunięto na okres po sezonie kura­
cyjnym .

Powołanie oficerów rezerwy z zagra 
nicy. P, K. U. rozesła ło o ifcerom  rezer­
w y  baw iącym  na kuracji zagranicą w e­
zw an ia na ćw iczen ia . Pobyt zagranicą 
jedyn ie  w  celach kuracyjnych  nj-e zw a l­
nia bow iem  od obow iązku  uczestniczenia 
w  ćw iczeniach.

I M  M > 1131 tts tra li I M A
P IJ A N Y  SZO FE R  N A R A Z IŁ  K IL K A N A Ś C IE  OSÓB N A  R A N Y .

(T e le fon em  od naszego korespondenta).

Ze świata.
i

Warszawa, 18. lipca. (ab) Dziś rano 
w  Zegrzu pod W arszaw ą zdarzyła sję 

nowa katastrofa samochodowa. M iano­
wicie autobus jauący z Pulluska w  stro­
nę W arszawy w padł na furm ankę, k tóra 
w iozła  cegłę. Skutki zderzen ia  były  

straszne. Kilkunastu pasażerów odniosło 
rany. Jedna osoba jesf tak ciężko ran­

na, że niema nadziejj utrzymania jej 
przy życiu. P rzyczyną  katastro fy  był 
fakt, że autobusem kierował pijany szo­
fer W iktor Kuhowski. Na m iejsce w y ­

padku p rzyby li lekarze z Zegrza i od- 

w ieź lj c iężko rannych do m iejscow ego 

szpitala.

Specjalny eeans kinowy dla p w
C Z W O R O N O ŻN I W ID Z O W IE  Z  ZA  

Londyn. 18. lipca.

W yk orzys tu jąc  ogorkowy sezon, je ­
den z w łaścicieli k inem atogra fów  lon ­

dyńskich wpadł na n iezw yk ły  pomysł. 
Ogłosił on afiszam i, że urządzi specjal­
nie seans dla psów, podczas k tórego  w y ­
św ietlane będą obrazy  o tematach m y­
śliwskich, k tóre  zapewne psiarnię za in ­
teresu ją. Ogloszenje to w yw arło  pożąda- 
dany skutek wśród licznych  w łaścicieli 

psów. Sala k.na w dniu seansu by?a na- I 
b ita. Zrazu seans odbyw ał się w  porząd, ' 
ku, choć psiska poszczekiwały co chwila,

P A L E M  R Z U C IL I S IĘ  N A  E K R A N .

gdy zobaczy ły  jak  na ekranie w ypusz­
czono całą s forę m yśliwsk ich  gończych. 
Gdy na ekranie ukazała się scena doga­
niania przez psów zwierzyny, połowa 

psich wjidzów przeskakując przez głowy  
siedzących, rzuciła się z giośm m szcze­
kaniem na ekran, który w  mgnieniu oka 
został podarty na strzępy. Pom im o tak 

n iefortunnego przebiegu p ierw szego se­
ansu, w łaściciel k ina zapow iedzia ł, że 
co tydzień  będzie urządzał specjalne 
przedstawienia dla psów.

Procss cyganów ludożerców.
W  PIĄTE K  ZA P A D N IE  W YR O K .

Lw ów , 19. lipca.
Koszyce, 18. lipca. (Te!. G. P.) P ro ­

ces bandy cyganów , łrwujący już prze­
szło dwa miesiące, dobiega nareszcie 

końca. Dziś wysłuchał sąd ostatnich 
słów  oskarżonych. N a jba rdz ie j cyn iczn ie 

zachowuje aję herszt bandy cygańskiej 
W ołkc. Sw oje  ostatnie p rzem ów ien ie  za ­
koń czy ! on słowam i: „Liczę na szubieni­
cę, tylko dlatego przez cały czas proee- 
su mówiłem prawdę i nie oszczędzałem  
mych towarzyszy. G dybym  został p rzy  
życiu n igdyby m i tego n ie d arow a li".

sów  Zachodnich ul. Sykstuska 52 I I  p., 
p rzy jm u je  zg łoszen ia oraz udziela wszel 
kich w yjaśn ień  co do dalszych w yc ie ­
czek celem  zw iedzen ia  W ie lk opo lsk i i  Po 
m orza codzienn ie w godzinach  od 13 do 
15.

W rażen ie  z przebiegu procesu każe 

przypuszczać, że W ilke istotnie doczeka 
się szubienicy, ale n ie za to, że nie 
oszczędzał swych tow arzyszy, ale za to, 

że jeh ciągle fałszywie oskarżał, pragnąc 
zrzucić w inę z siebie,

PrzewTód sądowy został ju ż  zam knię­

ty. Sędziom  przysięgłym  postawiono 864 
pytań. W yrok  ma zapaść w  piątek wie- 
cozrem, Ną czas narad sędziow-je zostali 

zam knięci, aby nie ulegać niczyjej su- 
gestji.

■Ł k r s f  j .

Odłożenie urolpów p o lic ji w  uzdrowi 
SKach. K om endy po licy jn e  pow iatow e od ­
łożyły u rlopy funkcjonarjuszy p p. sta 
c jonu jących  w m iejscowościach  uzdrowi

Zgon polskiego uczonego. W  Anzio 
zm arł prn !. Zygm unt Ku lczycki, Polak, 
zita'.ian:znwany w drugiem  pokolen iu  
autor' szeregu artyku łów  i prac w  P o l­
sce

Marceli SowLski, znany we L w ow ie  
ś; iew'ak ; pro esor śpiew u, osiadł w  Chi 
cagę; gd n e  w  szkole m uzycznej Ther- 
woad uczyć tęu z ie  śpiewu solowego.

Samobójstwo Boiysła- 
wiaaki 

w Prka Ko:*ius ki.
Lwówr, 19. lipca.

(— ) W  ogrodzie  Kościuszki usiłowała 

w czora j pozbaw ić sję życia  17-letnia. 
Dora Schiller, która przy jecha ła  da 

Lwrowa z Borysław ia . W ym ien ion a  na; 
p iła  się jod yn y  i ty lko  dzięk i szybk ie j 
in terwencji Pogo tow ia  ratunkow ego u- 

dało się desperatkę utrzymać przy życiu.
Pow odem  usiłow anego sam obójstwa 

—  brak środków1 do życia

KoMołzada erreża 
Piusa X.

Rzym, 17. Epca. (Tel. G. P.) Oka­
zuje się, że ąroces kanonizacyjny pa­
pieża Piusa X nie został jeszcze u- 
kończony. Akta dotychczas nie zo­
stały jeszcze przekazane kongregacji 
obrządków.

  o----

Wspan ały der a mer.
Warszawa, 17 lipca. (Tel. G. P.) 

Z W i’na donoszą, że eotrzymano tam 
wiadomość, że dobroczynne instytucje 
w  Stanach Zj. ,na rzecz pogorzelców 
w Iwiu zebrały 7,000.000 zł.

Wśród pism i książek.
_  —  -

Nowy tygodnik polski w  Ameryc
Ukazało się w  N, Jorku nowe pismo pi 
sicie N ow e Życ ie ", pośwdęcone sprawoi 
handlu i przem ysłu polsk iego w  N, Jork 
i okolicy.

Składki.
Radzikowski,. Przystań, na harm on 

dla n iew idom ej 3 zł1., dla m atki Ob 
Lw ow a 3 zł r d l*  A . F. 3 zl.
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0 s p o k ó j  ź y c i  i c o d z i e n n e g o .
RÓŻNORODNE NIEPOTRZEBNE W R IASKI ROZSTRA.TAJĄ NAM NERWY NIEPOTRZEBNIE.— NOCNE HAŁASY 
PIJACKIE, RYKI SYGNAŁÓW SZOPĘ tlSKICH, SPÓŹNIONE RADJOKONOE tTY ETC. SĄ ZAGRANICĄ ZAKA­

ZANE. —  MIASTA POLSKIE SĄ HAŁAŚLIWSZE NIŻ AMERYK ANSEIE.

Lwów, >w lipcu.
(e) W Niemczech ńśfnleije bardzo 

racjonalny przepis policyjny, zakazu­
jący oprawiania wszelkiej muzyki 
przy otwartych oknach, po gouzimie 
10-tej wieczorem

Przepis ten wydano w zrozumieniu 
doniosłoci oszy, ,ako czytnniikta zdro­
wia. W miastach różne hałasy ulicz­
ne zlewają się się w jeden

strumień az * iękowy, 
który dla człowieka doń przywykłego 
nie ijest już dostrzegalny. |N-iektóre 
szmery przenudoiwo-sc-ą i donośn-obcią 
swą wyibiiają się joduak ,ponad ten 
szum jednostajny (i te mieszkańcom 
dają się odczuwać w bardzo płzykry 
sposób.

Stwierdzono. iźe zimacizm'ir pr-ocent 
zaburzeń psychicznych 

u mieszkańców miasta isporwtodowiamy 
jest właśnie ustawicznym hałasem, i 
wydano szereg przepisów, uniemożli­
wiających powodowanie niepotrzeb­
nych i 'zbyt głośnych szimerów. Nie 
wolno więc, -zwłaszcza .w .nocy pro- 
wadzić na ulicy

głośnych rozmów 
a tembairdziej sprzacztk i t. p., niewól 
nc kierów cc m lam chodów nadnAy- 
wać sygnałów, nie wolno też, jak: 
wspomniano, grać. na jakimkolwiek 
iashumencie albo nastawiać głośni­
ków radiowych przy otwartem oknie, 
po godzinie 10 tej wiecz.

U nas istnieją podobne przecrfsY, 
n#e są one “-dm ik zbyt ściśle prze^ 
słrzegane. W  baindzk oddalonych 
ad śródmieścia dzielnicach plagą by- 
wa.ą

samochody,
które budzą sweimi sygnałami miesz­
kańców o każdej porze nocy. Nad ra 
nem zaczynają krążyć nad domami 
samoloty i głośnym warkotem swych

Nężtzyźni w sukniacts 
Mietyth.

Piętnastu młodzieńców w tureckiej 
składa wni tytonia.

Londyn, w  liipcu. 
( = )  Pisaliśmy niadawino o cieka­

wej historii pewnego młodego Nieme i, 
który w  przebraniu kobiecem przez 
kdka lat pracował w Ameryce jako 

ożąca, gdyż jako meżcsvzna nie 
mógł znaleźć zajęcia

Ciekawe m pan daniem do tego jest 
wiadomość, podana przez „Sund-ay 
Tim es1, że w  Turcji iz tego samego po­
wodu mężcz^m przebierają się za 
kobiaty. Niedawno airesztorwano w 
składowna tytoniu w Smyrnie piętna­
stu młodzieńców, którzy starali się o 
zajęcia w  sukniach kobiecych i lze- 
czywiście otrzymali je. Na policji ze­
znali oni, że uczynili to dlatego, po­
nieważ przy sortowaniu liści tytonio­
wych bairdzu?j ceniona i pożądana 
jest •

delikatna i subtelna praca 
kobieca;

niż męska. Ręce kobiece lepiej bowiem 
rozróżniają dobroć liści tytoniowych. 
Ponieważ pozatem na -rynku pracy 
męskiej panują wprost fatalne sto­
sunki, młodzieńcy musieli się uciec 
do tego sposobu, aby zapracować na 
życtie.

motorów Drzeirażają ludzi, którzy ara 
cując w nocy, dopiero -późno uaati 
ię na spoczynek. Wiete niemiłych ha 
isów przysparzają też głośne sygna­

ły fabryczne, które stawiają n,a nogi 
całe dzielnice.

Wszystko to są
hałasy niepotrzebne 

Szoferzy -wracając do garażu, nie po­
winą trąbić na dc zorcę, lecz dzwonić 
do bramy, samoloty mają zakaiz Krą- 
s.aia ponad domami, a fabryki zagra

N. Jork, w  lipcu 
( + )  W  Ripon (W isconsin ) od­

był się uroczysty obchód „djam en ‘ 
towego jubileuszu" czyli rocznicy 
założenia partji republikańskiej, 
która powstała właśnie w  tem m ie­
ście.

Z jazd  zgrom adzi1 przeszło 20 
tysięcy osób. Ośrodkiem uroczyste 
go pochodu był specja lr:e sprowa­
dzony -słoń, 'zwany „Pan  Her<ber l‘ ‘ 
(ku czci Hoovera), a ważący 3000 
funtów. Z powagą dźw igał on na

Lwów, 19. Lipca.
(— ) Dmytro Podgórski powracał 

onegdaj -z Zaleszczyk w  towarzystwie 
Piotra Sałamandyka do Kołoródiki 
pow. Zaleszczyki. W  czasie jazdy Sa- 
łamandyk opowiedział Pod górskiemu, 
że miał odjechać do Kain-a-dy, lecz ze 
względu na chorobę oczu, odmówiono 
mu zezwólen/iia na w j jaz-d. Wówczas 
Podgórski 'zaczął wypytywać się Sa- 
llamandyka, czy ma przy sobie pienią­
dze, a po chwila korzystając z tego-, iż 
S. nie -dowidzi, zaczął go nieznacznie

Lwćw, 19. lipca 
(— ) Jak nam donoszą, zostały wy­

dobyte z rzeki Seretu w  -Gródku pow. 
Zale-szozyki, zwłoki Ifialanki Maiiidiuk, 
łat 30 z Gródka. Stwiiprdzan-o, ze de­
natka została wpierw uduszoną, a na­
stępnie zwłoki jej wrzucono do Seretu

Budapeszt, w  lipcu.
K—)  Przed 4 laty w yw ołało w  

Budapeszcie w ielk ie poruszenie 
tajemnicze zniknięcie dwóch mło- 

dych dziewcząt 
ze solidnych rodzin mieszczań­
skich Teresy Landau i Róży Ritt- 
man. Zrozpaczeni rodzice w ytęży­
li wszystkie siły, aby córki odszu­
kać. Zarówno jednak ich starania, 
jak poszukiwania po licji -i p ryw a ­
tnych detektywów spełzły na ni.

nicą oznajmiają s-wai-m robotnikom 
czas rozpoczęcia pracy .7 sposób eai 
aziej kniturałuy i  runie, daiący się we 
-ii-aki całem-u otoczeniu, ndż ryczenie 
syren.

Miasta nasze np. Warszawa, a tak­
że Jwów, są prawdopodobnie majdała 
śliwszemi miastami na kuł-i ziem­
skiej, co -może -ocenić najlepiej tem, 
kto widział w jakie] riszy odbywa się 
rucn uliczny np. w  Not.ym Jorku.

swym  karku w ielk i sztandar z na 
pisem „G. O. P. m iejsce urodzin, 
20 marca 1854". Trzeba w iedzieć, 
że G. O. P. są to in ic ja ły  partji re­
publikańskiej, a słoń jest je j sym ­
bolem.

Uroczystość uświetnił m inister 
w ojny James Good. Niepożądany­
mi gośćmi byli tylko ajenci prohi- 
bicyjni, którzy zjechali w  ogrom ­
nej ilości i un iem ożliw ili obywate 
łom łykanie „w h ishy and soda".

TOWARZYSZA.
rewidować po kieszeniach. W  odle­
głości 4 km za wsią Gródek, Sała- 
mandy.k zauważył u Podgórskiego 
otwarty nóż w  ,ęku. Po-dgóra-k’ zamie­
rzy] snę na swego towarzysza podróży, 
usiłując dokonać na nim rabunku. 
Sałamandy-k jednak raje is-tnae-ił przy­
tomności umysłu, w  ostatniej chwili 
zeskoczy! z tury i zbiegł do pobliskie] 
wsi.

Powiadomiona o wypadku policja, 
are-sz-towała Podgórskiego -i od-diała go 
sądowi grodzkiemu w Zaleszczykach.

celem upozorowania samobójstwa. 0 
dokonanie powyższej abrodnii jest po­
dejrzany mąż denatki, Teodor Man- 
diuk lat 42. Powodom mardorstwa 
były niesnaski małżeńskie. Matn-diiuk 
do winy się .nie przyznał. Dochodze­
nia! w toku.

czem. Obie dziewczęta, które były 
serdeczneni' przyjaciółkam i 

zniknęły gdzieś bez śladu. 
W obec tego zrodziło się przypu­
szczenie, że padły one ofiarą jakie 
goś nieszczęśliwego wypadku.

Zw olna zapomniano o tej spra­
wie. Tym czasem  przed kilku dnia­
m i otrzym ała matka Teresy, pani 
Landau list od krewnego z Paryża, 
który doniósł je j, że Teresa i Róża 
odnalezione zostały w  Marokko. —

M ianowicie pew ien kupiec francu­
ski zapoznał się w  Marokku, w pe­
wnym  lokalu, z

dwiema białemi dziewczętami, 
które tańczyły w  sukniach arab. 
skich. W da ł się z niemi w  rozm o­
wę i dow iedział się, że są W ęg ie r­
kami O powiedziały mu one, że zo 
stały przed 4 laty uprowadzone 
przez dwóch przystojnych mło­
dzieńców —  jak się okazało —  han 
dlarzy żywym towarem.

Pani Landau uwiadom iła o tym 
liście policję budapeszteńską, któ­
ra znowu doniosła o tem istn ieją­
cym  przy poszczególnych urzę­
dach policyjnych oddziałom dla 
zwalczania handlu ijw em  towa­
rem.

Wmsum dziw" sfe
brakowi napływu turystów.

Warszawa, 18. lipca. (Teil. G. P.) 
,,Ekspr. Por." pasze: .Miano wszelkich 
poz-orów, (tegoroczny irucL turystycz­
ny, jeśli chodzi o samą Warszawę —  
zawiódł oczekiwania. Z przygotowa­
nych 2.500 kwater, wybrano zaledwie 
100. Hotele również nie mogą ńę u- 
skarżać na przepełnienie. Duży zawód 
zrobiły wycieczki rodaków z Ameryki, 
których przybywa znacznie mniej, 
niż przowi-dy-w-a.no. Sytuacja ta doty­
czy tylko Warszawy. Głównym ma­
gnesem, przyciągającym turysiów jest 
PWTK. w  Poznaniu.

(W ywody -pisma warszawskiego 
nie zdziwią tych, którzy kiedi kolwiek 
próbowali skorzystać z ,,gośrmniności“ 
Warszawy, nic należąc do kateg-u-rj-i 
ludzi, rzucających pienią-dz-mi bez ra­
chuby. Z chwilą, gdy w  hoŁebach -war­
szawskich będzie można enalość wol­
ny pokój baz smarowania łapy portie­
rowi —  z tą chwilą ruch -turystyczny 
napewno się polepszy. —  Red.).

Piwu Łprzed /PO Ml
Berlin, w  -lipcu. 

( + )  P-o 17 -letnim pnoc-esie Trybunał 
Rzeszy zakończył osobliwy proces, 
zwany paoulairnie „wojną rybaków z 
Kietz‘\ Chodziło o prawa rybackie w  
miejscowościach Kietz, Lebus -i G-oe- 
ritz. Cech rybacki tych wsi ma przy­
wileje -z r. 1252, mocą których arcy- 
r-iskup magdeburski jako pan lanny 
bkkupowi z Lebus przyznał prawo 
bartn-ctwa. rybólostwa i polowani-a 
w pow-yższy m rejonii-e.

Ponieważ władze kwestionowały 
ważnośść le-go prawa, jako przedaw­
nionego, sprawa poszła przed Trybu­
nał Rzeszy, klery orzekł, że ów przy­
wilej z przed blisko 700 lat ma jasz­
cze moc obowiązującą.

Rozstrzygnięcie tq, po 17 latach 
procesu, połączonego z grzebaniem w 
starych ksiagach i cl-okumentach, w y­
wołało sensację w  niemieckim świ-e- 
m>i prawniczym.

ChińSKie „Girls".
Paryż, w  lipcu.

(e) P raw dziw ą  n iespodziankę dla 
swychy stałych byw a lców  spraw i! tea­
trzyk  rew jo w y  w  Paryżu, pod nazwą 
i„Am bassadeur“ , k tó ry  zademonstrował- 

na (estradzie tańce girls chińskich. 8 m lo 

dziutkich Chinek tańczy narodow e tańce 

chińskie ; śpiewa piosenki.

Chinki zdąży ły  już sob.e przysow ić 
czar swych koleżanek  europejskich i nie- 

ustępują im w  niczem , a zw łaszcza są u- 

brane, w łaściw ie tak samo „rozebrane41 
łjtlo i one, Zdobyły  sobie wstępnym  bo­

jem  sym patję widzów

75-Iec’e republ!.kań"fueno ,słonia*

Jadąc na furze usiłował ograbić
NAFĆŁ ŚLEPEGO

Uduszona i wrzu na do rzeki.
ZABÓJSTWO W  POWIECIE ZALESZOZYCKJM,

Uprowadzenie d zie w c zę
do tV>arokkc.

TRAGICZNA D U LA  D W ÓCH  M ŁO D YCH  M IESZKANEK B U D A ­
PESZTU .
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i m a  a m t i  prolijcji.
SZKOCI I WÓDKA SZKOCKA. —  NARÓD O NAJWYTRZYM*LSZYCH GŁOWACH. —  PUANY RUCH ANTYAL-

Loudyn, w lipcu. 
(e) Najtęższe -głowy mają Szkoci. 

Taki Szkot potra-li pić nietylko od wie 
cz-ora do rana, ale i i od rana do wie­
czora i utrzyma się na nogach, potra­
fi nawet odstawić do domu po kolei 
wszystkich towarzyszy pijatyki. W  
pijaństwie Szkot zaprawia się od ut-łr- 
iiaści —  chociaż nie nale-zy wierzyć, 
że w Szkocji nawet niemowlętom- po­
daje się kilka razy dziennie butelkę 
z wódką Jizko-cką,

R z ł c z  poprostu me do wiary, że 
'był taki czas, gdy rnsnaet w tej Szkocji 
I omiatał ruch. antyalkoholowy Było 
to dość dawno temu, bo 'tko4,o roku 
18c4, gay ruch antyalkoholowy był w 
modzie n-a całym święcie i nie trwało 
to -długo kle tern. ruch byl nieco pija­
ny. Powstały wprawdzie liczne towa­
rzystwa wstrzemięźliwości, urządzano 
zebrania i udczy ty kuńc-zyłu się jedlnak 
zwykle na kieliszku i to nierzauu&a na 
wink/sak (piEzujw-odniczącego zebrania.

W jCd-nem z ówczesnych pism 
szkockich opisana jest ślicznie mewa 
talkieego szkockiego ajioistoła wisitrze- 
miężliw-ości ma zeibramu kóftka „absty­
nentów". Irzytacza.my ją tutaj w do- 
slownem brzmieniu:

„OId hoys“ —  zaczął mówca —  
„w?‘ ze pijaństwo .taje się już nie- 
TD-cżliwcm. Uczcie się wstrzemięźli- 
wości i umiarkowania -we wszystkich 
rzeczach i odzwyczajajcie się od na­
pojów alkoholowvclh! Jak wstajesz 
z łóżka, nikt ci nie broni wypić kieli­
szek dobrej wódki, wolno ci wypić na­
wet drugi przed śniadaniem i ostate­
cznie jesz-< ze jeden po śniadaniu —  
ale nie należy chlać od samego rana. 
Gdy rano wychodzisz do pracy, w y ­
pij sobie spokojnie kieliszek. To za­
wsze dolbrze rolbi, zwłaszcza gdy na 
dworze jest migła, możesz także wypić 
jeszcze jeden przed obiadem, aby 
wzmocnić -żołądek i zaostrzyć apetyt, 
ale nie trzeba od razu przez cały Boży 
dzień trzymać flaszkę w  łapach! Ża­
den rozsądny calowiek nie będzie miał 
nic przeciw temu, jeżeli wypijesz 
zniotwń ieden kieliszek p'o obdedzie i 
ewen-tu-alnie jeszcze jedn gdy sprzą­
tają nakrycia ze stołu, a także za 
zbrodnię nikt wam tego nie poczyta,

KOHOLOWY.

gdy po południa wychylicie jeden lub
dwa, aby. utrzymać się rzeźko, bo to 
-nie będzie żadne na-a-używ anie a^o- 
holu, tylk-o rozsądna trotka o zjlrowie, 
ale nie wolno z' brzucha robić baryły 
wćdczanej!

Nie zawadzi napić się kieliszek 
wódki po ukończonej pracy i dobrze 
iest pokrzepić się po kolacji i przed 
spaniem szk1 anec-ską herbaty z do­
brym i"uem  —  wiadomo ta-Kżp, że 
nie tak szybko odzwyczaja się czło­
wiek -od starych przyzwyczajeń, więc 
nikt nie zgorszy się, gdy do poduszki

wypijecie jeszcze jeden kieliszek- aby
mieć dobry seni <aoy was zmory nie 
dręcz-yły. A  jeżeli ktoś cierpi na bez­
senność i budzi sdę w  nocy, także 
słusznie uczyni, jeśli od-pędzi -ją }ed- 
mym lub naiwset d/wnmia kieliszkami —  
ale to już wszystko, na tern trzeba 
poprzestać, bo co ponadto, t-o już nie­
zdrowo i grzech".

Ruch antyalkoholowy szybko s:ę 
-skończy! w  Szkocji. Na takie ogi ani- 
c-zenia i tak surowe aotrnry nikt się 
lam tnie mógł zgodzić.

iti

Ze sportu.

Podwójna impreza.
W A R S Z A W IA N K A — CZAR N I, U K R A IN A — CZARNI.

Lw ów , 19. lipca.

W  dniu 21 b. m . o godzin ie 3-ciej po 
południu odbędą się zaw ody m iędzy  dru 

żynam i U k ra iją  a Czarnymi I B. Mecz 
ten jakko lw iek  odbędzie  się przed g łó ­
wnym  spotkaniem  W arszawianka Czar 

ni, zapow iada się rów n ież bardzo intere­
sująco, pon iew aż U kra ina w  ostatnich 

spotkaniach w ykazała  świetną formę, bi 

jąc  w  w ysok im  stosunku Rew erę i Pogo 
n ię Stryjską_ R ezerw a Czarnych zostaje 

zm ocn ioną starym i ligow ym i graczam i,

Kmiecińskim j  Bydlinskm. G łówne spot­
kanie, k tó re  odbędzie  się o godz. 5-tej 
będzie niemniej interesujące. D rużyna 

Czarnych św iadom a w ażności spotkania 
zaprezentu je zappwne najpiękniejszą grę, 
ceiem uplasow_niu się na ezwartem miej 
sen w  . ibeh ligowej.

Przedsprzedaż b ile tów  na te interesu 
jące zaw ody odbyw a ją  się w  lokalu  p. 

Koniewicza, ni. Batorego i .  w  aptece p. 

Stenzla pl_ M arjack i do  znacznie zn iżo ­
nych cenach.

i  o w® tofsnMir dokowe.
wei-łły w cd eg 10. lipca.

N. Jork, w  lipcu.
( + )  10 lipca po jaw iły  się w  o 

biegu na terenie Stanów Z j. nowe 
banknoty dolarowe, mniejszego ro 
zmiaru, niż dotychczasowe.

Pierwsza ser ja  nowych dola­
rów  obejmować będzie wszystkie 
em isje, z w yjątk iem  banknotów 
National Banku -i kategorje warto 
ści od 1 do 20 dolarów. Banknoty 
wyższej wartości w ejdą  w  obieg 
później. W zo ry  rysunków i układ

cy fr i znaków są prostsze, niż na 
dawnych banknotach. Jedna ich 
strona będzie niemal jednakowa z 
w yjątk iem  cy fr i podobizn prezy­
dentów.

Papier, u żyty do ich wyrobu, 
jest zupełnie odmienny od dotych­
czasowego. N itk i jedwabne, da­
w n ie j znajdujące się głównie w  
środku, będą teraz rozmieszczone 
wzdłuż i w  poprzek całych bankno 
tów.
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T A JE M N IC A  
R A D  J O W U L K A N U

Przełożył ST. KULIŃSKI.

—  Ten świerszcz! —  O Boże, te.n 
'djabclski świerszcz!...

Ciągle próbowałem usnąć, lec-z -na­
daremnie. Przez szpary ści-a-n prze­
dzierał się blask księżyca, rzucając 
smugi świetliste n.a podłogę. Po ich 
posuwaniu siła obserwowałem przy­
gnębiające powolne wleczenie się mi­
nut. Spoglądałem, gdzie w  danym mo­
mencie pa.da smuga księżycowa, a po 
rhwiih, która mi się wydawała długa 
jak wieczność —  rzucałem znowu 
okiem. Odblask tirwał w  tern sam-em 
miejscu, a więc nie upłynęł-o ani 10 
minut! Gdzieś w oddali szalała burza, 
której echo w postaci grzmotów wciąż 
dawało się słyszeć.

Teraz wydaje mi się, powietrze -na 
wyspie musiała owej ńocy być -też sil­

nie naładowane elektrycznością, która 
-na-s, ludzi chorych iłiei woiwo, p-nzemie- 
mła w zupełnych furjatów. Ja przy­
najmniej nie pamiętam bym kiedykol­
wiek w  swem awaimtuinnńc-zern życiu 
był tak podniecony, czuł język i -wysa­
dzające gałki oczne z orb.it.

I oto —  znowu ten świerszcz! To 
było już nie- do wytrzymania.

—  Przeklęte ćwierkanie! —  rykną 
lem na cały głos.

Jakby to był umówiony sygnał, z 
materaców porwały się czarne cienie 
i tłum lud-z-i o gorączką świecących 
oczach w ypadł w mroki nocne, wrzesz 
cząc i przeklinając modnego, maleń­
kiego świerszcza A więc ze -wszystki­
mi działo się to samo, co ze mną. Zor­
ganizowaliśmy natychm-ia-st wypr-awę 
karną, by uśmiercić przyczynę naszej 
złości Śmieszna to ekspedycja —  sze­
ściu mężczyzn przeciw jednemu owa­
dowi! I nawet nie udało się go złapać. 
Przynajmniej zamilkł na czas pewien. 
Zaledwie jednak wróciliśmy do łóżek, 
ćwierkanie zaczęto się na nowe, tak że 
zdesperowani zrezygnowaliśmy zs snu 
i siedliśmy naokoło ogniska

Z -nastaniem dnia byliśmy tak 
śmiertelnie znużeni, że nikt nie ru- 
zytf się. by przyrządzić śniadanie, uś­

piono okóło dziewiątej zdobyliśmy -się 
na zagotowanie kawy ii nieco wędzo­
nego mięsa. Znamienne jest, że mu­
rzyn nie umył naczynia, a nikt z -nas 
n-ie wytknął mu togo niechlujstwa.

Naraz Han-dy Salomon otrząsną! 
się i zerwał na równe nogi, wołając:
1 —  To nie -do wytrzymania! Idę po­

lować na foki!
Iniui powstali w milczeniu, jakby 

uznając, że w  sprawie tej szkoda tra­
cić słów. Milcząc, zepchnęliśmy łódź 
na -wodę, -milcząc wsiedliśmy do -niej 
i bez słowa nlynęl-imy wzdłuż w y­
brzeża aż do otworu jaskimi. Z wnę­
trza dochodzi! głuchy poi yk fiok.

—  Dw-aj ludzie zasraną tutaj —  
nakazał Handy Salomon. —■ Murzyn 
i ty, Pulz. My zaś W ' jdziemy do jas­
kini -i wypędzamy foki na wias. Zabi­
jajcie je, jedną po drugiej

—  Dc djabi-al —  zawołał Pulz. —  
Ależ one zwala nas -z nóg

—  Oj, jak -to ciię strach oblatuje

kariera u  ê rkarza.
N . Jork, w lipcu.

Jeden i  w yb itnych  d zienn ikarzy  a* 
m erykańsk ch, O, Mc In fy re , znany z 
ba joń sk ;ch h on o ra ijów , ja k ie  otrzym u je 
za swe artyku ły, samemu sobie jedyn ie  
zaw dzięcza  swą św ietną k arjerę  j obecne 
w yb itne  stanowisko w  dzienn ikarstw ie 
am erykańskiem . Jako chłopiec n ie ob ja ­
w ia ł specja lnego zam iłow an ia  do nauki i 
p rzez swych nauczycieli uważany b y ł ba 
najgłupszego ucznia w  całej szkole Opi 
n ję  tę n a jw idoczn ie j podzie la ł rów n ież 
o jc iec  Mc In ty re ‘a, puścił gc w  św jat z 
dwudziestom a dolaram i w  k ieszeni, bę­
dąc przekonanym  że z chłopca n ic dobre 
go n ie będzie. A le  p rzyszły  as dzienn i­
karstw a am erykańskiego p o tra fił n ienaj 
g o rze j sobie radzić. R zucony na bruk no 
w o jorsk i, po bezow ocnem  poszukiwaniu 
pracy, zaczął za n iew ie lk iem  w ynagrodzę 
niem  p isyw ać rek lam ow e artyku lik ; dla 
zapoznanych  ak to rów  i g ra fom an ów  r a j  
n iższego rzędu. Interes szedł dobrze. Od 
k ryw szy  w  ten sposób w  sobie zdolności 
p isarkie, Mc In ty re  w z ią ł ię na dobre do 
dzienn ikark i i po k ilku łatach p racy w y 
bil się jak o  zdo ln y  dzienn ikarz Jego 
k róciu tk ie  artyku lik i zyska ły  ustaloną 
repu tację u publiczności i redaktorow je 
pow ażnych  dzienników ' zaczęli w zajem  
nie p rze licy tow yw ać  się, aby pozyskać 
w spółpracę autora łubianych p rzez pu­
bliczność artyku łów . Dzjś Mac Intyre, 
po 22 latach pracy, posiada m a jątek  i 
sławę.

Uo litości wyeh serc naszych Czytelni­
ków zwraca się 60-letnla siarunka, po­
zostająca bez śroak jw  do życia. Datki
przyjmuje Administracja dla „A. I

CkŁŁDY.
GIEŁDA LW O W S K A .

Lwów, 18. -"ipce
N a gie łd zie  akcyjnej ruah w  -,apieracł 

dyw idendowych  i przem ysłow ych  żyw v 
szy

Tendencja niejedlrtuMŁa, usposotnene 
żyw sze.

N a  -giełdzie -Zbożowej ceny niezmie­
nione.

Tendencja utrzym ana, usposobienie spo 
kojne.

GIEŁDA W ARSSAW SK J
W cisaaw a, 18. lipca. (Tel. G. P .) 4-p:>, 

pr-emjowa pożyczka inwestycyjna 127, 
5-prc. pożyczka dola iow a (dola .ów kal 62, 
ó-pre. pożyczka konwers ona 4L5 , ó-prev  
pożyczka kole jow a z r. 192*5 38 75, 6-prc. 
pożyczka dolarowa z r. 1920 86, 10-prc. po­
życzka kolejowa 122.60, 8 >rc. L is ty  zastj 
B! u Gosp. K ra j. 94, 8-Drc. l i s t y  za s l. Bk-i 
R o ln egn  94  fi-pre. Obligacje Bk-u Gosip.
Kra j. 94.

W alu ty i  dew izy. Beligjr 120.82, H-olan- 
dja 367.10, Londyn  48.-16, P a rra  i3»4 85, Pr a 
ga 2i6.42, Szw ejcarja 171.11. W iedeń  125.31 
W ioch y  116.56.

synku o tę trochę twej skory. Możec*e 
wyloźc na te skały...

To trafiło obu -ziuchom -d<o przeko­
nania, ustawili się (Więc na głazach z 
obu s-tron wejścia, my zaś z direwniia- 
n-erni maczugami w  rękach wtargnę­
liśmy do ciemne-j gardzieli w-< j-śc-ia. 
W  miarę jak oosuwaiiśmy się na­
przód, ryki fok potęgowały się w  -ogłu 
szający hałas. Było tak ciemno, że 
zaledwie rozróżnialiśmy słabo kontu­
ry masy cielsk, chroniące] się przed 
nami w głąb groty. Tracklor potknął 
się o- jedno z uciekających zwierząt i 
wrzasnął, op-uszcza-jąc, maczugę na łeb 
foki. Wówczas czarna, masa z  niesa­
mowitą szybkością zbiła się w  jęden 
kłąb. Zewsząd błyskały zielonkawe 
•oczy. Foki dotarły do końca jaskini
i miiały już odwrót odcięty...

Stanęliśmy niezdecydowana. Za­
daniem nas-zem było z-akraść się na 
tyły zwierzą! di całe stado wy gnać 
z jaskini. J idnakże jankima była za 
wąska a foki zbyt stłoczone

;,! «j. d. n.
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W arm aw o. 18. lipca. (T e l. G. P.) Benk 

D yskontow y 126, B ark  Handlowy 117, 
Banik Polski 164, Bank Zachodni 73, Bank 
Zw . Sp. Zar. 76 i pól. W ęg ie l 67.75, Lilpop  
SIO i pól, Nurblin 105.

"T T Ł D A  K RAKO W SK A
K łaków , 18. lipca. (Tel. G. P . )  Bank 

Ptlskii 160, S iersza el. 06, B ril 8.50.

G IE ŁD A LONDYŃSKA.
Londyn, 18. lipca. (Tel. G. P.) N ow y 

jo rk  4 8515, Holendje 1208 3/8, Francja 
123.80, Belgju 34.91 3/8, W ioch y 9274,
N iem cy 20j15 7/8, ISzw ajcarjj. 25/22 3/8, 
H iszpanja 33.32, Danja 18.20 7/8, Szwecja 
18.09 5/8, 'Portugalia 108 21, Helsimgfors 
193, Pi aga 163.92, Budapeszt 27.83 i pól, 
BnŁgrad 272, Soija 671 urannia 818.25, A- 
teny 375.12 i  pól, W iedeń  34.46, W arsza ­
wa 43.27.

G IE ŁD A PA R YS K A .
Paryż, 18. lipca. (Tel. G. P .l Londyn 

1,23.86 i pól, N ow y Jork 25;23" 3/4. Belgja
354.75, Hiszpanja 371.75, W looh  y '1 33.50, 
Szwajcarja 491. Danja 080.25, Holandja 
10.25 .Norwegja 680,20, Szw ecja 684.70, 
Praiga 75.70, u ir jn ja  15.15, N iem cy 608.50, 
W iedeń  35J.

G IE ŁD A ZU RYC H SKA.
Karyoh, 18. lipca. (Tel. G. P .) Paryż 

20.36 i pól, Londyn  25.22 i pól, N ow y Jork 
5.19.92 i pól, Belgja 72.25, W ioch y  27.19K, 
Hńizpanja 75.74, Holandja 218.70, Berlin
123.00, W iedeń 73.20, Stoklholm .139.40, 
Oslo 138.55, Kopenhaga 138.50, S o f ja 
'3.76 i  pól, 'Praga 15.39, W arszaw a 58.30, 
Rudapesz;. 90.63 i pól, Biahigród 90.20 3/4, 
A teny 6.7r2 i pól, Konstantynopol 2.51, Bu­
kareszt i308 i pól, Helsingfors 13.07 i pól, 
Buenos A ires 318.12 i pól

G IE ŁD A W IE D EŃSK A
W iedeń  18. lipca. (Tel. G P  ) Am ster­

dam 284.66, Belgrad 12.93, Berlin 168.93, 
BrnkseU 98.50, Budapeszt 123.56, Buka- 
reazit 419 5/8 Kopenhaga 188.85, Londyn 
34 39 7/8, /Madryt 103.80, Mediolan 37.91, 
Nowy Je rk 708 85. Oslo 188 90, Paryż 37 3/4 
Praga 20 3/4, S r fja 5115, Stokhclm  190 
W arszaw a 73, Zurych 136.30, Am enfcań- 
ki- 706. N iem ieck ie 168.08, Francuskie 

27 f f, W łoskie '37.22, łuigosiowiariskie 12.42 
1P 'sk.e 79, Czeskie 20;30 3/4, W ęgie-skie 

z3 10, Szwajcarskie 136.42, Bankverein 
2205, Bodtnkredit 100.20 Kreditanstalt 53. 
Kompas 15.20, Laenderbank 26 40. Afer kury 
20 10, A isfcr. -kol, państw 3,40, Kolej pot.
8.75, A ln iny 42.2n, Beng u Hutten 866- 
Knupp ,11 ,ma 1-14.05. Skoda 3603. Siersza 
13, Zielen iewski 76.5, Fanlo 4 6, Karpaty 
8, Galicja 49.75.

OEHOTT P R Y W A TN E .
L w ów , 18. lipca.
L w ów , 18. lip ca .

Ten den c ją  spokojna. Obrót średni
W A L U T Y : D o la ry  am eryk. 8 „5  5 (L -

8.88.00.. dotary kanad. 8.80 00 —8 81 00 
koron y  czeskie. 0 26 75— 0 26 00, szylingi 
aurtr. 125.00— J 25.50, le je 0 05.00- 
0.05.25, frank i franc. 0-34.50— 0.34.75, 
frank, szwajcarskie 171.50— T72.00. lun?" 
szterlingi 43.20— 43.50, czerw ieńce sow
za " f  -•s ili)

Z Ł O T O : 20 koron  36.20.00— 36.60.0n 
20 .ranków  34.2u 00— 34.50.00, 20 mart k 
41-2o -  41.80, iO rublt 46 00— 46.00

SREBRO: K or austr. 0.62.90— Ó.63.00, 
5 or a jstr. 3.25.00— 3.35.00. f lo r . austr!
1.65— i 67. ruble rosyjsk ie  2.6Ó— 2.7o! 
kop ie jk i za rubel 1.30 -1 35.

Uwaga Przy dolarach za I— 3 płaca 
r  ly-  e*4 rnnif-i.

Kącik r a c i j o w y .

P R O G R AM  A U D Y C J I R A D JO W YC H .

Piątek, 19. lipc - 1929 

W a.szaw a 1411 12.05 Ł 16 30 M uzyka 
p ły t g ra iro f. 18.00 K oncert ork iestry  
m andolin istó w. W  p rogram ie  u tw ory 
M ascagniego, Nev,na, Rubinsteina, P ri-

sowskiego i in. 20.30 K oncert sym fon icz­
ny z D o lin y  Szw ajcarsk ie j Orkiestra 
F ilharm . W arszaw sk ie j i H elena Z a rzy ­
cka (skrzypce). W  program ie. Tad. Jo­
teyko —  R apsod ja polska, M. K arłow icz
—  Koncert skrzypcow y i Noskowskiego
—  S ym fon ja  „Od w iosny do w iosn y ".

Poznań  334 18.00 K oncert artystów
opery  poznańskiej W l. G ogo jew iczow a 
(m ezzosopran ), p rof. St. Paw lak  (skrzyp 
ce), Zygm . W o jc iech ow sk i (dyryg.) 20 30 
Transm  z W arszaw y

K raków  312, K a tow ice  408, W iln o  385 
18.00 i 20.30 Transm isja koncertów  z 
W arszaw y.

W ro c ław  253 20.15 K oncert popu lar­
ny. Ork iestra w ojskow a

L ipsk  259 21.00 K oncert k om pozycji 
Liszta. Nast. m uzyka taneczna.

Kopenhaga 281 Kair- id b o rg  1153 
21.30 K oncert w oka lny z udz L il ly  
Ericson. P ieśn i duńskie. 22.00 K oncert 
orkiestr.

Lon dyn  358, D ayen try 1562 19,25 M u­
zyka lekka 21.35 K oncert sym fon iczny. 
23.15 M uzyka taneczna.

H am burg 372 19 55 „T r z y  biedne 
d z iew czą tka ";: operetka W a ltera  K olio .

F 'rankfurt 390 20.30 K oncert pt. ,,Szla 
k iem  operetk i w ied eń sk ie j" 21.30 Trans 
m isja z Sztutgartu. „G o ttfr ied  K e lle r", 
audycja pam iątkow a. M uzyka i  recy­
tacje.

B erlin  418 20.05 „M orze  połu dn iow e". 
W iec zó r  m uzyki i recytacji.

R zym  441 21 00 „S tu den tk i", operet­
ka Ya lprinc iego.

D ayentry 482 21.00 K oncert kwintetu 
i solistów . 22.15 M uzyka taneczna.

b rn o  487 19.00 O rkiestra. 20.45 P ie ­
śni, 21.00 M uzyka operetkow a. 22 20 
Jazzband

M ed jo lan  501 20 30 K oncert sym fo ­
n iczny. 23 00 .'azzband.

W iedeń  516 19.45 H um or w  pieśni R, 
Bandler (śp iew ), 20.40 K oncert kam era l­
ny. Nast. koncert m uzyk i lekk ie j.

M nnachjum  533 20.15 K oncert sym fo ­
n iczny.

Budapeszt 550 17.15 K oncert o rk ie ­
stry. 19 00 K oncert w okalny, 20 o0 O r­
k iestra w ojskow a 22.00 K oncert kapeli 
cygańskiej.

*

R A D IO S T A C J A  W A T Y K A Ń S K A .

R zym , w  lipru.
( + )  Pod  osobistem  k ierow n ictw em  se 

natora M arcon iego rozpoczęło  prace nad 
za łożeniem  radiostacji w  W atykan ie. W y  
kończenie je j  potrw a około  roku W s z y ­
scy kato liccy  biskupi i inni wyżsi d o ­
sto jn icy kościeln i o trzym a ją  stacje od 
b iorcze. Specja lny ta jn y  alfabet szyfrow a 
ny um ożliw i Pap ieżow i bezpośredn io po 
rozum iew an ie się z książętam i Kościoła.

’ V" VHk’?}ijfef

O G Ł O S Z E N IA .

B. lek. szplt. wied 
Dr. NO R BERT JUPITER

specjalista chorób  skórnych, w enerycz­
nych i kosm etyk i, Stanisławów, 3-go 
Maja 11, Usuwanie w łosów  elek tro lizą 
naśw ietlan ie lam pą kw arcow ą, leczen ie 

bezoperacyjne ży lak ów  5410-7

CHOROBY W E N E R Y C ZN E  I zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualni, leczy 
specjalista Dr, Frisch, Walewm 11, Tel, 
65— 20. 1943-2

I M IE S Z K A N IA , S K L E P Y . 
10 groszy za w yraz.

PO SZU K U JĘ  kaw alersk iego pokoju  z 
kom fortem , łazienką, p raw em  użycia 
telefonu, z osobnem  w ejściem  w śród­
m ieściu. Zgłoszen ia pod „P ow ażn e  re ­
fe ren c je "  do M ałonolsk ie j A jen c ji R e­
k lam ow ej, Chorążczyzna. 5720-2

Kawdhmtd apartameiu,
słoneczny wykwintny (umeblowany) 
pokój dwie nyżki, garderobka, 'azien 
ka, balkon, przedpokój, światło elek­
tryczne do wynajęcia od 1-go Piasko­

wa 1. 15-

6 P O K O I dc wyna jęcia  w iadom ość W y ­
spiańskiego 40. I p. 6 d rzw i. 5710

*--------------------  ---  I---------------  ’

Z A M IE N IĘ  4 poko jow e m ieszkan ie z 
kom fortem  na 3 p ię trze  górna K op er­
n ika p rzy  przystanku na m niejsze 
z kom fortem  w  parterze  lub na I. p ię ­
trze w pob ljżu  tram w aju  L is ty  ,,150" 
do B iu ra ogłoszeń Buchstaba, Jag iel­
lońska 7. 5723

M ŁO D E  m ałżeństwo poszuku je od 1. 
w rześn ia br. 2 elegancko um eb low a­
nych pokoi z łazienką w  centrum m ia­
sta lub w  oko licy  parku K ilińsk iego . 
L is ty  pod „M ieszk an ie " do B iura ogto 
szeń Buchstaba, Jagiellońska 7. 5724

L PENSJONATY ł LETNISKA  
10 groszy za wyraz.

K U Ź N IC A  (H el) u rybaka  77 są wolne 
poko je, 5677-3

K R Y N IC A  - ZDRÓJ, Pensjonat „W rzo s "  
obok nowych  łazienek w  uroczem  poło­

żeniu poleca pokoje z w ykw intnem  u- 
trzym aniem  po cenach nader p rzy ­
stępnych. Zgłoszen ia : K ryn ica  pensjo 
nat „W rzo s " ,  Stanisława Srokowska.

5390-15

P E N S JO N A T  „ Ir e n a "  w  T op o ln icy  na 
lin ji Sambor-Sianki pod dawnym  za ­
rządem  poleca p oko je  z w ykw intnem  
utrzymaniem  od 15. czerwca. Rzeka, 
sta/ ja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Iren a  , S trzy lk i-Topoln ica

4289-?

I W O L N E  PO SA D Y . 
10 groszy za w yraz

U P R A W N IO N Y  Dentysta Izyd o r Them an 
w Stry ju  poszukuje Lekarza  (kę) den ­
tysty  natychm iast na ob jęc ie  k ierow ni 
ctwa na 4— 6 tygodn i. 5683-3

P R A K T Y K A N T A  p rzy jm ię  zaraz cuk ier­
n ia Barona, Z yb lik iew icza  43. 5718

I PO SA D Y P O S Z U K IW A N E . 
3 grosze za  wyraz. i

1ARSZE bezdzietne m ałżeństwo zupę, 
n je  godne zaufan ia poszukuje m iejsca 
za dozorców  do kam ienicy, fab ryk i luL 
p. P ierw szorzędne referencje, W aruna: 
skromne. Zgłoszen ia do Adm . pod „G o ­
dni zaufania ‘ 4650-3

I K U P N O  I  SPRZED AŻ 
12 groszy za wyraz. I

F O R T E P IA N Y  uczni „B ósen d orfe ra " i 
inne z pow odu w akacji tanio sprze­
dam  -i- pośpiech wskazany. Kopern i 
ka 26. Skleniarski. 5698-3

K O tiIO Ł  borysław ski. lokom ob ilow y  
20 m -  6 cm, w raz z arm aturą ,j k om i­
nem okazy jn ie  do sprzedania: „F o r tu ­
na N o w a " 23, T e l 26-14, 5708

W IN D A  c iężarow a e lek tryczna o u dźw i­
gu 1000 kg. i w ym iarze  m ożliw ie  
1 50 x 200 dla m agazynu o 4 kondygna­
cjach okazy jn ie  poszukiwana. Zgłoszę 
m a „M aga zyn " B ju ro d zienn ików  
Ruchsbauruuwej, L w ó w , Hetmańska 
22. 5725-2

P IA N IN O  kupię, zaraz go tów ką plącę 
Hanak, Piłsudskiego 21. I p. 5726-5

Sł

OLLA
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A le ż !...
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przecież

z n a c z c i e

lepsze!

I RÓŻNE D O N IE S IE N IA . B
10 eroszy za w yraz H

D l  C n b a  p ie rza  3 puchu 
r l  w IB E ę ?  usku e c z n ia

Wł££lysła i/ WEuES B ato /e  'o  2.

RIATANIF! p o r a b i a  i p o -
l l H J l H i  l l _ J  K R Y W A , K O ŁD h Y , 

MATEK AU E

K A Z .  S K I B I Ń S K I
Lw ów , Kopernika 4. sal. 51-10. 

iylko naprzeciw Szkowrona.

M E B LE  wszelk iego rodzaju  solidne po­
leca M iejsku W ystaw a, plac H alick i 
10, w  podw órzu . 5564-5

F O R T E P IA N Y  p ierw szorzędnych  fabryk , 
najnowsze m odele na różne ceny m o­
ż liw ie  najtan iej sprzedaje, m ienia, w y ­
pożycza. Uwaga: Hanak, Piłsudskiego 
21 I p iętro. 54-t 1 - IG

T O P O L N IC K A , Pasaż M ikolascha I. p ę- 
tro poleca kapelusze, m odele, ostatnie 
nowości sezonu. 5372-6

H A D A Ł A  Jan Józef, 1904 H erm anowa 
pow iat R zeszów  unieważnia zgubioną 
książeczkę w ojskow ą. 5711

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
wo jskow ą, wydaną przez P  K. U. 
B l-zeżany na im ię M ichał Bartków , Ko 
i/.futury pow . Brzeżany. 5710

O STR ZE G AM  przed nabyciem  od P  Ta 
deusza D obrzyn ieck iego  nie posiadają­
cego upoważn ien ia do sprzedaży udzia 
łu brutta na rk. 214, 499/2, 499/3, 502, 
504/3 nabytego w  M rażnicy od W er- 
d ingera i udziału nabytego od Schćfdli 
Scheinfeld. P  D obrzyn ieck iego  w zy ­
wam do natychm iastow ego zw rotu  pa­
p ierów .

J. Lach ow olsk i, Stryj.

D L A  P O L S K IE G O  patentu Nr, 5485 
„W ie lo s top n iow a  turbina o W ysokiem 
ciśnieniu albo gazow a tu rb ina " poszu­
ku je  sicę odb iorców  na licencję. O ferty  
dla Erste Briinner-M aschin fabriks-Ge- 
selsc.baft Briinn, Glockengasse 5. 
(Tschechosloyakei). 5092

PUDER DJACHYLOWY
-MOTOR"

PRZECIW ODPARZENIOM

C E N Y  O GŁOSZEŃ:
Za wiersz l.szpaltowy milimetrowy 

{szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 16 gr., za wiersz 1-szpalt, milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadeslrne 40 gr., 
~a wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr.. za wiersz 1- 
Bzpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.] w  
tekście (kronika, repertuar) 56 gr., za

wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w  artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne oglosz. 
nla za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje i prywatne za słowo IŁ gr., dla 
DOtrzcbujących pracy lab  pomady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 
zl„ cala strona tekstowa 600 zł., cała 
strona pod nagłówkiem O -sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejsca zasfrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące 1 bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie boniflknjemy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty)

 □ ------
P R E N U M E R A T A  M IE S IĘ C ZN A :

Z dostawą na miejsce lub prze­
syłką pocztową . , zł. 6.50

Bez dostawy . . . r1 6.—
Za granicę . _ . . . zł. 9.—

Z drukarni Spółki W ydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. Płockiego we Lwowie. Oup. Red. S T E F A N  K R Z Y Ż A N O W S K I.


